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D z iw n e o b s e rw u je m y w  R z e c z y ; 

p o s p o lite j z ja w is k o n a p rz e s trz e n i 

la t o s ta tn ic h . T o c z ą s ię m ia n o w ic ie  

s p o ry  z a ż a r te  o s p ra w y  b ła h e , o d ło ­

g ie m  n a to m ia s t le ż ą  d z ie d z in y , w  k tó  

ry c h u ja w n ić s ię w in ie n p o z y ty w n y  

w y s iłe k s p o łe c z e ń s tw a . M im o n ie ­

p rz e c ię tn e g o  rw e te s u n ie m a o s ią g ­

n ię ć , ja k ic h  s p o d z ie w a ć b y s ię n a le ­

ż a ło p o ta k e n e rg ic z n y c h  d z ia ła ­

n ia c h . O lb rz y m i k a p ita ł n a ro d o w e j 

e n e rg ii m a rn u je s ię n a ja ło w e k łó t­

n ie , p e rs o n a ln e ro z g ry w k i — - m ia s t  

s łu ż y ć d o tw o rz e n ia re a ln y c h  w a r ­

to ś c i.

N a ’n ie b e z p ie c z n e to z ja w isk o  

z w ró c ił u w a g ę  w  o s ta tn ie j m o w ie  P a n  

P re z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j, w s k a z u ­

ją c , iż „ o b e c n ie z a  m a ło  je s t je s z c z e  

p ra c y  tw ó rc z e j d la  p a ń s itw a i n a ro ­

d u . J e s t w s z ę d z ie p o lity k a —  ta m  

g d z ie b y ć p o w in n a  i ta m  g d z ie b y ć  

n ie p o w in n a i u rz ą d z a o n a h a rc e  

p rz y w ó d c ó w , ry w a liz u ją c y c h z e s o b ą  

i s tw a rz a ją c y c h  c o ra z to  n o w e  o ś ro d  

k i, d ą ż ą c e d o z d o b y c ia  w ła d z y p o li­

ty c z n e j. I le ż —  s tw ie rd z ił —  n a  te n  

c e l z u ż y w a s ię  e n e rg ii, b e z  n a jm n ie j*  

s ż e j k o rz y ś c i d la  p a ń s tw a  i d la  P o l-  

s k i.“

H a rc e p o lity k ie rs tw a te g o ty p u  

u k a z u ją  s ię  w  n a g ie j p ra w d z ie  s z c z e ­

g ó ln ie n a  te re n ie w ie js k im . A  ty m ­

c z a s e m ta m p rz e d e w s z y s tk im  k o ­

n ie c z n e je s t „ s tę p ie n ie h a s e ł d e m a ­

g o g ic z n y c h , u m ia rk o w a n ie e g o iz m ó w  

g ru p o w y c h 4 1 , ta m  p rz e d e w s z y s tk im  

rz e c z y w is to ś ć „ d o m a g a s ię p o w a ż ­

n e j p ra c y , w o ln e j o d w s z e lk ie j g ry  

p o lity c z n e j, p ra c y n a c e c h o w a n e j  

s z c z e ry m  i g łę b o k im  u c z u c ie m  p a tr io  

ty c z n y m . 4 4

J a k a ż  to  p ra c a ?  Z a ry s y  je j w s k a ­
z u je P a n  P re z y d e n t, m ó w ią c o p o ­
trz e b ie i s p o so b a c h  „ d ź w ig n ię c ia  n a j  
b a rd z ie j u p o ś le d z o n e j, a n a jlic z n ie j­
s z e j w a rs tw y  o b y w a te li4 4 .

N ie ja k o u z u p e łn ie n ie m  w s k a z a ń  
G ło w y P a ń s tw a  s ą z a ło ż e n ia Id e o w e  
i p ro g ra m o w e  O . Z . N ., z a w a r te  w  te j 
c z ę śc i D e k la ra c ji L u to w e j, k tó ra  
s p e c ja ln ie p o ś w ię c o n a je s t „ z a g a d ­
n ie n iu  w s i 4 * . Z a g a d n ie n ie to z o s ta ło  
ta m  o k re ś lo n e  ja k o  „ je d n o  z n a jw a ż ­
n ie js z y c h  i n a jtru d n ie js z y c h * ’ . S tw ie r  
d z o n o k o n ie c z n o ś ć „ z a s to s o w a n ia c a  
łe g o z e s p o łu ś ro d k ó w z a ra d c z y c h ,  
k tó re  d o p ie ro  ra z e m  d a d z ą  w  re z u l­
ta c ie in n y  u k ła d  s tru k tu ra ln y w s i, 
s p ro w a d z a ją c  w  k o n s e k w e n c ji p o p ra ­
w ę b y tu  lu d n o ś c i w ie js k ie j o ra z k o ­
rz y ś c i d la  p a ń s tw a 4 ’ . J a k o  te „ ś ro d ­
k i z a ra d c z e 4 ’ u z n a n o : z w ię k s z e n ie  p o ­
s ia d a n ia  z ie m i p rz e z w ło ś c ia n , k o m a  
s a c ję i m e lio ra c ję , p o d n ie s ie n ie k u l­
tu ry  ro ln e j i u d o s k o n a le n ie  w y m ia n y  
z b y tu  p ro d u k c ji ro ln e j; z w ię k s z e n ie  
k re d y tó w  d la p o trz e b  w ło ś c ia ń s tw a ;  
p o d n ie s ie n ie o ś w ia ty w ś ró d lu d u  
w ie js k ie g o ; u m o ż liw ie n ie o d p ły w u  
c z ę ś c i lu d n o ś c i w ie js k ie j d o m ia s t i  
z n a le z ie n ie d la n ie j w a rsz ta tó w  

p ra c y .
T a k i je s t re a ln y , u c z c iw y  p ro ­

g ra m  p o d ź w ig n ię ć ia s ta n u  c h ło p s k ie  
g o . A  c ó ż m u  p rz e c iw s ta w ia ją  g ru p y  
o p o z y c y jn e ? Id ą  n a w ie ś z h a s ła m i 
p a r ty jn o  •  p o lity c z n y m i, h a s ła m i w a l­
k i z rz ą d e m , h a s ła m i re fo rm y o rd y ­
n a c ji w y b o rc z e j ja k o sprawy zasad­

n ic z e j. T o je s t w s p ó ln a ta k ty k a  
w s z y s tk ic h o d ła m ó w  o p o z y c ji: i lu ­
d o w c ó w , i k o n s e rw a ty s tó w , i e n d e ­
k ó w . Z  p rz e d z iw n ą  s o lid a rn o śc ią o d ­
w ra c a ją  o c z y  o d n a jp iln ie jis z y c h p o ­
trz e b  w ie js k ic h , w s z y s tk ie  z a b ie g i p o  
ś w ię c a ją c  je n o  ją trz e n iu  c h ło p a  p rz e ­
c iw  c z y n n ik o m  rz ą d z ą c y m .

W  in te re s ie  w s i le ż y n a to m ia s t  
ja k n a jśc iś le js z e w s p ó łd z ia ła n ie ty c h  
s fe r . S h a rm o n iz o w a n a b y ć w in n a  
d z ia ła ln o ś ć c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h

Po zmianie rządu na Litwie 
Wywiad z nowym premierem ks. Mironasem

Ryga, 2 6 . 3 . (P A T )

P ra sa ło te w s k a , » k o m e n tu ją c p o w s ta n ie  

n o w e g o rz ą d u l i te w s k ie g o , w y ra ż a p rz e k o ­

n a n ie , ż e p rz y c z y n i s ię o n d o  u s p o k o je n ia  

a tm o s fe ry  w e w n ę trz n e j, s ta ją c je d n o c z e śn ie  

n a g ru n c ie rz e c z y w is to ś c i

D z ie n n ik i ło te w sk ie z a m ie s z c z a ją  w y w ia d  

z n o w y m  p re m ie re m  l i te w s k im  k s . M iro n a -  

s e m , k tó ry ^ o św ia d c z y L Jg jjp z o s ta ł  

z e s ta w io n y  w  p o ś p ie c h u , g d y ż in te re s y  n a ­

ro d u w y m a g a ły s z y b k ie j d e c y z ji. C h o ro b a  

p re m ie ra T u b e lis a , z m u sz a ją c a g o  d o p o z o ­

s ta w a n ia z a g ra n ic ą , s p ra w iła , ż e trz e b a g o  

b y ło  z a s tą p ić k im ś , k to b y  p o n o s ił o d p o w ie ­

d z ia ln o ś ć z a  p o c z y n a n ia  rz ą d u . T o  b y ło  p o ­

w o d e m  p o d a n ia s ię g a b in e tu d o d y m is ji.

W s z y stk ic h m o ic h k o le g ó w  —  o ś w ia d ­

c z y ł p re m ie r M iro n a s  —  c h a ra k te ry z u je  z g o  

d n o ś ć p o g lą d ó w , ta k  ż e p ra c a  g a b in e tu  b ę ­

d z ie h a rm o n ijn a .

M e m o ria ł d o p re z y d e n ta S m e to n y , p o d ­

p is a n y p rz e z b y ły c h p re z y d e n tó w  i b y ły c h  

p re m ie ró w , b y ł ro z rz u c a n y  w  fo rm ie u lo tk i  

i n a le p ia n y  n a  ś c ia n a c h . P o lic ja tra k to w a ­

ła  o d e z w ę tę ja k o  n ie le g a ln ą i z d z ie ra ła ją  

z e ś c ia n . W  z w ią z k u  z ty m  o c z e k iw a n o a -  

re s z to w a ń  w  k o ła c h  o p o z y c y jn y c h , je d n a k ż e  

—  ja k d o ty c h c z a s —  ż a d n y c h a re sz to w a ń  

n ie b y ło .
K o ła p o lity c z n e c h a ra k te ry z u ją z m ia n ę  

g a b in e tu n a L itw ie , ja k o o b ja w  re a liz m u  

p o lity c z n e g o . M im o p e ty c y j, s k ła d a n y c h  

p re z y d e n to w i S m e to n le p rz e z u g ru p o w a n ia  

o p o z y c y jn e , ż ą d a ją c e ro z s z e rz e n ia p o d s ta w  

g a b in e tu , n ik t z p rz e d s ta w ic ie li o p o z y c y j-

Ustawa antymasońska
(tel. wł.) Warszawa, 26. 3.

(S , S .) D z iś w p ły n ą ł d o  la s k i m a rsz a ł­

k o w s k ie j p ro je k t u s ta w y  p rz e c iw m a so ń s k ie j  

A rty k u ł p ie rw s z y  te j u s ta w y  z a w ie ra z a k a z  

d z ia ła ln o ś c i ló ż m a so ń s k ic h  ja k  i n a le ż e n ia  

d o  m a so n e r ii . N a s tę p n y  a r ty k u ł p rz e w id u ­

je k a ry  z a d z ia ła ln o ś ć m a so ń sk ą w  k ra ju ,  

o ra z  o b y w a te li p o ls k ic h p rz e b y w a ją c y c h  z a  

g ra n ic ą . P ro je k t p rz e w id u je ż e n a le ż ą c e  

d o  m a s o n e rii o s o b y  p o z a  in . k a ra m i p o n o s ić

Dar kupiectwa chrześcijańskieso
(tel. wł.) Warszawa, 26. 3.

( s ś ) D z iś o  g o d z . 1  i- te j o d b y ła s ię n a  

P I . M a rsz a łk a P iłsu d s k ie g o w  W a rs z a w ie  

u ro c z y s to ś ć p rz e k a z a n ia a rm ii 4 5 -c iu k a ­

ra b in ó w  m a s z y n o w y c h z c a łk o w ity m  w y ­

p o s a ż e n ie m , o f ia ro w a n y c h  p rz e z  k u p ie c tw o  

c h rz e śc ija ń s k ie  c a łe j P o ls k i. W  im ie n iu  m in . 

z p o c z y n a n ia m i in ic ja ty w y p ry w a t ­
n e j. K a ż d y  z a ś , 'k to p ró b u je w b ić  
k lin n ie c h ę c i c z y z a w iś c i m ię d z y  
s p o łe c z e ń s tw o  a  w ła d z e , je s t b e z w ą t-  
p ie n ia s z k o d n ik ie m  n a jg o rs z e g o k a ­
l ib ru .

J e s t n im  k a ż d y  d z ia ła c z , k tó ry  „ n ie  
p rz y c z y n ia ją c s ię s w o ją p ra c ą d o  
p o d n ie s ie n ia p o < z io m u g o s p o d a rc z e ­
g o  i k u ltu ra ln e g o  w s i, a  je d y n ie d la  
z d o b y c ia ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i z w o ­
le n n ik ó w  —  rz u c a  h a s ła n a jb a rd z ie j

n y c h  n ie  w s z e d ł d o  n o w e g o  rz ą d u . A rty k u ­

ły l i te w sk ie j p ra s y o p o z y c y jn e j w  s p ra w ie  

n o w e g o  rz ą d u u le g ły  d z iś k o n f isk a c ie .

K ilk a te k , ja k s p ra w y  z a g ra n ic z n e , w o j­

s k o w e  i ro ln ic tw o , o b s a d z o n e  z o s ta ły  p ro w i­

z o ry c z n ie , c o p o z w a la w n io sk o w a ć , iż n a  

s ta n o w is k a c h  ty c h m in is tró w  z a jd ą w  n ie -

PIK. hltirpti u Prezydenta l Premiera
K o w n o , 2 6 . 3 . (A T E )

P rz y je c h a ł tu d o ty c h c z a s o w y d e le g a t  

L itw y  w  L id z e N a ro d ó w  p łk . S k irp a . M ia ­

n o w a n y  o s ta tn io  p o s łe m  L itw y  w  W a rs z a ­

w ie , m in . S k irp a  u d a je  s ię  d o  s to lic y  P o ls k i 

3 1 m a rc a . "

N o w o m ia n o w a n y p o s e ł p o b ie ra ł n a u k i  

ś re d n ie  w  L ib a w ie . N a s tę p n ie  k s z ta łc ił s ię  

w  In s ty tu c ie H a n d lo w y m  w  P e te rs b u rg u ,  

p o  c z y m  u k o ń c z y ł s z k o łę w o js k o w ą  w  P e -  

te rh o f ie , W  o k re s ie n ie p o d le g ło ś c i L itw y  

u k o ń c z y ł o n w y d z ia ł p ra w n y w  K o w n ie ,  

p ó ź n ie j z a ś a k a d e m ię w o js k o w ą  w  S z w a j­

c a r ii i B e lg ii . W  c z a s ie w o jn y ś w ia to w e j  

m in . S k irp a b y ł p re z e s e m o rg a n iz a c ji u -  

c h o d ź c ó w  l i te w s k ic h  n a  S y b e r ii.

P rz e z  p e w ie n  c z a s p łk . S k irp a  ju ż  ja k o  

o f ic e r a rm ii l i te w s k ie j b y ł k o m e n d a n te m  

p la c u w  W iln ie . N a je g o ro z k a z p o ra ź  

p ie rw s z y  p o d n ie s io n a  z o s ta ła  w  ty m  m ie ś ­

c ie b a n d e ra l i te w sk a . O s ta tn io  b y ł a tta ­

c h e w o js k o w y m  w  B e r lin ie , a n a s tę p n ie  

m ia n o w a n y z o s ta ł d e le g a te m  L itw y p rz y  

m a ją  u tra tę  p ra w  e m e ry ta ln y c h  i k o n f is k a ­

tę m a ją tk ó w .

U le c m a ją ró w n ie ż k o n f is k a c ie m a ją tk i  

ló ż m a s o ń sk ic h , c h o ć b y fo rm a ln ie z a p isa n e  

b y ły  n ą  n a z w isk a  o s ó b  trz e c ic h .

W y k o n a n ie  te j u s ta w y  m a  b y ć  p o ru s z o n e  

M in . S p ra w ie d liw o śc i.

P ro je k t te j e e n s a c y jn e j u s ta w y  n ie  b ę d z ie  

m ó g ł w e jś ć p o d  o b ra d y  p a r la m e n tu  p o d c z a s  

o b e c n e j s e s ji S e jm u .

S p ra w  W o js k o w . o f ia ro w a n ą b ro ń  p rz y ją ł  

d ru g i w ic e m in . s p ra w  w o js k o w y c h  g e n . L it-  

w in o w ic z . W  u ro c z y s to ś c i w z ię li p o n a d to  

u d z ia ł m in . P rz e m y słu  i H a n d lu  R o m a n , w i­

c e m in is te r S o k o ło w sk i , w o je w . J a ro sz e ­

w ic z , p re z . S ta rz y ń sk i i in n i, o ra z  p rz e d s ta ­

w ic ie le  w ła d z k u p ie c k ic h .  

s k ra jn e , w  k tó ry c h  re a liz a c ję c z ę s to  
s a m  n ie  w ie rz y , a le k tó re z a p e w n ia ­
ją  m u p o w o d z e n ie w o b e c ró w n ie ż  
n ie p rz e b ie ra ją c e j w  „ m e to d a c h  k o n ­
k u re n c ji p o lity c z n e j 4 ’ .

D la te g o z „ k o n k u re n c ją p o lity c z ­
n ą ’ 4 p o d o b n e g o  p o k ro ju  n a le ż y  s k o ń ­
c z y ć w  s p o s ó b  s ta n o w c z y . J e ś li k to ś  
s z c z e rz e p ra g n ie d o b ra w s i —  a i  
m ia s ta  ró w n ie ż  —  w in ie n  z a k a s a ć  rę  
k a w y  p rz y  w a rsz ta c ie rz e te ln e j p ra ­
c y  s p o łe c z n e j i g o s p o d a rc z e j. (Y )

d łu g im  c z a s ie z m ia n y .

J a k o  d o m n ie m a n y c h  k a n d y d a tó w  n a s ta  

n o w isk o  m in is tra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  w y ­

m ie n ia ją  p . U rb s z y s a , s e k re ta rz a  g e n e ra ln e ­

g o l i te w s k ie g o m . s . z ., o ra z p o s łó w  l i te w ­

s k ic h  w  P a ry ż u  K lim a s a  i w  L o n d y n ie  B a lu  

t is a .

L id z e  N a ro d ó w ,

P ra sa l ite w sk a p o d a je , ż e m in . S k irp a  

m a  o b e c n ie 4 3  la ta . M in is te r p rz y ję ty  z o ­

s ta ł p rz e z  p re z . S m e to n ę  ś p re m . M iro n a sa ,

Przed przyjazdem posła R.p.

do Kowna

( te l. w ł.) Warszawa, 2 6 . 3 .

( s s ) D o n o s z ą z  K o w n a , ż e n a u lic a c h  

m ia s ta  u k a z a ły  s ię u b w ie s z c z e n ia , w z y w a ­

ją c e , w  z w ią z k u  z p rz y ja z d e m  p o s ła  R z p li-  

te j P o ls k ie j C h a rw a ta , d o  z a c h o w a n ia  b e z ­

w z g lę d n e g o  s p o k o ju .
R ó w n o c z e ś n ie z p rz y ja z d e m  p o s ła p o l­

s k ie g o  d o  K o w n a , p rz y b y ć m a g ru p a p o l­

s k ic h d z ie n n ik a rz y . R z ą d l i te w sk i w y d a ł  

ju ż  o d p o w ie d n  e  z a rz ą d z e n ia , m a ją c e  n a  c e ­

lu u d z ie le n ie d z ie n n ik a rz o m p o trz e b n y c h  

w iz w ja z d o w y c h . R ó w n o c z e ś n ie s z e re g  

d z ie n n ik a rz y  l i te w sk ic h  o trz y m a ło  p a s z p o r  

ty  n a  w y ja z d  d o  P o lsk i.

W  d n iu  d z is ie jsz y m  p rz y b y ł d o  W a rsz a ­

w y  p ie rw s z y  d z ie n n ik a rz  l i te w s k i k o re s p o n  

d e n t p is m a „ D w u d z ie s ty W ie k " , o rg a n u  

c h rz e śc ija ń sk ie j d e m o k ra c ji.

Sylwetka nowego premiera
Kowno, 26. 3. (ATE)

K s . W ła d y s ła w  M iro n a s u ro d z ił s ię 2 2  

k w ie tn ia 1 8 8 0  r . w  p o w ie c ie n o w o a le k sa n -  

d ro w s k im . W  r . 1 8 9 7  w s tą p ił d o  s e m in a r iu m  

d u c h o w n e g o  w  W iln ie , p o  u k o ń c z e n iu  k tó ­

re g o  p rz e z 3  la ta  u c z ę sz c z a ł d o a k a d e m ii  

d u c h o w n e j w  P e te rsb u rg u . Ś w ię c e n ia k a p ­

ła ń s k ie  o trz y m a ł w  1 9 0 4  r . i z o s ta ł k a p e la ­

n e m  s z k ó ł p ry w a tn y c h  w ile ń sk ic h . N a  k o n  

fe re n c ji l ite w sk ie j w  W iln ie o b ra n y  b y ł d o  

T a ry b y , o s ta tn io  b y ł k a p e la n e m  n a c z e ln y m  

a rm ii l i te w s k ie j .

Przed zamknięciem Sesji 

parlamentu
(tel. wł.) Warszawa, 26. 3.

(S . S .) D z iś w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  

m a rs z a łk o w ie  o b u  Iz b  p o d e jm o w a ć  b ę d ą  h e r  

b a tk ą p o s łó w  i s e n a to ró w  k o ła p a r la m e n ­

ta rn e g o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o .
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Rokowania w Augustowie
Przemówienia przewodniczących obu delegacy!

____________________________ Nr. 71

wspólnie x Polską tworzą wał przeciw bol- 

szewizmowL Wieczorem w przepełnionej 

po brzegi sali Klageterhans kanclerz Hit­

ler wygłosił do 12 tysięcy zgromadzonych 

słuchaczy inauguracyjne przemówienie, 

otwierając w nim akcję wyborczą w Niem­

czech.
Na wstępie swego przemówienia kanc­

lerz Hitler zaznaczył, iż przybył do Kró­

lewca, by rozpocząć akcję wyborczą w 

miejscu, w którym przeprowadził swą pier 

wszą kampanię wyborczą w roku 1933 w 

przekonaniu, iż nigdzie nie znajdzie więk­

szego zrozumienia dla swej działalności niż 

na obszarze, który tyle przecierpiał w po­
czuciu odosobnienia, ale nie może być uwa­

żany za porzucony posterunek.
W iększą część sw ego przem ów ienia  

kanclerz pośw ięcił ostatnim w ypadkom , 

które w konsekw encji spow odow ały przy ­

łączenie A ustrii do R zeszy. Podkreślił on, 
że ludność A ustrii pragnęła tego połącze­

nia, lecz on nie m ógł postąpić inaczej, niż  

postąpił, zdając sobie całkow icie spraw ę  

z odpow iedzialności historycznej tego kro ­

ku. Jeżeli N iem cy nie czekały z całkow itą  

unifikacją A ustrii, to  stało  się to  jedynie na  

skutek tego, że kanclerz naocznie przeko ­

nał się, iż A ustria pragnie tej unifikacji na­

tychm iast. W yznaczony w  A ustrii na dzień  

10 kw ietnia plebiscyt m a znaczenie tylko  

aktu historycznego. R ów noległy plebiscyt 

w Niemczech ma na celu uzmysłowienie 

ludności niemieckiej ważności dokonanego 

dziejowego faktu.
Kończąc przemówienie, kanclerz Hitler 

wyraził przekonanie, że gdy w dn. 10-go 

kwietnia pójdzie do urny wyborczej, to bę­
dzie miał za sobą 50 milionów Niemców, 

którzy uznali tryumf wiary i woli.

Na widnokręgu ‘ 

politycznym

Augustów, 26. 3. (PA T)

W spólne pierw sze plenarne posiedzenie  

delgacyj do rokow ań polsko - litew skich  roz 

poczęło się o godz. 16-tej. N a posiedzeniu  

tym przew odniczący delegacji polskiej dyr. 

G w iaizdoski w ygłosił następujące przem ó­

w ienie:

„W im ieniu delegacji polskiej niam za " 
szczyt serdecznie pow itać delegację litew ską  

i podziękow ać jej za przybycie do A ugusto­

w a. Sądzę, że przysłużym y się najlepiej in­

teresom naszych państw , jeżeli ożyw ień 1! 

najlepszą ■w olą niezw łocznie przystąpim y  

do konkretnej pracy nad praktycznym  zrea­

lizow aniem w term inie ustalonym  przez o- 

ba rządy bezpośrednich kom unikacyj, w ska  

zanych w  notach, w ym ienionych m iędzy o- 

bydw om a rządam i. Ze strony delegacji 

polskiej pragnę ośw iadczyć, że przystępuje  

ona do rozm ów z delegacją litew ską oży­

w iona tą najlepszą w olą” .

N astępnie przew odniczący delegacji pol­

skiej zaproponow ał, aby w celu uspraw nie­

nia prac konferncji eksperci techniczni po­

dzielili się na dw ie sekcje w edług grup pro­

blem ów kom unikacyjnych, jakie m ają być  

rozw ożane, a m ianow icie aby do pierw szej 

sekcji przydzielono spraw y kom unikacji ko­

lejow ej, drogow ej i lotniczej, do drugiej 

sekcji zaś spraw y kom unikacji telegraficz­

nej, radiotelegraficznej, telefonicznej i pocz  

tow ej.

W  odpow iedzi na przem ów ienie przew o­

dniczącego delegacji polskiej przew odniczą­

cy delegacji litew skiej dyr. Tuskanis w ygło­

sił następujące przem ów ienie:

„M am zaszczyt w im ieniu kom isji litew ­
skiej podziękow ać panu przew odniczącem u 

kom isji polskiej za serdeczne przyjęcie, któ­

re było szczególnie podkreślone od pierw ­

szej chw ili naszego spotkania, i za m iłe sło­

w a, w ypow iedziane w tej sali obrad. R ząd  

nasz upow ażnił nas do technicznego zada­

nia ustanow ienia i ustalenia bezpośredniej 

kom unikacji dla przedstaw icieli obu  

państw  na zasadzie not, w ym ienionych m ię­

dzy posłam i pełnom ocnym i litew skim  i pol­

skim w Tallinie dnia 19 m arca 1938 r-, a  

m ianow icie kom unikacji drogą lądow ą, dro­

gą pow ietrzną, telegrafem , telefonem , drogą 

radiow ą i pocztow ą —  to znaczy W ypełnić  

zobow iązanie, dane przez oba państw a.

M am nadzieję, że rozpoczęta dziś nasza  

w spólna praca dla odnow ienia bezpośred ­

niej kom unikacji posłuży szlachetnym dą­

żeniom  obu państw  1 z tej racji pozw olę so­

bie w ierzyć, że ta praca naszych kom isyj 

będzie toczyła się pom yślnie. Ze sw ej stro ­

ny w im ieniu kom isji litew skiej szczerze 

życzę tej pom yślności” .
N a zakończenie przew odniczący delegacji 

litew skiej w yraził zgodę co do procedury  

prac obu sekcyj.
Przewodniczący delegacji polskiej, na­

w iązując do ustępu przem ów ienia przew od­

niczącego delegacji litew skiej, w  którym  za­

znaczył on, że obecna praca, zm ierzająca  do  

odnow ienia bezpośredniej kom unikacji „po­

służy szlachetnym dążeniom obu państw ” , 

podkreślił ze sw ej strony nadzieję, jaką ży­

Udaremniona pomoc Fnncll filo rami
Stanowisko sfer wojskowych i W. Brytanii sparaliżowało 

te zamiary

Paryż, 26. 3. (PAT.)

„Le Jour” ogłosił w form ie sensacyjnej 

inform ację, jakoby rząd francuski poczynić  

m iał daleko idące przygotow ania do udzie­

lenia pom ocy nie tylko technicznej, ale * 

w ojskow ej dla rządu barcelońskiego.

O przygotow aniach tych m iał dow ie­

dzieć się rząd brytyjski, który poinform o­

w ał Francję, że w szelki akt interw encji ze

Żywot rządu Bluma 
przedłużony o jeden miesiąc

Paryż, 26. 3. (PAT.) [
D ym isja gabinetu B lum a została w w y-| 

niku obrad nadzw yczajnego posiedzenia  

rady m inistrów odłożona na czas nieokre­

ślony, a praw dopodobnie do najbliższej za­

pow iedzianej w ielkiej debaty w Izbie De­
putowanych i w  Senacie nad całokształtem  

projektów finansow ych rządu.

Po posiedzeniu Senatu, na którym u- 

dzielono rządow i B lum a zam iast żądanych  

9 m iliardów franków now ych kredytów z  

B anku Francji tylko 5 m iliardów franków , 

w  kuluarach Senatu, jak i w  Izbie D eputo ­

w anych rozeszły się pogłoski, że m inistro ­

w ie radykalni, w chodzący w skład gabi­

netu B lum a, pod w rażeniem m anifestacyj­

nie w rogiego stanow iska senatorów do  

prem . B lum a złożą na piątkow ym posie­

dzeniu rady m inistrów dym isję. Z drugiej 

strony z kół socjalistycznych i otoczenia  

prem . B lum a daw ano do zrozum ienia, że

Kanclerz Hitler w Królewcu
Inauguracyjne przemówienie przedwyborcze

Królewiec, 26. 3. (PAT.)
W czoraj w godzinach popołudniow ych  

przybył do K rólew ca kanclerz R zeszy A - 

dolf H itler, w itany ow acyjnie przez tłum y  

mieszkańców nie tylko Królewca, lecz i 

w i delegacja polska, że obecne rozm owy  

przyczynią się w interesie obu państw do  

znorm alizow ania stosunków kom unikacyj­

nych pom iędzy nim i.
Za w spólną zgodą toczą się obrady w  ję­

zyku polskim i litew skim .

strony francuskiej w w ojnie dom ow ej w  

H iszpanii byłby uw ażany przez W . B ryta­

nię za posunięcie w ysoce nieostrożne, z 

którym  A nglia nie m ogłaby się solidaryzo­

w ać. Pod w pływ em tego stanow iska rząd  

francuski m iał w ycofać sw e przygotow ania  

do pom ocy rządu barcelońskiem u. ’

Projektom tym przeciw ny był rów nież  

francuski sztab geenralny.

prem . B lum odw oła się od decyzji senatu  

do Izby D eputow anych, gdzie posiada za­

pew nioną w iększość, aby ponow nie uchw a­

liła odrzucone przez Senat projekty rządo­

w e i że w  zw iązku z tym  należy się raczej 

liczyć z now ym konfliktem m iędzy Sena­

tem  i Izbą.
Prem . B lum —  jak się okazało •—  na  

posiedzeniu rady m inistrów w ybrał trzecią  

kom prom isow ą drogę. N ie chce on w  obe­

cnej sytuacji politycznej doprow adzić do  

w yraźnego konfliktu m iędzy um iarkow anie  

nastrojonym  Senatem  a lew icow ą w iększo­

ścią Izby i zaakceptow ał 5 m iliardów  fran­

ków , jakie przyznał m u Senat, zaznaczając  

jednocześnie, że rząd w  najbliższym czasie  

przedstaw i parlam entow i całość sw ego pro  

gram u w dziedzinie polityki finansow ej.

5 m iliardów franków  now ych kredytów  

z B anku Francji um ożliw i rządow i B lum a 

przetrw anie jednego m iesiąca.

prow incji. N a zam ku królew ieckim odby ­

ło się uroczyste pow itanie kanclerza, pod ­

czas którego gauleiter K och w ygłosił dłuż­

sze przem ów ienie. W  przem ów ieniu sw ym  

podkreślił on m. u l , że Prusy Wschodnie

Pan Prezydent R. P. przyjął wczoraj 
delegację komitetu ogólnopolskiego kon­
gresu pracy w osobach min. Mariana 
Kościałkowskiego jako przewodniczące­
go, inż. A. Mazurkiewicza i W . Adamiec­
kiego.

Delegacja zaprosiła Pana Prezydenta 

R. P. na kongres mający się odbyć dnia 

9 kwietnia br. w Warszawie.
9 ♦

•
Wczoraj odbyło się w pałacu arcybi­

skupim w Warszawie podpisanie aktu 
erekcyjnego „Domu Polaków z Zagrani­
cy im. Józefa Piłsudskiego w Warsza­
wie” przez J. E. Prymasa Polski ks. kar­
dynała dr Augusta Hlonda, jako protek­
tora. Akt ten podpisali już: P. Prezy­
dent R. P. i Marszałek Polski Edward 

Śmigły-Rydz.

Od trzech dni przebywa w Morges w 
Szwajcarii Wincenty Witos. Witos od­
wiedził Paderewskiego, gdyż ma zamiar 

przez Francję udać się do Ameryki.

W ub. czwartek, w ramach czwart­
kowych odczytów Służby Młodych 0. Z. 
N. — Wydział Młodych Ruchu Narodo­
wo - Państwowego zorganizował zebra­
nie, na którym, po zagajeniu przez p. 
Smolińskiego, dr Zdzisław Stahl wygło­
sił odczyt n. t. „Problematy współczesne 

polskiej ideologii politycznej.
Na zebranie przybyli m. in. szef szta­

bu 0. Z. N. płk. Wenda i kierownik ru­
chu młodzieżowego 0. Z. N. mjr. dypl. 
Galinat.

Po odczycie rozwinęła się dyskusja, 
w której wzięli udział: p. Borkowski, 
mec. Browiński i mjr. Galinat.

* •
•

Sprawa Doboszyńskiego, skazanego 
przez sąd przysięgłych na dwa lata aresz 
tu, znajduje się obecnie na skutek kasa­
cji wniesionej przez obie strony w Sądzie 
Najwyższym. Zniesienie sądów przysię­
głych wywrze duży skutek na dalsze lo­
sy inż. Doboszyńskiego, gdyż w razie u- 
chylenia werdyktu przez Sąd Najwyższy, 
sprawa byłaby przekazana do rozstrzyg­
nięcia Sądowi Apelacyjnemu we Lwowie. 
W  tym wypadku Sąd Apelacyjny mógłby 

wymierzyć inż. Doboszyńskiemu znacz­
nie wyższą karę.

Agencja „Kaber informuje: Do Sej­
mu wpłynąć ma w najbliższych już 
dniach projekt ustawy antymasońskiej. 
Formalnie wniesie go grupa t. zw. mlo- 
do-pułkowników. Inspiratorem zaś tej 
ustawy miałby być płk. Sławek. W ko­
łach politycznych mówi się, iż b. premier 
Sławek osobiście razem z posłem Budzyń 

skim nrzepracowuwal ten projekt.
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Kupowanie uusz

HtUerowc^ ffdańscg prowadź gwał­
towną akcję wynaradawiającą wśród ele­
mentu polskiego. Zorganizowano w tymVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

celu potężny aparat szykan i terom. Ma­
to tego — dla sreedizowania ed wszelką 

cenę swych planów chwytają się nawet 
ordynarnych metod przekupstwa.

Prasa codziennie informuje o ndełn 

przykładach takiego postępowania. Dla 

orientacji wystarczy choćby zapoznać z 
paroma autentycznymi faktami (wskazu­
je je „Goniec Warszawski")

I tak np. do mieszkania robotnika K. 
przybywa jakiś człowiek dostatnio ubra­
ny, Rozpoczyna rozmowę i powołując się 

na jakąś znajomość zaczyna zdradzać pe­
wne zainteresowanie sprawami rodzin­
nymi. Mówi o tym, jak to ciężko teraz 

zarobić parę gtddenów.
Po dłuższej chwili da je do zrozwnie- 

wia, że właśnie on jest w stanie poprawić 

byt materialny rodziny. Zaciekawionym 

podoje plan.
— Teraz przyszły takie czasy — cią­

gnie przybysz — że trzeba się ratować 

jak tytko można. W najbliższym czasie 

Gdańsk będzie niemiecki. Trzeba dbać o 

dzieci, nie wolno im łamać żyda. Cóż 

one zrobią w życiu, je§H nie przejdą szko 
ły niemieckiej.

Cóż się z Wami słanie, z colą rodzi­
ną, jeżeli nie będziecie należeli do Partii 
Narodowo Socjalistycznej. Zresztą koń­
czy swoje przemówienie atutem, iż stwier 
dzono że właściwie K. z pochodzenia j’st 
Niemcem i nawet barona ma w rodzie.

— Damy wam za posłanie dziecka do 
Szkoły niemieckiej 200 guldenów. Samo­
chód mój czeka przed domem. Wsiądzie­
my i pojedziede i sprawa załatwiona.

Przykład drugi. Bezrobotnemu D.
zachorowało dziecko. Przybył wezwany 
lekarz. Zapisał lekarstwo. Wobec obo­
wiązujących przepisów D. udaje się do 
Opieki Społecznej w Gdańsku. Pomoc 

w postad kupienia lekarstwa zostaje mu 
odmówiona. Powodem jest fakt, że dzie­
cko posyłane jest do szkoły polskiej. — 

Trzeba dziecko odebrać ze szkoły pol­
skiej — proponują — a wówczas pomoc 

możebyć udzielona. ......
W ten sposób odbywa się na terenie 

„Wolnego" Miasta handel duszami pol­
skich dzieci. Tak postępuje się w kraiku 
będącym we władaniu partii, tyle dekla­
mującej o swej względom Polskiej lojal­
ności, Iks.

Spadek stanu 
bezrobocia w Polsce
O d p o ło w y lu teg o  r . b . o b se rw u je  

s ię w  P o lsce p o w oln y le cz  s ta ły  sp a ­
d ek lic zb y  b ez ro b o tn y ch . Z a łam an ie  
s ię w zro s tu b ez ro b o cia ju ż w  lu ty m ,  
k ied y zazw y cza j lic zb a o só b p o zb a ­
w io n y ch  p racy  je st n a jw y ższa , p rzy ­
p isać n a leży  w y ją tk o w y m  w aru n k o m  
a tm o sfe ry czn y m , k tó re u m o ż liw iły  
w czesn e ro zp o częc ie p rac in w esty ­
cy jn o  - b u d o w lan y ch .

B iu ra w o jew ó d zk ie F u n d u szu  
P racy  za re je s tro w a ły n a d z ień 1 5 b . 
m . n a te ren ie ca łe j P o lsk i o g ó łem  
5 3 6 .5 3 1 b ez ro b o tn y ch , o o d czas 'n ly  
je szcze  p rzed  d w o m a  ty g o d n iam i t. j. 
n a 1 m arca  r . b . za re je stro w an y ch  
b y ło 5 4 6 .9 7 2 b ez ro b o tn y ch . N a p rze ­
s trzen i ca łeg o m iesiąca , o d 1 5 lu te ­
g o  d o 1 5 m arca r . b . lic zb a  b ez ro b o t­
n y ch u leg ła zm n ie jszen iu  o 1 7 .4 1 4  
o só b . r

Wrzód cukrowy 
znów pęcznieje

R ed u k o w an y  w  o s ta tn ich la tach  
d e ficy to w y ek sp o rt cu k ru  z P o lsk i,  
k tó ry n p . w  ro k u  u b ieg ły m . o s iąg n ą ł 
w y so k o ść za led w ie  ó k . '8 m il. z ł. w o ­
b ec 1 3 4 m iln . z łl w  1 9 2 9 r ., o b ecn ie  
zaczy n a s ię zn o w u  p o d n o s ić i w  c ią ­
g u  p ie rw szy ch  d w u  m ies ięcy b r. w y ­
n ió s ł 1 .4 9 4 ty s . z ł. S tan o w i to z g ó ­
rą  cz tero k ro tn y  w zro s t w p o ró w n a ­
n iu  z  ty m  sam y m  o k re sem  1 9 3 7 r .

D eze rte rem  z p o la o b o w iązk u  

o b y w a te lsk ieg o  je s t ten , k to  u ch y la  s ię  

o d  o fia ry  n a  P o m o c Z im o w ą

K o n to P . K . O . 7 0 .2 0 0 P o m o c Z im o w a

Brawo, brawo!

W d n iach w te llr ich , k tó re  w  ab . ty g o d ­

n iu  p rzeży w a liśm y , „zn a leź li s ię  ło d z ie , k tó  

rzy  p o n ad  p o szu m  o rlich  sk rzy d e ł p rzen ie ­

ś li sze le s t b an k n o tó w , zd rad liw ie P o lsce z  

k asy  w y b ie ran y ch , k tó rzy , jak  zaw sze , tak  

i w  ty m  u ro czy s ty m  m o m en c ie c ie lca z ło ­

teg o za o b iek t szczeg ó ln eg o n ab o żeń s tw a  

so b ie w y b ra li, k tó rzy  z ło w ieszczy m  szw ar-  

g o tem  p an ik ę sz tu czn ą s ra IiM <

B y li to  ży d z i —  s tw ie rd za ^ Jo tro  P ra ­

cy "  —  i w y c iąg a  w n io sk i tak ie* \ , 

„Uważamy za konieczne*.
1, opublikowanie list osób, które w dniach 

17, 18 i 19 marca rb. bez istotnej potrzeby 

wycofały swe wkłady z banków i kast
2. bezapelacyjne pozbawienie tych osób 

wszelkich koncesyj, szczególnych upraw­
nień i ulg wszelkiego rodzaju, o ile je po­
siadają lub gdy w przyszłości o takie pra­
wa będą się starały;
X przeprowadzenie bezwzględnego bojko­
tu towarzyskiego wobec tych osób, wyrzu­
cenia ich z wszelkich społecznych organi- 

zacyj;
4. w wypadku, gdy te osoby są kupcami, 

przeprowadzenie stanowczego bojkotu han­
dlowego.

' > ' Sankcje te powinny trwać przez kilka 

hit, co, z .góry; powinno być określone". .
B raw o , b raw o ! T o trz eb a z ro b ić . Ju ż ! ’ 

Z araz ! Z  ca łą b ezw zg lęd n o śc ią trz eb a w y ­

k o n ać ten m in im a ln y p ro g ram  p o sk ram ia ­

n ia zd rad y . •

K to  w y tw arza ł n as tró j p an ik i?

„Ju tro  P racy ” u s ta la  fak ty *

„Nie ulica robiła ruń ha kasy, nie ele-

Nawet bez mięsa można sporządzić 

wyborny rosół lub posilną zupę używając

MAOGI 

^^Krasw^yuoNojmSj^

Ocfzrcrł PoznańczijkÓH 
w hhtorycznych decyzjach

f P o zn ań , 2 6 . 3 .

W m o w ie  w y g ło szo n e j 3  s ie rp n ia  1 9 2 3  r . 

p o d czas b an k ie tu w h o te lu „B ris to l" w  

W arszaw ie , J . P iłsu d sk i zas tan aw ia ł s ię , 

p o d k re śla jąc , że czy n i to  n ie p ie rw szy  raz  

w  c iąg u  o s ta tn ich  5  la t, n ad  ty m , jak  to  s ię  

s ta ło , że b ez ró żn y ch z Jeg o  s tro n y  s ta rań  

zo s ta ł, p o  p o w ro c ie z M ag d eb u rg a , d y k ta ­

to rem  w  P o lsce .

P y tan ie  to , jak  sąd z i ł J . P iłsu d sk i, d rę ­

czy ć b ęd z ie p rzy sz ły ch h is to ry k ó w .

I n ie p rzes taw a ło n iep o k o ić W ie lk ieg o  

M arsza łk a . W raca d o ń w  ro k u 1 9 3 1 p i-  

sząc w  „P o p raw k ach H isto ry czn y ch " :

Ż e w ró c iw szy z M ag d eb u rg a , n ie za ­

m ie rza ł za trzy m ać s ię w  W arszaw ie , le cz  

p lan o w a ł w y jazd d o K rak o w a , k tó ry ju ż  

b y ł w o ln y o d o k u p ac ji au s tr ia ck ie j, p o d ­

czas g d y w  W arszaw ie je szcze rezy d o w a ł 

B ese ler .

O d w y jazd u z W arszaw y p o w strzy ­

m ało  P iłsu d sk ieg o  p o s tan o w ien ie rad y  żo ł­

n ie rsk ie j n iem ieck ieg o g a rn izo n u W arsza ­

w y o d d an ia  Jem u  w ład zy .

Z ag ad k ą  n ien aśw ie tlon ą  d o s ta teczn ie  b y  

ło , jak  tra fiła  d o  P iłsu d sk ieg o  rad a  żo łn ie r ­

sk a za ło g i w arszaw sk ie j. R ew e lacy jn e  

szczeg ó ły rzu ca jące n a tę k w estię sn o p  

św ia tła p rzy n o s i czaso p ism o „N iep o d leg ­

ło ść" (n r. 4 5 ).

T ad eu sz  K ateT b ach o g ło s ił w  n im  w sp o ­

m n ien ia W ład y sław a M arc in k o w sk ieg o  sp i 

san e n a  p o d s taw ie re laq i w  k ilk a la t p o  

w y p ad k ach , p o d ty tu łem  „K am erad M ar­

c in k o w sk i" . D o w iad u jem y  s ię , że M arc in k o  

w sk i, o d  m ed aw n a  k o n su l P o lsk i w  L ille , w  

d n iu 1 0  lis to p ad a  w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  

sk ie ro w a ł n iem ieck ą rad ę żo łn ie rsk ą d o  

P iłsu d sk ieg o . W ed łu g te j re lac ji rad a żo ł­

n ie rsk a o b rad o w a ła  o d  g o d z in y  5  p o  p o łu ­

d n iu z u d z ia łem  1 5 0 d e leg a tó w  w szy stk ich  

fo rm acy j n iem ieck ich w  sa li k o lu m n o w e j 

I p ię tra p a łacu , w  k tó ry m  o b ecn ie m ieśc i 

s ię P rezy d iu m  R ad y M in is tró w . T em atem  

o b rad  R ad y  b y ło  p y tan ie  w  czy je ręce  żo ł­

n ie rze n iem ieccy m ają o d d ać w ład zę . Z a ­

g ad n ien ie to n ap ew n ó n ie b y ło ła tw e d o  

ro z strzy g n ięc ia n aw e t d la teg o ae ro p ag u .

P rzy p o m n ijm y so b ie , że D m o w sk i d o ­

m ag a ł s ię w ó w czas , ab y N iem cy  's trz eg li  

P o lsk i p rzed  n a jazd em  b o lszew ick im , p ó k i 

a rm ie  k o a licy jn e  ich  n ie  z lu zu ją .

W y p ad k i to czy ły s ię z szy b k o śc ią b ły ­

sk aw iczn ą .

P O W , i lu d  ro zb ra ja ł za ło g i n iem ieck ie . 

Ż o łn ie rz n iem ieck i m ia ł d o ść w o jn y i p ra ­

g n ą ł p o w ró c ić d o  d o m u . Jed n ak  o d  k o g o ś  

ch c ian o żąd ać g w aran c ji b ezp ieczn eg o i 

sp o k o jn eg o ew ak u o w an ia s ię . W zras ta ły  

n ap ięc ia . P ro p o zy c je ro zw iązan ia p ro b lem u  

m n o ży ły  s ię co  g o d z in a . Jed n i p ro p o n o w a li 

n a o w y m  zeb ran iu zw ró c ić s ię d o so c ja li­

s tó w  p o lsk ich , in n i d o k o m u n is tó w  lu b d o  

ży d ó w  jak o p rzew ażn ie czy n n ik a n eu tra l­

n eg o , in n i w reszc ie d o  R ad y  R eg en cy jn e j.

W ó w czas zab ra ł g ło s asp iran t o fice r­

sk i, p e łn iący  fu n k c ję w  cen zu rze  p o cz to w e j 

p rzy p l. W areck im  i cz ło n ek n iem ieck ie j  

rad y żo łn iersk ie j, W ład y s ław  M arc in k o w ­

sk i. M ia ł w ted y  la t o k o ło  3 0 . B y ł sy n em  

zm arłeg o w  p o ło w ie s ty czn ia b r, n au czy ­

c ie la sk rzy p k a - w irtu o za i d y ry g en ta ch ó -  

j-ó w p o lsk ich w  B erlin ie . M arcin k o w sk i, 

w y ch o w u jąc  s ię  w  s to licy  N iem iec , św ie tn ie  

w ład a ł g w arą b e rliń sk ą . S łu ch acze n ie d o ­

m y ślili s ię , że  m ó w i P o lak . Jed n ak  M arcin ­

k o w sk i n a leża ł w  g im n az ju m  i n a u n iw er­

sy tec ie d o ta jn e j o rg an izac ji n iep o d leg ło ­

śc io w ej z jed n o czen ia m ło d z ieży  n a ro d o w e j, 

o b e jm u jące j w szy s tk ie d z ie ln ice P o lsk i. 

C zło n k o w ie te j o rg an izac ji a  zn a jo m i M ar­

c in k o w sk ieg o zn a leź li s ię w  L eg io n ach o -  

raz w P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w e j. 

M arc in k o w sk i b y ł d o b rze zo rien to w an y w  

p o lsk im  ru ch u zb ro jn y m  o raz w  n as tro ­

ja ch sp o łeczeń s tw a. Z d aw a ł so b ie sp raw ę, 

że  w ład zy  w  P o lsce  n ie  m o że  u jąć  żad en  g e  

n e ra ł ze  s łu żb y  zab o rcze j, a  ty jn  m n ie j k o a ­

licy jn e j, p o w ied z ia ł w ięc d o  d e leg a tó w  ra ­

d y  żo łn ie rsk ie j: Ż o łn ierze  m o g ą  u k ład ać  s ię  

ty lk o  z żo łn ie rzem , a n ie z p a rtiam i p o li­

ty czn y m i W  W arszaw ie je s t ty lk o jed en  

cz ło w iek , z k tó ry m  rad y m o g ą p e rtrak to ­

w ać—  to  P iłsu d sk i" . - -

P ro p o zy c ję , k tó rą u zasad n ił M arc in k o ­

w sk i p ó łg o d z in n y m  p rzem ó w ien iem , p rzy ­

ję to . W  zeb ran iu o p ró cz M arc in k o w sk ieg o  

u czes tn iczy ła je szcze sp o ra lic zb a  P o lak ó w  

żo łn ie rzy n iem ieck ich . P o zn ań czy cy c i p o -  

p o w iad o m ili o k o ło  g o d z . 1 0 w ieczo rem  k o ­

m en d ę P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w e j o  

u ch w a le R ad y . I za je j p o śred n ic tw em  p o ­

ro zu m ia ła s ię z P iłsu d sk im , k tó ry  p o p ro sił  

d e leg ac ję  n a  g o d z in ę 1 2 o  p ó łn o cy  d o  sw e ­

g o  m ieszk an ia p rzy  u l. M o n iu szk i n a  5 -y m  

p ię trze . R ad a d e leg o w a ła 3 żo łn ie rzy . 2  

• m ea t m ało w y ro b io n y i p o d leg a jący d o raź -  

? n y m  n as tro jo m  p lo tk i. R u n n a k asy ro b ił  

e lem en t g o sp o da rczo w y ro b io n y , lu d z ie n a  

s tan o w isk ach , z p o zy c ją , n aw e t b an k ie rzy  

ży d o w scy . C zy li e lem en t tw o rzący p lo tk ę  
g ie łd o w ą d la sw o ich ce ló w , o rg an izu jący p a  

n ik ę . Z ca łą św iad o m o śc ią i p e rfid ią , ży d z i 

o rien tu jący s ię d o sk o n a le w  sy tu ac ji, u s iło ­

w ali w b ić  P o lsce  n ó ż w  p lecy  i to  w  ch w ili, 

k ied y w łaśn ie e lem en ta rn y m o b o w iązk iem  

o b y w a te lsk im  w o b ec a rm ii i p ań s tw a b y ła  

p o s taw a sp o k o ju , zau fan ia i k o n so lid ac ji.
O g ó łem  w c iąg u d w ó ch d n i ży d z i w y co ­

fali z k as , b an k ó w  7 0 m ilio n ó w  z ło ty ch . Ja ­

sn e , że u s iło w a li p o d e rw ać zau fan ie d o w y ­
p łaca ln o śc i p o lsk ie j. N o to ro ry czn ie ju ż d z iś  

s tw ierd zo n e , że u s iło w a li w b ić P o lsce n ó ż  

w p lecy .
T o są fak ty . F ak tó w  ty ch n ie o b a li ża -  

n e tłu m aczen ie . T ak ich rzeczy s ię n ie za ­

p o m in a n ig d y " .

S łu szn ie ! A le  p am ię tać  o  n ich  —  to  m a ­

ło . T rzeb a w y c iąg n ąć k o n sek w en c je , n a j­

d a le j id ące k o n sek w en c je . K to ? S p o łeczeń  

s tw o  p o lsk ie  —  rząd  p o lsk i.

N iem có w , w  ty m  M arc in k o w sk ieg o , a n ie  

p o sąd za jąc g o , że u m ie p o  p o lsk u , d o b ran o  

so b ie in n eg o żo łn ie rza w  ch a rak te rze tłu ­

m acza —  M arc in k o w sk i i K ate lb ach n ie  

p o d a ją jeg o n azw isk a . D eleg ac ja p e rtrak ­

to w a ła z P iłsu d sk im  ty lk o g o d z in ę . U k ła ­

d ó w  d o b ili 2 d e leg ac i N iem cy : M arc in k o ­

w sk i n ie p rzem ó w ił an i s ło w a . M im o to  

n aza ju trz jed en z ży cz liw y ch N iem có w  

p rzes trzeg ł M arcin k o w sk ieg o , ab y w y co fa ł  

s ię z rad y żo łn ie rsk ie j, g d y ż u rab ia ją m u  

o p in ię , że w y d a ł w o jsk o n iem ieck ie w  rę ­

ce  p o lsk ie .

T ak  s ię p rzed s taw ia w  s tre szczen iu  re ­

la c ja  M arc in k o w sk ieg o ,

P rzy n o s i o n a w y jaśn ien ie n a d ręczące  

P iłsu d sk ieg o  p y tan ie .

P rze jąw szy w ład zę w  P o lsce P iłsu d sk i 

m ia ł w ażn ie jsze sp raw y  d o  za ła tw ien ia ‘jak  

b ad an ie p rzesz ło śc i sw o je j, P o zn ań czy cy  

z a ś , k tó rzy  u czes tn iczy li w  te j sp raw ie , m a ­

ją  n ad a l cz ło n k ó w  ro d z in y  p o d  rząd am i p ru  

sk im i n ie ty lk o  w  P o zn ańsk im , a le w  B er­

lin ie i W ro c ław iu  itd , n ie ch cąc  n a raz ić ich  

n a zem stę , p rzezo rn ie m ilcze li p rzez d łu ­

g ie la ta , tak że fak ty o w e d o w iad o m o śc i 

sze ro k ieg o  o g ó łu  n ie d o sz ły ,

D ęiś s to su n k i p o lsk o - n iem ieck ie d o ­

zn a ły o d p rężen ia , tak że n aw e t N iem cy  

o b iek ty w n ie  p rzy zn ać m u szą , że u k ład  rad  

żo łn ie rsk ich  z P iłsu d sk im  żaw arty  n a p ro ­

p o zy cję M arc in k o w sk ieg o b y ł n a jlep szy m  

w y jśc iem  ze  w szy s tk ich  m o ż liw y ch d la o b u  

s tro n .

W sp o m n ien ie M arc in k o w sk ieg o o g ło ­

szo n e w  czaso p iśm ie h is to ry czn y m  In s ty tu ­

tu im , P iłsu d sk ieg o d o w o d z i, że P o zn ań ­

czy cy w p ły n ę li n a lo sy  P o lsk i n ie d o p ie ro  

2 7 g ru d n ia 1 9 1 8 ro k u , a le że w cześn ie j ju ż  

p rzy czy n ili s ię d o  u s ta len ia  rząd ó w  P iłsu d ­

sk ieg o  w  W arszaw ie .

W p raw d z ie w ty g o d n ik u p o zn ań sk im  

„R ecZ p o sp o lita " , red ag o w an y m  w  la tach  

1 9 1 9 -2 0  p rzez  śp , R o m an a  W ilk an o w icza o -  

g ło sił Jó ze f Jęczk o w iak  w  n r, z d a tą 1 0 , 

1 1 . 1 9 1 8  W sp o m n ien ie p . t. „M ó j D zien n ik " , 

p o d p isan e p seu d o n im em  S u łk o w sk i, g d z ie  

o m aw ia sw ó j u d z ia ł w  ro zb ro jen iu N iem ­

có w  w  W arszaw ie i o  s to su n k ach  z P o lsk ą  

O rg an izac ją W o jsk o w ą , W  d n iu 1 1 lis to p a ­

d a 1 9 3 4 r . p p łk , A d am  R u d n ick i o g ło sił w  

„G azec ie P o lsk ie j" w sp o m n ien ie o u d z ia ­

le P o zn ań czy k ó w  w  ro zb ro jen iu N iem có w  

w  W arszaw ie . Jed n ak d o p ie ro w  re lac ji  

M arc in k o w sk ieg o d o w iad u jem y s ię , że o n  

tak d ecy d u jąco w p ły n ą ł n a u ch w a łę rad y  

żo łn ie rsk ie j, A p o lo n iu sz B asiń sk i*
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C zy autor, którego opinia publiczna, 
m niejsza o to , źle czy dobrze, pam ięta, 
zm ienił poglądy, którym  niejednokrotnie  
daw ał w yraz? Zdaje się, że z odległości 
pew nej patrzył na bieżące życie, obser­
w ow ał je i analizow ał. Ń ie m iał w  okre­

Poznań, 26. 3.

Fakt pochodzenia ze sław nej rodziny  

posiadania znakom itego ojca lub innego  
członka rodziny m a sw oje dobre i złe stro­

ny, W ielki ojciec toruje drogę m niejszem u  

synow i, ale o ile ten syn m a zdolności w y­
kraczające ponad przeciętność, to ciężko  
m u w ytrzym ać ryw alizację z ojcow ską sła ­

w ą, niełatw o m u stać się sam odzielną po ­
zycją, now ą im ponującą gałęzią na w iel­

kim  starym  drzew ie.
R ód C ham berlainów  od lat 70 odgryw a  

w ielką rolę w polityce angielskiej. Zało­
życielem  jego jest Józef C ham berlain z ku­

pieckiej rodzinv w  B irm ingham , który w  38  
roku życia porzucił zajęcia kupieckie i fa- 
brykanckie i stał się asem  na terenie poli­

Neville Chamberlain 

w karykaturze.

tyki. D w aj jego synow ie pochodzący od  

dw u żon, A ustin i N eville, m ieli ułatw ioną  
karierę. Znakom ity ojciec rozdzielił m iędzy  
nich tereny działania, które sam z łatw o­

ścią ogarniał. Starszy A ustin m iał zostać  
politykiem , m łodczy N eville — - kupcem . 
Życzeniu ojca stało się zadość, z tą odm ia­

ną jednak, że m łodszy syn, do którego  
m niejszy przyw iązyw ał nadzieje, znacznie  

przew yższył w szelkie oczekiw ania.
O A ustinie C ham berlainie, nienagan­

nym , a w gruncie nieśm iałym i sentym en ­
talnym dżentelm enie,w cylindrze i m ono- 

klu, m ów iło się zaw sze, że jest popraw nym  
i zdolnym  synem genialnego ojca. A ustin  
nie m iał geniuszu, am bicji ani rzutkości oj­
ca. M ógł odgryw ać pierw szorzędną rolę, 
a z braku decyzji i z nadm iaru lo jalności 
zadaw alał się drugą. A ni w ielki Józef, ani 

A ustin nie zostali prem ieram i A nglii, m i­
m o, że oddali się karierze politycznej bez  
reszty . Stanow isko to przypadłe w udzia­
le m łodszem u synow i, który m iał zostać  

kupcem . Litery P. M . znajdujące się po je­
go nazw isku są skrótem  tej najw yższej go­

dności w  życiu politycznym  A nglii, są skró  
tern ty tułu Prim e-m inister.

N eville C ham berlain jest starszym pa­
nem , zresztą m łodo i rześko  w yglądającym  
na sw ój w iek, zbliżający się do siedem dzie­

siątki. N astroszone w łosy, w ąsy, oczy czy ­
niące w rażenie surow ych .nasuw ają przy ­
puszczenie, że jest to em erytow any oficer. 

O becny prem ier A nglii zw ykł często spa­
cerow ać po parkach londyńskich, przyglą­
dać się now ospraw ionym ław kom , co go  
bardzo in teresuje, jako byłego burm istrza  
B irm ingham , zajm ującego się skrupulatnie 
gospodarką m iejską. A przy tym m a jesz­
cze jedną pasię: jest zapalonym obserw a­
torem  i m iłośnikiem  ptaków  i niejednokro­

tn ie dzielił się z czytelnikam i „Tem ps ’a” 
sw oim i subtelnym i i sentym entalnym i ob ­
serw acjam i na ten tem at.

N eville C ham berlain zaczął jako kupiec  
na w yspach B aham a, na m ałej w ysepce A n  
dros .gdzie był jednym  z trzech białych jej 
m ieszkańców . Potem  był bankierem  w  B ir­
m ingham i podobnie jak ojciec został bur­
m istrzem  rodzinnego m iasta. W  czasie w oj 
ny odznaczył się jako organizator w  w iel­
kim  stylu , stojąc na czele służby pom ocni­
czej, a potem spraw ując urzędy m inistra  
poczt w  gabinecie B onar Law a, m inistra o- 
pieki społecznej i m inistra skarbu. W ielkie  
są Jego zasługi na polu polityki społecznej 
i finansow ej. Z jego nazw iskiem zw iązane  
jest doprow adzenie do rów now agi budżetu  
państw ow ego i stopniow a obniżka podat­
ków . N a czas jego urzędow ania przypada  

rów nież now e uregulow anie i faktyczna sta  
bilizacja w aluty angielskiej.

Mimo to wszystko uchodził za sumien­

nego, suchego fachow ca, pozbaw ionego  po ­

lo tu . G dy m iał zostać prem ierem , m ożna by  

ło często słyszeć zdanie, że będzie to  z pe­

w nością najnudniejszy i najbardziej suchy  
z dotychczasow ych prem ierów angielskich. 

W iadom o było  bow iem , źe nie jest nadzw y ­

czajnym  m ów cą, nieraz się zacina w  trak ­
cie przem ów ienia i niechętnie opuszcza  

dziedzinę faktów , cyfr i zestaw ień.
Stało się jednak tak, że stary ten bądź- 

cobądź człow iek na now ym sw oim stano ­

w isku spraw ił w szystkim niespodziankę. 
Szybko zdobył sobie autorytet w  kraju i za  
granicą. Przem ów ienia jego są zw arte, peł­

ne godności, a w  w ielkich okazjach, w  go ­
rących chw ilach potrącają nieraz o struny  

uczucia i oburzenia. C złonkow ie Izby gm in  

m ieli m ożność przekonać się o tym w cza­

sie ostatniej polem iki prem iera z Lloyd  
G eorgem , oraz w m om encie gdy odpow ia­

dał na in terpelację w spraw ie bom bardo ­

w ania B arcelony. N eville C ham berlain jest

Wymiana dowoddw braterstwa bron:
Spotkanie wojsk niemieckich z węgierskimi

Budapeszt, 26. 3. (PAA).

Jak w iadom o, w pierw szym  dw u w m a- 

szerow ania w ojsk niem ieckich do A ustrii 

przybyła jedna kom pania niem ieckiego 98  
pułku piechoty na przełęcz brenerską, 

gdzie do dow ódcy w ojsk w łoskich przem ó­

w ił pułkow o ’k niem iecki, następnie, po  
oddaniu w zajem nych honorów i odpow ’e- 

dzi dow ódcy w łoskiego, kom pania niem ie­
cka odjechała do Insbrucka.

N atom iast spotkanie w ojsk niem ieckich  

z w ęgierskim ’ odbyło się w  odm ienny zgo ­
ła sposób, jakkolw iek oficjany kom unikat

Miasto Chełm udzieliło żyra 
„.walucie anyiehkiej

Jedna z m ieszskaneik C hełm a H . 
Szpiro otrzym ała niedaw no od krew ­
nych w Londynie banknot 10-cio 
funtow y. N ie znając angielskich pie­
niędzy przypuszczała, iż jest to czek  
i udała się do m iejscow ego żydow ­
skiego B anku Spółdzielczego chcąc  
go zrealizow ać.

„D yrekcja4* banku rów nież nigdy  
nie w idziała 10-cio funtow ego bank ­
notu i podjęła się jedynie pośredni­
ctw a przy realizacji „czeku 44.

B anknot B anku A ngielskiego o-

Muzyk, który zrobił karierę
W Londynie zm arł w w ieku lat 

59 znany kom pozytor angielski Sy ­
dney B aynes. N azw isko to nie w iele 
m ów i w spółczesnym m uzykom , przed  
w ojną jednak było ono sław ne na o-

Mko/cfecfy Szklarz

Gdy czynny polityk Pisze pomieści...
A utor „Przew rotu 4’*)  należy do gru ­

py polityków  ludow ych. Pam iętam y je­
go różnorakje perypetie życiow e: profe­
sor, redaktor pism ludow ych, tw órca ru ­
chu ludow ego w W ielkopolsce, działacz  
plebiscytow y na W arm ii i M azurach, na  
G órnym  Śląsku, częsty prelegent, były po  
seł, człow iek patrzący ongiś z bliska na  
kulisy rządzenia Polską, nam iętnie zw al­
czający i zw alczany, pom aw iany o skraj­
ne zapatryw ania społeczne, chw alony i 
w yklinany, od zgórą roku nie bie^że  
czynnego udziału w życiu politycznym , 
teraz w ybuchnął „Przew rotem ”.

naturą w ładczą, w czym niepodobny Jest 

do brata A ustina i raczej przypom ina oj­
ca. Ten  rys charakteru doprow adził do kon  

flik tu z Edenem  i do ustąpienia tego ostat­

niego z rządu.
U rząd prem iera w  A nglii pow stał dopie­

ro w  roku 1721, a pierw szym  jego dzierźy- 

cielem  był W alpole. Stanow isko, to zaw ­

dzięcza sw oje pow stanie faktow i, źe dw aj 

pierw si królow ie z dynastii H anow erskiej 
n ie znali dostatecznie języka angielskiego, 

aby m óc przew odniczyć na radach m ini­

strów . W  ciągu lat kom petencje prem iera  
ustaw icznie się rozrastały . Jest on nie ty l­

ko przew odniczącym rady m inistrów , ale  

stoi rów nież na czele kom itetu obrony pań  

stw a ,a obecnie w  znacznej m ierze dzięki 

energii N eville C ham berlaina spraw uje ró ­

w nież kontrolę nad m inisterstw em spraw  

zagranicznych. Polityka obecnego prem ie­
ra jest nieraz krytykow ana, ale z jego in ­

dyw idualnością, rzetelnością i energią liczą  

się w szyscy. J. L.

nie w spom ina o tych szczegółach. Spotka­

nie trw ało około  półtorej godziny. N a przy  

w itanie w ojsk przybyli okoliczni m ieszkań ­
cy w si. Po przem ów ieniach odbyły się de­
filady szw adronów  niem ieckich przed puł­

kow nikiem w ęgierskim , szw adronów w ę­

gierskich przed pułkow nikiem  niem ieckim . 
D efilady odbyły się na terytorium  daw nej 

A ustrii. Po defiladzie pułkow nik niem iecki 
zaprosił oficerów w ęgierskich na śniada­
nie, które odbyło  się w śród bardzo serdecz  
nego nastroju i żyw ej w ym iany dow odów  

braterstw a broni.

patrzony w num er i pieczęć B anku  
Spółdzielczego w C hełm ie pow ędro­
w ał do centrali w Lublinie, a potem  
do stolicy. —  D opiero w W arszaw ie  
stw ierdzono om yłkę żydków  z C heł­
m a i odesłano  ostem plow any  banknot 
do Londynu celem  w ym iany.

B ank londyński przekazał „czek“ 
angielskiem u m inisterstw u skarbu, 
które z kolei odesłało ?o do B ritish  
M uzeum z napisem : „M iasto C hełm  
w Polsce udzieliło sw ego żyra w a­
lucie angielskiej44.

bu półkulach.
Popularność B aynesa utrw aliła  

się od 1912 roku, w którym  po raz  
pierw szy nad Tam izą rozległy się  
dźw ięki, czarem tęsknoty ow ianego

sie kształtow ania poglądów , jakim dał 
w yraz w  „Przew rocie 44 —  in teresu osobi­
stego. Jego lin ię polityczną, a szczegól­
nie społeczno  - gospodarczą, pozosta­
w iam  ocenie czytelnika. W edług m ego  
zdania w ypow iedziane w „Przew rocie”  
poglądy odpow iadają potrzebom teraź­
niejszości i przyszłości naszego  kraju.

Prof, dr M ieczysław  M ichałkiew icz w  
„Przew rocie” daje przekrój życia na su­
row o, bez obsłonek. Pokazuje ludzi złych, 
przew rotnych, żyjących z cudzego dofob- 
ku i krzyw dy bliźniego.

R ów nocześnie jednak m aluje św iat 
ludzi dobrych i cichych, rzetelnych i kry ­
ształow ych, pełnych w iary i oddanych  
spraw ne. Św iat ten jest w idocznie w yni­
kiem  pragnień i tęsknot autora. Z tego  
w ypływ a podkreślenie konieczności ofiar, 
których zaw sze w ’ym agają m om enty prze 
łom ow re w  dziejach narodu.

„G randbagnorom ” , „H andlom 44, pod- 

w ąlca ,,D estine* 4 , który przez długie  
lata należał do przebojów repertua ­
row ych każdej orkiestry .

W alc ten w czasie w ojny św iato­
w ej uratow ał życie pew nem u żołnie­
rzow i australijskiem u. Żołnierz, ten, 
w racając z patrolu, zabłąk.ał się w  
labiryncie opuszczonych przez N iem ­
ców  okopów  i byłby  niechybnie w padł 
w ręce nieprzyjaciela, gdyby nie  
dźw ięki „D estine 4*,  w ygryw anego na  
okarinię przez jednego z żołnierzy  
angielskich. N asz A ustralijczyk kie­
rując się za tym  dźw iękiem , w ydostał 
się z niebezpiecznego labiryntu i w ró  
cił do sw oich.

Sydney B aynes, który ostatnio  
czynny był jako dyrygent orkiestry  
rM iow ej, napisał od tego czasu kilka  
tysięcy drobnych utw orów m uzycz­
nych, z których jednak żaden nie  
przyjął się tak pow szechnie i nie był 
odczuty tak głęboko, jak w alc „D e­
stine 44.

Strażak przed sądem
Przed sądem w Torgau odbyła  

się rozpraw a przeciw ko członkow i 
m iejscow ej ochotniczej straży po ­
żarnej, który, zbudzony nocą sygna­
łem alarm ow ym  do pożaru, zam iast 
pospieszyć na ratunek, z okna sw ego  
m ieszkania przyglądał się rozszala­
łem u żyw iołow i. N azajutrz w obec  
przełożonych członek ochotniczej 
straży pożarnej w ytłum aczył się  
zw ichnięciem nogi. Tłum aczenie to  
okazało  się zw ykłym  w ybiegiem , któ ­
rem u nie dano w iary, tym  bardziej, 
że strażak w  rozm ow ach ze znajom y ­
m i zachw ycał się pięknem  pożaru, 
podkreślając, że obserw ow ał w szyst­
kie sceny pożaru z okna sw ego do ­
m u.

Sąd skazał niesum iennego straża ­
ka na 3 m iesiące w ięzienia, podkre­
ślając w m otyw ach, że w ykazany  
przez strażaka brak instynktu spo­
łecznego zasługuje na surow y w y ­
m iar kary.

Wędrująca góra
N a w schód od N iszu w  Jugosław ii 

w  pobliżu w si M alosziszte i Perutin , 
od w ielu dni zauw ażono obsuw anie  
się stoku górskiego i ruchy całej gó­
ry . D la ludności urządzono, specjal­
ne kw atery, w których um ieszczono  
ew akuow aną z zagrożonych w si lud ­
ność. Przed kilkom a dniam i góra  do  
słow nie „przew róciła się“, , a m asy  
ziem i zniszczyły dw ie w ioski do ­
szczętnie.

Salomonowy wyrok
Przed sądem w  M ontrealu stanął 

J. D ugas, oskarżony o to , że ukradł 
przyjacielow i sw em u klejnoty, w ar­
tości około 700 dolarów , które tam ­
ten znów ukradł w jednym ze skle­
pów jubilerskich.

Fakt, że skradzione rzeczy pocho ­
dziły z kradzieży, nie stanow i dla  
praw a żadnej różnicy, ośw iadczył 
sędzia, i skazał D ugasa na dłuższą  
karę w ięzienia.

rzędnym kabarecikom , m iłosnym kon ­
szachtom  z fordanseram i, konw entyklom  
politycznych lisów , potw ornej poczcie 
pantoflow ej, dyw ersji w ielkokapitalisty­
cznej i ągenturom  obcym przeciw staw ia 
dom rodzinny, w ieś chłopską i przeista­
czający się dw ór ziem iański, ochronę — < 
przedszkole  dla dzieci, cichą i szczerą m i­
łość m łodych, tw órczą pracę, norm alny, 
narodow y i religjjny poziom  życia ludz­
kiego. Ten św iat ow iany jest w iarą w  
w artości nieprzem ijające. Serce staje  
się dysponentem , trzeźw y rozum i tw ar­
da w ola w ykonaw cam i.

A utor opisuje liczną galerię postaci 
ludzkich, oraz nie m niej licznym i sytua­
cjam i i problem am i. K reśli w izerunki 
ludzkie na tle ich w łasnych m yśli, prag­
nień, dążeń, czynów i stosunków z ży­
ciem  bieżącym . C ech charakteru ich nie  
okreśja, oni sam i siebie charakteryzują 
aż w  szczegółach.

A kcja rozw ija się zasadniczo w ... B o- 
nom ii, fragm entam i na Lido, w  Paryżu  i 
na w yspie „K anar” .

O d człow ieka w szystko zależy. „... C zy  
dobro i zło zaw sze chodzą w  parze —  ro^
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K u  czem u  L itw a szła? BA

K ie ru n e k tw ó rc z o ś c i k u ltu ra ln e j
P aryż, 26. 3. (P A T .)TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O państw ie litew skim m ożem y  

dziś m ów ić słow am i kam erjunkra z 

„D ziadów” A . M ickiew icza: „O , Li­

tw o dalibóg, że m niej w iem , niż o  
C hinach” . Spraw ił to bezsprzecznie  

niezrozum iały separatyzm litew ski.

D o dnia dzisiejszego kultura li­

tewska nie m oże się zdecydow ać, po  

której stronie leży jej siła trw ania. 
R usofilizm  czy polonofilizm ? W schód  

czy Zachód? K ogo uw ieńczyć w a­

w rzynem  zasługi: przyjaciela spraw y  

polskiej, Józefa A lbina H erbaczew-  

skiego, czy zacietrzew ionego m oska- 

lofila, K reve, albo Petrasa V ajczuna- 

sa? Zdecydow ana w reszcie postaw a  

polskiej polityki zagranicznej roz­

strzygnęła ostatecznie (19 m arca  

1938 r.) niejasny stosunek Litw y do  

R zeczypospolitej. K rok ten niechyb­

nie zaw aży i na w ym ianie kultural­

nej polsko - litew skiej. D yktuje to  

bow iem konieczność dziejow a i prze­

m aw ia za tym historia w spółżycia 

polsko • litew skiego, będąca splotem  

polskich i litewskich interesów , pol­

skich i litew skich klęsk i zw ycięstw .

O d chw ili przyjęcia chrześcijań  

siwa przez Litwę za spraw ę. Polski 

w pływ  kultury polskiej na ziem ie li­

tew skie stał się dom inujący. W zm ógł 

się jeszcze silniej po U nii Lubelskiej 

w 1569 r„ osiągając sw oje szczytowe  

nasilenie w epoce Sejm u C zterolet­

niego, reform y ośw iaty, działalności 

U niw ersytetu W ileńskiego i rom an ­

tyzm u. W ów czas to do pracy na ni­
w ie kultury litew skiej. R odzi się za­

interesow anie przeszłością Litwy, ję­

zykiem , ośw iatą i dolą ludu w iej­

skiego. W tedy to pow staje poraź  

pierw szy św ieckie piśm iennictw o li­

tew skie. B o gdy u nas pisali już R ej. 
K ochanow ski, Sarbiew ski czy G ór­

nicki. Lftwa poszczycić się m ogła za­

ledw ie parom a m odlitew nikam i, ka­
techizm em i słow nikiem  języka litew ­

skiego. (Pierw sza książka litewska  

ukazała się w 1545 r., a pierw sza  

drukow ana w 1595 roku),. Piśm ien ­

nictw o litewskie kw itnie w tych cza­

sach, gdy w  Polsce przeżyw a ono do ­
godne w arunki dla rozw oju i roz­

kw itu. Z chw ilą upadku polskiej li­

teratury w yjałow iło się i piśm iennic­

tw o litew skie.

W iek X IX -ty, zw łaszcza lata 1803  

do 1832, jest okresem najw iększego 

w pływ u kultury polskiej na ziem ie 
dzisiejszej, etnograficznej Litw y. E- 

poka U niw ersytetu W ileńskiego jest 

tym  okresem , w którym  obudziła się 

i dojrzała narodow ość i odrębność  

plem ienna Litw inów .

D ionizy Paszkiewicz, D ow kond, 

M aciej W ołonczew ski, działacze i pi­

sarze w ychow ani w kulturze pol­

skiej, tw orzą pierwszą aw angardę  

ruchu narodow ego na Litw ie, które­

go ideę spacza w  późniejszych latach  
(1870— 1880) now e pokolenie litew ­

skie, w ychow ane w szkołach rosyj­
skich. R odzi sie chorobliw y nacjona­

w aża głośno jedna z postaci pow ieści. —  

D obrze lub źle zależy od człow ieka. C óż 

poczęlibyśm y z w olną w olą i odpow ie­

dzialnością?... M ożna w ierzyć w siedem  

lat tłustych a następnie siedem chudych, 

jak gdyby to było B ożym zrządzeniem . 

M ożna! B a. są tacy szczęśliw i, co przez 

ciąg sw ego żyw ota ani przeciw ko B ogu, 

ani przeciw ko ludziom nie byli! Tak 

tw ierdzą! G zy byli i są z B ogiem  i z lu ­

dźm i? M oże są tylko z w łasną w ygodą?  

O fiarują coś Panu B ogu na odczepne, a  

przed ludźm i pozorem  litości zam anife­

stują i ... spokój!* ’

A utor w  św ietny sposób z jednej stro­

ny ujm uje problem y społeczno - gospo­

darcze w pojęciach prostoty ludzkiej i 

w ynikające z pobudek szlachetnych. 0- 

czyw iście- w ram ach tych kilku w ierszy  

trudno przytoczyć kilka w yjątków tw o­

rzących jasny i cały obraz —  podaję  

w ięc uryw ek:

^.. Jasiek, ty  na nas nie patrz! M y tu  

se radę dam y. M arysia m i będzie gospoda  

rzyła. Ja zarobek m am , to ci do końca  

jjw m óc będę m ógł. Ty potem  M arysi po ­

lizm  i szow inizm . N ie pom agają śm ia­

łe słow a aopstoła patriotyzm u litew ­

skiego V ydunasa: „D ziś dużo jest 

Litw inów , których litew skość w yra­

ża się tylko w urąganiu Polakom , 
Prusakom , M oskalom , jako ciem ięży- 

cielom Litwy... C iągłe urąganie ob ­

cym to niedorzeczna praca. D ajm y  

dow ód naszej żyw ej kulturalnej po­

tęgi, a w rogow ie nasi zapraw dę po ­

dziw iać nas będą i szanow ać**.
D otychczasow ą „Splendid isola­

tion” Litw y najlepiej ilustrują słowa  

w spom nianego już poety Petrasa  

V ajczunasa, który na piękne słow a 

K azim iery Iłłakow iczów ny:

P olacy na liłew sldej ziem i

T rzonem problem u polsko - litew skie­

go jest spraw a m niejszości polsk iej na L i­

tw ie. L iczba P olaków  na teren ie R epubli­

ki L itew skiej w ynosi w  chw ili obecnej prze  

szło 200 tysięcy  osób , co silanow i około 10  

proc, m ieszkańców państw a litew skiego.

A B Y  Z A P E W N IĆ
przyszłość dzieciom

sob ie - spokojną starość

n a le ż y u b e z p ie c z y ć s ię w  n a jw ię k s z y m  p o ls k im  
p ry w a tn y m  to w a rzy s tw ie u b e z n ie o z e ń  n a ż y c ie :  

T O W A R Z Y S T W O U B E Z P IE C Z E Ń

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
P o s ia d a k a p ita ł u b e z p ie c z o n y o k o ło ........... ..  . z ł 1 0 0 .0 0 0  0 C 0 .—

k a p ita ł z a k ła d o w y i re z e w y p o n a d . z ł 2 3  0 0 0 .0 0 0 .—
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P la c ó w k i I a je n tu ry w  a w s z y s tk ic h w ię k s z y c h m ia s ta c h P o ls k i.

L udność polska zam ieszkuje w w iększości 

ziem ie, graniczące z P olską, oraz pow iaty  

w  środku kraju , a zw łaszcza w  dużej licz­

bie stolicę L itw y —  K ow no.

Sytuacja P olon ii litew skiej należy do  

najtrudniejszych , w  jak ich się znajdują sku  

pien ia polskie na obczyźnie. L itw in izacja , 

upraw iana przez rząd i grupy polityczna, 

godziła w najżyw otn iejsze in teresy społe­

czności polsk iej. N a całym  obszarze L itw y  

istn ieją zaledw ie 3 pryw atne polsk ie gim ­

nazja: w  K ow nie, P oniew ieżu i W iłkom ie- 

rzu, oraz 14 pryw atnych polsk ich szkół po  

czątkow ych . D o gim nazjum  uczęszcza oko ­

ło 500 dzieci, do szkół początkow ych oko ­

ło 600 dzieci. A zatem  na przeszło 30 ty ­

sięcy dzieci polskich na L tw ie niecałe 3  

proc, pobiera naukę w języku ojczystym . 

A i to szkoln ictw o, które obecnie istn ieje  

dzięk i niezm ordow anej pracy T ow arzystw a  

„P ochodnia” , natrafia nieustannie na ol-

m ożesz, jakby trza było... —  M ów i kow al 

Sklar do sw ego Jaśka.

— Potem  w as w ezm ę do  siebie. B ędzy- 

m y  sobie razem  —  m arzył m aturysta syn  

kow alow y o przyszłości.

—  B aj baju o raju  ale ci go nie dają! 

Ja  na w si zostanę. A  M arysia? O na tez 

przy m nie m oże na zaw sze będzie albo  ja  

przy niej. Tylko ty czym bądź! N ie byle 

jakim ! Ja  sobie kow al bo  kow al, ale sztu ­

ki dla m nie żadnej nie m a w ielkiej, na­

w et przy najcudaczniejszej m aszynie. Ty  

to w iesz! Jak  kim  być to być!

...C o tyź ta ziem ia nadrze tego żela­

stw a... M iękka, a daje m u radę... C zło­

w iek to niby też m iękki, a czego to nie  

naw ojuje, nie napsuje! Ziem ia i człow iek  

to jakby jedno... N ie m a się czem u dzi­

w ić... C o człow iek podgrzeje to żelazo, to  

zaraz ostygnie, zanim  co z tego w yrobi 

się. C ięgiem  ino grzać. —  C hw ycił silniej 

obcęgam i klepany kaw ał żelaza i w sadził 

w palenisko, m iechem ruszył, aby pło- 

m ienisko dobrze roztlić. —  I tak cięciem , 

grzej a klep! To tak jak w  życiu... Jak  co  

robisz, a zrobić chcesz, to zapalić iśę m u ­

„N ie chcem y z Litw ą w ojny, 

N ie chcem y z Litw ą zw ady...**  

odpow iedział ironicznie: „Przeżyliś­

m y bez w as lat dziesięć —  przeżyje­

m y i sto**.

Pew ni jesteśm y, iż z chw ilą zm ia­

ny sytuacji politycznej zm ieni kie­

runek tw órczość kulturalna w  R epu­

blice Litewskiej. G dy na paszporcie  

zagranicznym  Litw ina zniknie napis: 

„w ażny na w szystkie państw a z w y­

jątkiem  Polski” , ruch kulturalny na  

Litw ie nabierze innego rozm achu, a 

źródła polskiej tw órczości kultural­

nej staną się tym , czym  byłyby ongi 

za czasów U nii. LW r.

brzynre trudności i ograniczenia . O statn io  

np. w ładze szkolne litew skie pozbaw iły  

szkoły polsk ie m ożności nauczania historii 

i geografii polsk iej.

W  dużym stopniu ducha polsk ’ego  

w śród m łodzieży naszej na L itw :e podtrzy ­

m uje życie organizacyjne, które pom im o  

szykan i trudności rozw ija się i skupia li­

czne zastępy m łodzieży polsk iej. O rgani­

zacje polsk ie prow adzą w ytężoną pracę  

społeczno - narodow ą. P ow ażnym i w yn :- 

kam i w tym kierunku poszczycić się m o ­

że rów nież organizacja m łodzieży akadem i­

ck iej, zrzeszona w  Z jednoczen iu Studentów  

P olaków U niw ersytetu W itolda W ielk iego, 

oraz tow arzystw o sportow e „Sparta“ , pro ­

w adzące w śród P olaków na L itw ie w ytę­

żoną pracę na polu w ychow ania fizycz­

nego.

19 m arca 1938 roku dolę braci naszych  

za litew skim  kordonem  niew ątp liw ie zm ie­

ni radykaln ie. D zień ten i data otrzym ania  

przez m niejszość polską na L itw ie pełnej 

autonom ii zapisane zostaną na kartach hi­

storii N iepodległego P aństw a P olsk iego, ja  

ko  radosne w ydarzen ia . L  W r.

sisz, rozgrzać do  w szystkiego... Inaczej —  

bij w to żelazo, a m łot odskakuje, ręka 

boli i nic! Szkoda ręki...”

Z drugiej strony przedstaw ia św iat 

frazesów , blagi i blufu, w yłgi  w ania się 

lub klasow ego egoistycznego doktryner­

stw a, albo szkodliw e zuchw alstw o sfer 

m ożnych.

A utor z w łaściw ym  sobie tem peram en  

tem  i głęboką w nikliw ością om aw ia lub  
porusza rozw ój problem ów dotychczas nie 

rozw iązanych. Izby Pracy, B ank Pracy, 

szkolnictw o dobrow olne i przym usow e... 

obozy pracy i t. d. R ysuje on w „Prze ­

w rocie” zagadnienia m ałe i w ielkie, co­

dzienne i niepospolite. Stosunek sw ój do  

człow ieka oparł na w ierze w jego dobre  

w artości.

„Przew rót” zjaw ia się w sam ą porę. 

Społeczeństw o, olbrzym ia jego w iększość, 

ta która nie  m a m ożności w ypow iadać się 

praw ie w  żadnej form ie prócz różnych o- 

kolicznościow ych publicznych m anifesta- 

cyj, przyjm ie książkę jak w łasną. K to ją  

w eźm ie do  ręki, przeczyta od deski do  de­

ski bez zm ęczenia a  z zadow oleniem .

C Z E K O L A D A -P IA N K A
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E .W E D E L
N o w y  s p o s ó b n a u c z a n ia  

g e o g ra fii
Przed kilkudziesięciu laty nau ­

czyciel geografii zadaw ał uczniom  

na następny raz lekcję; należało w y­

kuć kilkadziesiąt nazw m iast i m ia­

steczek w m ało znanym kraju, przy  

czym podręcznik nie w spom inał na­

w et, czym się różni jedno m iasto od  

drugiego, podając tylko liczbę m ie­

szkańców , zresztą zw yikle nie do ­

kładną.
W  rezultacie takiej nauki w szyst­

kie w ykute nazw y szybko były za­

pom niane, i co najw yżej pam iętano  

nazw ę stolicy państw a.

Z biegiem  czasu zaczęto dodaw ać  

szczegóły, dotyczące klim atu, sposo?  

bu życia m ieszkańców , fauny i flory  

danego kraju, krótki zarys jego hi­

storii, w spółczesną form ę rządu. To  

już było bardziej urozm aicone.

O becnie w prow adzono naukę ge­

ografii przy pom ocy korespondencji: 

uczniow ie jednego kraju niszą do  

uczniów  innego kraju, podając szcze­

góły życia w łasnego. Tłum aczem i 

inform atorem jest naturalnie nau ­

czyciel, który stara się listy urozm a­

icić.
Jeden z nich zw rócił się z prośbą  

do kapitana okrętu,, odbyw ającego 

podróż na około św iata, o nadsyła­

nie krótkich opisów sw oich w rażeń. 

Listów tych niecierpliw ie oczekuje  

klasa i odczytuje je z w ielkim  zacie­

kaw ieniem .
W reszcie w spółczesne w ojny, o  1- 

le opis ich prow adzony jest inten ­
syw nie, stają się dobrym i przewodni­

kam i podanych krajów . O becnie w  

ten sposób zaznajam iam y się w szys­

cy  z H iszpanią i z C hinam i.

N a js ta rs z y  
a p a ra t te le fo n ic z n y  
W  berlińskim  m uzeum  pocztow ym  

znajduje się najstarszy aparat tele­
foniczny, ów pierw szy, którym w dn. 

26 października 1861 roku w e Frank ­

furcie nad M enem rozm aw iał nau ­

czyciel Filip R eis, jako w ynalazca  

tego anaratu. A parat ten jest w  m u ­
zeum tk zm ontow any, że jeszcze o- 

becnie zupełnie słyszalnie przenosi 

rozm owę.

W  tym  sam ym  m uzeum  jest zm on­
tow any pierwszy aparat telefonicz­

ny elektrom agnetyczny A m erykani­

na G . B elfa. Jest on czynny. M uze­
um w B erlinie posiada rów nież sze- 

rag pierw szych aparatów telegra­

ficznych. poczaw szv od aparatu Sóm - 

m eringa z roku 1809 — pierw szego  
elektrycznego, który jednak nigdy  

nie był czynny.

C e ln ic y fra n c u s c y  
s z k o le n i w  g rz e c z n o ś c i

G łów na dyrekcja celna w e Fran­
cji opw ołała do życia w m iejscow o­

ści M ontbeliard specjalną szkołę, w  

której przeszkalani są w szyscy u- 

rzędnicy celni. G łów nym tem atem  

przeszkolenia jest sposób obchodze­

nia się z podróżnym i, przybyw ający ­

m i z zagranicy. N auka odbyw a się  

teoretycznie i praktycznie, przyczym  

kładzie się nacisk na jak najgrzecz- 
nejsze obchodzenie się z podróżują­
cym i. -

N iezależnie od tego rodzaju na»- 

ki, francuski Zw iązek B iur PodrołF  
w yznaczył specjalne nagrody dla cel­

ników , którzy odznaczać się bęaą  

grzecznością, taktem  i um iejętnością 

w ytw ornego obchodzenia się z cu ­
dzoziem cam i.



Str. 8

Henlein i jego ruch 
Kapitulacja Pragi—Konsolidacja Niemców czeskich

Poznań, dnia 26. 3.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S y tu a c ja w e w n ę trzn a C z e c h o s ło ­
w a c ji c o ra z b a rd z ie j k o m p lik u je s ię  
w  sp o só b  n ie b ez p iec z n y d la rz ę d u  
p ra sk ie g o  i k o a lic ji rz ę d o w e j. O d n o -

Konrad Henlein
p rz e w ó d  c a  N ie m c ó w  w  C z e c h o s ło w a c ji

S i s ię  to  sz c ze g ó ln ie  d o  o d c in k a  m n ie j  
sz o śc io w e g o . Z a p o w ie d z ian e n rz e d  
p rz e sz ło  ro k ie m w g ło śn e j m o w ie  
p re m ie ra  H o d ż y  z  d n ia  1 8  lu te g o  1 9 3 7  
r . ro z w ię z a n ie z a g a d n ie ń  m n ie jsz o ­
śc io w y c h n ie n a s tę p iło . R z ę d n ie  
c h c ia ł b o w ie m  u w z g lę d n ić  a n i ż ę d a ń  
S ło w a k ó w , a n i N ie m c ó w  su d e c k ic h ,  
a n i te ż m n ie jsz o śc i p o lsk ie j. Z a b ie ­
g i o  p rz y c ią g n ięc ie  d o k o a lic ji rz ę ­
d o w e j S ło w ac k ie j P a rtii. L u d o w e j k s .  
H lin k i n ie p o w io d ły  s ię . P rz y w ó d c y  
s ło w a c c y  n ie  d a li s ię  p rz e je d n a ć  o fia ­
ro w a n ie m  im  te k m in is te r ia ln y ch  i 

•n a d a l w y su w a ję ja k o b e z w z g lęd n y  
w a ru n e k p o rz u c e n ia s ta n o w isk a o -  
p o z y c y jn e g o re a liz a c ję  u x n o w y p itts -  
b u rsk ie j c z y li sp e łn ie n ie o b ie tn ic y  
p e łn e j a u to n o m ii d la S ło w a c c z y z n y . 
Z a ry so w a ł s ię je d n o cz e śn ie g ro ź n y  
d la C z e c h ó w b lo k m n ie jszo śc io w y ,  
p o leg a ję c y  n a  w sp ó łp ra c y  S ło w a k ó w , 
N ie m có w  su d e c k ic h i W ę g ró w w  
w a lc e  o  c e le , ja k ie w sz y s tk ie  te  g ru ­
p y  p o s ta w iły  w  s to su n k u  d o  P ra g i.

T a k m n ie jw ięc e j p rz e d s ta w ia ła  
s ię  sy tu a c ja  w  o s ta tn ich  ty g o d n iac h .  
O b e cn ie w  d n ia c h o s ta tn ich z a sz ły  
d w a fa k ty  n o w e , ró w n ie ż z a s łu g u ję - 
c e n a  u w a g ę . Je d e n fa k t to  p ie rw sz y  
o b ja w  c z ęśc io w e j k a p itu la c ji P ra g i  
w o b e c ż ę d a ń n ie m ie ck ic h , d ra g i to  
k o n so lid a c ja N ie m có w  c z e sk ic h i l i­
k w id o w a n ie s ię m n ie jsz y ch p a ir ty j i 
g ru p  n ie m ie o k ic h  n a  rz e cz  n a ro d o w o -  
so c ja lis ty o z n e j N ie m ie c k ie j P a rtii  
S u d e c k ie j, k ie ro w an e j p rz e z K o n ra ­
d a  H e n le in a . O b a te fa k ty  s ta ja w  
n ie w ę tp liw y m  z w ię zk u  z e z m ie n io n ą  
sy tu a c ję  m ięd z y n a ro d o w ą  i w z ro s tem  
n a p o m  n ie m ie ck ie g o , n a C z e ch o s ło ­
w a c ję  p o „ a n sc h lu s s ie * 4 A u str ii d o  
R z e sz y . W  te j sy tu a c ji g a b in e t p ra sk i  
d o sz e d ł d o  p rz e k o n a n ia , ż e le p ie j b ę ­
d z ie p ó jść n a  p e w n e u s tę p stw a w o ­
b e c  N ie m có w  i u c h w a lił u s ta w ę , m o ­
c ą k tó re j N ie m c y mają stanowić 22 
p ro c , u rz ę d n ik ó w w e wszystkich 
d z ia ła c h  a d m in is tra c ji państwowej i 
sa m o rz ą d o w e j. Odpowiada to sto­
su n k o w i p ro c e n to w e m u  3 i pół milio­
n o w e j m n ie jsz o śc i n ie m ie ck ie j do o- 
g ó łu  lu d n o śc i w państwie czechosło­
w a c k im . U sta w a ta  je s t ta k  p o m y ­
ś la n a , ż e n a  ty c h te ren a c h  g d z ie i-  
lo ść  N iem c ó w  je s t w ię k sza , u d z ia ł ic h  
w  a d m in is tra c ji m a  b y ć  p ro p o rc jo n a l­
n ie w ię k sz y , ta m  z a ś g d z ie m ie sz k a  
ic h m n ie j, u d z ia ł p ro p o rc jo n a ln ie  
m n ie jsz y . Je s t to w łaśc iw ie o d d a n ie  
w  rę c e n ie m ic k ie n iż sz e j a d m in is tra ­
c ji w  S u d e ta c h , g d z ie Niemcy mie­
sz k a ją  w  z w arte j m a s ie .

Je d n o c ze śn ie d e p e sz e d o n o szą  o  
ro z w ią z a n iu s ię d w ó c h  p a r ty j n ie ­
m ie ck ic h , k tó re  d o tą d  p o z o s ta w a ły  w  
o p o z y c ji d o  ru c h u  H e n le in a  i w sp ó ł­
p ra co w a ły  z  k o a lic ję  rz ę d o w ą . O b e c ­
n ie  p rz y s tą p iły  o n e  g re m ia ln ie  d o  p a r  
t i i N iem c ó w  su d e c k ich , p rz e c h o d z ą c  
ty m  sa m y m  d o  z a c ię te j o p o z y c ji w o ­
b e c  rz ę d u . Je d n a  z  n ic h  —  N iem ie c k a  
p a r tia R z e m ie ś ln ic z a s tan o w i u g ru ­
p o w a n ie n ie zb y t l ic zn e . D ru g a je d -
n a k n ie m ie c c y  a g ra r iu sz e  (B u n d  d e r sz łe g o ro z w o ju n a sz e j c y w iliz a c ji .T  n a  3  m e try  z a s ie k a m i
T ^ .n d w ir te ) j^ s t fo rm a c ją  o  Ą iw ćh lM a o n a z o b ra z o w ać w iz ję św ia ta !  w a ż  n ie  m o ż n a  b y ło  u p iln o w a ć te re -

Niedziela, dnia 27 marca 1988 r.

tra d y c ja ch p o lity c zn y c h  i je szc z e o  
d o ść  d u ż y c h  w p ły w a c h  m im o  p o d g ry  
z a n ia  je j p rz e z s ta le s ię  ro z ra s ta ją cy  
w  la ta c h  o s ta t. ru c h  H e n le in a . P rz e z  
1 2  la t p o z o s ta w a ła  o n a  w  ra m ac h  k o ­
a lic ji rz ę d o w e j i p o s ia d a ła  p rz e z  te n  
c z as s ta le sw e g o  p rz e d s ta w ic ie la w  
rz ą d z ie  w  o so b ie m in . S p in y . P ię c iu  
p o s łó w  te j p a r tii w  se jm ie p o w ięk sz y ­
ło  o b e c n ie s iły N iem c ó w su d e c k ic h  
w  p a r lam e n c ie d o l ic z b y 7 2  m a n d a ­
tó w  (4 9  w  se jm ie  i 2 3  w  iz b ie  w y ż sz e j) .

Z a n o s i s ię ró w n ie ż , ż e n ie m ie ck a  
p a r tia  c h rz eśc ija ń sk o  - sp o łe cz n a  p ó j  
d z ie ś lad a m i a g ra r iu sz y  i z le je s ię z  
ru c h e m  H e n le in a . W  ra m a c h k o a li­
c ji rz ę d o w e j p o z o s ta lib y  je d y n ie  n ie -

Papież i artysta malarz
N a z a m ó w ie n ie  P a p ie ż a In o c e n te -  

g o V II-g o a r ty s ta m a la rz M a rte n a li  
w y k o n a ł o b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y c z te ­
ry  c n o ty  c z ło w ie k a i o d p o w ia d a ją c e  
im  w a d y . W k ^ a d  p ra c y  b y ł w ie lk i, o -  
b ra z  u d a ł s ię  z n a k o m ic ie , a  w y n a g ro ­
d z e n ie  b y ło  o  w ie le  m n ie jsz e , n iż  sp o ­
d z ie w a ł s ię a r ty s ta . U d a ł s ię  w ię c d o  
W a ty k a n u , z o s ta ł p rz y ję ty i p rz ed ­
s ta w ił sw ę , sp ra w ę P a p ie ż o w i. „ O jc z e  
Ś w ię ty “  —  ro z p o c z ą ł a r ty s ta  —  „ m a m  
p rz e św ia d c z e n ie , ż e s tw o rz y łem  d z ie ­
ło n ie w ie lk ie j w a rto śc i 4 * .

„ N ie m a rtw  s ię  d ro g i sy n u , ja  je ­
s tem  p rz e k o n a n y , ż e d z ie ło  je s t z n a -
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Oszuści poszkodowali grających na około 80 m*l. doi

W y k ry ta  z o s ta ła  b a n d a  o sz u s tó w , d z ia ­

ła ją c a w e w sz y stk ic h  w ię k szy c h m ia s ta c h  

S t. Z jed n o c z o n y c h  n a  w y śc ig a c h  k o n n y c h .

W e d łu g o św ia d c z e n ia p o d se k re ta rz a  

z w ią z k o w e g o H a rd y , „ b o o k m a c h e rz y - o -  

sz u śc i” w y łu d z ili w  p rz e c ią g u 1 8 -tu la t o d  

z w o le n n ik ó w  to ta liz a to ra  o k . 8 0  m il. d o la ­

ró w .

Świat jutra
Wszechświatowa wystawa w Nowym Jorku

- . ......... . ■ '

'W.'?'.
IW

JTa terenach wssechłwlatowej wystawy w Nowym Jortu.

Li

sz c z ęś liw e g o , le p sz eg o , k tó ry je s t ła ­
tw y d o z b u d o w a n ia , b io rę c p o d *  u -  
w a g ę z d o b y c z e n a u k i, te c h n ik i o ra z  
p o s tęp y  ż y c ia  so c ja ln e g o .

P rz ez 1 9 0 d n i p ra c o w a n o  2 4 g o ­
d z in y n a  d o b ę b e z p rz e rw y  n a d  n i­
w e la c ję te ren u w y s ta w o w e g o . Z n i­
w e lo w a n o trz y k ilo m e try k w a d ra to ­
w e  te re n u . R u sz o n o  6 .8 0 0 .0 0 0  m e tró w  
k u b ic zn y c h z ie m i, p o p io łu , ż u ż li i  
o d p a d k ó w . C a ły te ren  p rz y sz łe j w y ­

ro k u  1 9 3 9 b ę d z ie p rz e g lą d e m  p rz y - s ta w y  m u s ian o o g ro d z ić w y so k im i 
"  *  "  ’ ’ - i z  d ru tu , p o n ie -

Ś w ia t ju tra „The world of to 
m o rro w 4 4 , o to  h a s ło  w sz ec h św ia to w e j  
w y s taw y w N o w y m  Jo rk u  w  ro k u  
1 9 3 9 .

O sta tn ia  w y s ta w a  w  S ta n ac h  Z je ­
d n o c z o n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j, k tó ­
ra  o d b y ła  s ię  w  ro k u  1 9 3 3 , n o s iła  h a ­
s ło „ W ie k p o s tę p u " —  ,^ A c e n tu ry  
o f p ro g re s 4 * . W y staw a  ta  b y ła  b ilan ­
se m  te ch n icz n e g o  i k u ltu ra ln e g o  p o ­
s tęp u  o s ta tn ie g o  s tu le c ia . W y staw a

m ie c cy  so c ja liś c i.
W sp o m n ie liśm y , że fakty te stoję 

w  z w ię z k u  z  sy tu a c ją  m ięd z y n a ro d o ­
w ą . O b o k  n a tu ra ln y c h  p ro c e só w  k o n  
so lid a c y jn y c h n a l ik w id o w a n ie s ię  
m n ie jsz y c h g ru p  n ie m ie c k ic h ,  w p ły ­
w a  ta k ż e  b e z  w ą tp ie n ia  p rz e w id y w a ­
n ie ta k ie g o  o b ro tu  rz e c zy 7 , w  k tó ry m  
je d y n ie  p rz y n a le żn o ść  d o  p a r tii , z w ią  
z a n e j z ru c h e m  n a ro d o w o - so c ja li­
s ty c z n y m , b ę d z ie  d a w a ła  p ra w a  p o li­
ty c zn e . B ę d z ie  ta k  z a ró w n i w  w y p a d ­
k u  o d e rw a n ia , k ra ju  su d e c k ie g o  o d  
C z e c h o s ło w a c ji i p rz y łą c ze n iu d o  
R z esz y  ja k i u z y sk a n ia  p e łn e j a u to ­
n o m ii w  ra m a c h  re p u b lik i c z e c h o s ło ­
w a c k ie j. X. Y.

k o rn i  te “ .
„ N ie s te ty  O jcz e Ś w ię ty , o p u śc iłem  

w  n im  je d n ą  n ie z w y k le w a ż n ą  a le -  
g o rię " .

„ Jak ą ? *
„ N ie  p rz e d s ta w iłe m  n ie w d z ię c zn o ­

śc i" .
„ T a k , o d rz e c ze  n a  to  P a p ie ż , o p u ­

śc iłe ś p a n  n ie ty lk o  w a d ę , a le  i z a le ­
tę " .

„ Ja k ą ? H
„ C ie rp liw o śc i* .
W  k ró tk im  c z a s ie p o te j ro z m o ­

w ie h o n o ra r iu m  a r ty s ty  z o s ta ło p o ­
d w o jo n e .

O sz u stw a  „ b o o k m a c h e ró w " p o le g a ły  n a  

p rz y jm o w a n iu z a k ła d ó w n a n ie is tn ie jąc e  

k o n ie o ra z p rz e sy ła n iu  fa łsz y w y c h w ia d o ­

m o śc i g ra ją c y m .

W  z w ią zk u  z  w y k ry c ie m  te j a fe ry , w c z o  

ra j w ie c z o re m  w  sa m y m  N o w y m  Jo rk u  a -  

re sz to w an o  7 0  o só b , w  ty m  2 3  ż y d ó w , p rz e -  

w ó d c ó w  b a n d y  o sz u k a ń c z e j*

*

__________________ Nr. 7f

n u  o d  p o s tro n n y c h „ ro b o tn ik ó w " . C i 

c a ły m i m a sam i g ro m a d z ili s ię  n a  te ­
re n ie  p ra c , p rz e sz k a d z a ją c w ła śc i­
w y m  ro b o tn ik o m , g rz e b iąc  w  o d p a d ­

k a c h  i śm iec ia ch .
S y g n a łe m  d o  te j a k c ji b y ł w y p a ­

d e k , ż e m a ły  b o y  —  m u rz y n e k z n a ­
la z ł w  śm ie c ia c h to reb k ę d a m sk ą z  
1 0 6 0  d o la ró w . W  z a ro ś la c h  i m u le  
z n a le z io n o z n o w u d u ż e g o ż ó łw ia ,  
k tó ry  p rz e d trz e m a la ty  u c ie k ł z  o -  
g ro d u z o o lo g ic z n e g o , U k ry w a jąc s ię  
n a  o b e c n y m  te ren ie w y s ta w o w y m .

Żandarm czy pastor
P o d ta k im ty tu łe m z a m ie sz c za  

G u y  L a u n a y g a rść m e la n c h o lijn y c h  
u w a g  w  „ M a tin ie 4 * . P o w ia d a :

„ M y ś lę , ż e  te n  s tu k o t b u tó w  i b u ­
tó w , c ięż a ró w e k  i d y w iz y j, k tó re  p rz e  
c h o d z iły  w  n o c y g ra n icę  p o d  S a lz ­
b u rg ie m , k ie ru ją c  s ię  k u  A u s tr ii, m u -  
s ia ł b o le sn y m  e c h em  o d b ić s ię  w  G e ­
n e w ie  w  u sz a c h  L ig i N a ró d ., ta k  ro z ­
b ite j ż e  n a w e t te g o  n ie  z d o ła ła  p rz e ­
w id z ieć . N ie  k a z an ia m i i s tru g a m i a -  
tram e n tu , n ie p ię k n y m i m o w a m i i  
p a p ie re m p rz e sz k a d z a s ię m a sz e ru ­
ją ce j a rm ii w  z b ro jn y m z a g a rn ięc iu  
k ra ju . S ta re p rz e sz k o d y  . d y p lo m a ­
ty c z n e z o s ta ły o b a lo n e p rz e z n o w e  
sp o so b y . W y ra z y „ w y p o w ie d z e n ie  
w o jn y 4 4 z o s ta ły sk re ś lo n e z e s ło w n i­
k a : N ie w y p o w iad a  s ię w o jn y , p ro ­
w a d z i s ię ją .

P e w n eg o  p ię k n e g o  d n ia  lu b  ra c ze j  
w iec z o ru lu d z ie , i sp rz ę t w p ra w ia n e  
są  w  ru c h , R u b ik o n a lb o Ju n  je s t  
p rz e b y ty , a  c h m a ry  sę p ó w  b o m b a r ­
d u ją c y c h  c z u w a ją n a d  c e le m  d o  z n i­
sz cz e n ia . N a jn o w sz e  fa k ty  są , n ie s te ­
ty , te g o d o w o d e m . P rz e c iw  b ru ta l­
n y m  fa k to m  n ie  m a  n ic  d o  p o w ie d z e ­
n ia ; trz e b a b y ć g o to w y m  i m o c n y m .

T w ie rd z o n o , ż e L ig a N a ro d ó w  w 
p o c z ą tk a c h  sw e g o is tn ie n ia m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  p o w in n a b y ła w y b ra ć  
m ię d z y  fa c h e m  ż a n d a rm a i p a s to ra . 
W y b ra ła k a z n o d z ie js tw o p a s to rsk ie , 
z a m ia s t p rz y w d z ia ć ż a n d a rm sk i  
m u n d u r, w z ię ć p is to le t i w ie lk i  
p a ła sz . G d y b y  s ta ła  s ię b y ła  p o tę g ą  
p o licy jn ą , a  n ie  m a ch in ą  d o  g a d a n ia ,  
n ie  d o sz lib y śm y  d o  te g o , d o  c z e g o śm y  

d o sz li 4 4.

Anegdoty sądownictwa 
sowieckiego

O rg a n k o m isa r ia tu o św ia ty „ S o -  
w ie ck a ja Ju s tic ja " d o n o s i, ż e p ie s , 
n a le ż ą c y  d o  je d n e g o  z m iesz k a ń có w  
K ijo w a , z jad ł c a łą  sz y n k ę in n e m u  
m ie szk a ń c o w i. W ła śc ic ie l d ro g ą są ­
d o w ą z a ż ą d a ł o d sz k o d o w a n ia  w  su ­
m ie 1 3 0  ru b li. S ą d  o rz e k ł, ż e n a leż y : 
^ k ie ro w ać  p sa  d o  w e te ry n a rz a , c e ­
le m  d o k o n a n ia  e k sp e r ty z y , c z y . w iek ’ 
p sa i i lo ść z ę b ó w u sp ra w ie d liw ia ją  
o sk a rż e n ie 4 4 .

P o m ija ją c fa n ta s ty cz n ą re z o lu c ję , 
p rz y p o m in a ją c ą z n a n y z l i te ra tu ry  
w y p a d e k , k ie d y to  Ś w in ia z ja d ła w  
są d z ie  p o d a n ie (n o w e la  G o g o la ) , w a r  
to  p o d k re ś lić , iż  sz y n k a  w  K ijo w ie k o  
sz tu je 1 3 0 ru b i p rz y c e n ie je d n e g o  
k ilo g ra m a c h le b a —  1 ru b e l. W ła ­
śc ic ie l sz y n k i n ie w ą tp liw ie n a le ż a ł 
d o  rz a d k ich  w y ją tk ó w , sk o ro m ó g ł 
so b ie p o z w o lić n a ta k  w ie lk i w y d a ­
te k .

Upadek osobliwych 
uniwersytetów

W  p ie rw sz y c h  la tac h  p o  re w o lu c ji  
w R o s ji b o lsz e w ic k ie j w p ro w a d z o n o  
w e w sz y stk ic h w y ż sz y c h se k o łac h i  
u n iw e rsy te ta ch  k a ted ry  m a rk s iz m u  i  
le n in iz m u . O b e cn ie d o p ie ro  d o sz ło  d o  
w iad o m o śc i p u b lic z n e j, ż e n a  3 7 5  is t­
n ie ją c y c h te g o ro d z a ju k a te d r je s t 
1 5 0  o b sa d zo n y c h  n ie fa ch o w c a m i, n ie  
ty lk o  n ie  m a ją c y m i p o jęc ia  o  w y k ła ­
d a n y m  p rz e d m io c ie , a le w p ro s t n ie ­
u k a m i i p ó ła n a lfab e tam i. L icz b a  k a ­
te d r , k tó ra  im p o n o w a ła  n ie  ty lk o  ra ę  
d o w i so w ie c k ie m u , a le m u  s ia ła b u ­
d z ić z ro z u m ia łą , se n sa c ję w szę d z ie , 
g d z ie ty lk o  o  n ie j s ły sz a n o , o k a z a ło  
s ię  o b e c n ie c z y s tą b la g ę . W y k ła d y  
te n ie z n a jd u ję  c h ę tn y c h  s łu c h a cz y , 
n ie  z e  w z g lę d u  n a  te m a t, a le  z e w z g lę  
d u  n a  w y k ła d o w có w , w sk u te k  c z e g o  
k a ted ry  „ le n in iz m u 1 4 c h y lą  s ię  k u  u -  
padku.^

w
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ł Katól ^ii^ain-fllaszlwivski

J P o z n a ń , d n i a  2 6 . 3 .

Z m arł w  W a r s z a w i e  p o  k r ó t k ic h  c i e r p i e ­

n i a c h ś p . K a r o l Z y n d r a m  -  M a s z k o w s k i ,  

cen iony arty sta - m alarz i w itrażysta , dy ­
r e k t o r  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  S z t u k i Z d o b n i ­

c z e j  w  P o z n a n iu , jeden  z najsta rszych  cz łon  

ków krakow sk iego zrzeszen ia arty stów  

„S z tuka", za łożonego z in ic ja tyw y Jana  

S tan isław sk iego  przed przesz ło 40 la ty .
Z eszed ł z tego św ia ta praw dziw y arty ­

sta i obyw ate l, gorąco  kochający m łodzież , 

szko ły poznańsk ie j op iekun i w ychow aw ­
ca , reo rgan izato r jedynej na z iem iach za ­

chodn ie j P o lsk i ucze ln i przem ysłu arty sty ­
cznego , w span ia ły i p iękny cz łow iek , k tó ­

rem u P oznań zaw dzięcza trzynaśc ie la t

Ś , p , d y r . K a r o l Z y n d r a m  -  M a s z k o w s k i

fo t. R . S . U latow sk i-

pracy pedagog icznej, n iespoży tą energ ię  
i zapał w  ksz ta łtow an iu p laców k i, pow sta ­

łe j na n ie ła tw ym  te ren ie życia arty stycz ­

nego^

S ztuka jest w span ia łą  nauką  szczero śc i, 
praw dziw y arty sta w ypow iada zaw sze to , 
co  m yśli, naw et gdy  groz i to  w yw rócen iem  
w szystk ich usta lonych przesądów . T e sło ­
w a gen ia lnego R od ina przypom inają się , 

patrząc na życie śp . K aro la M aszkow -  

sk iego .
T w órczość śp . M aszkow sk iego , g łów n ie  

na po lu zdobn ic tw a, znana by ła n ie ty lko  

w  P o lsce , a le i zag ran icą . B ył to  w  ow ych  
czasach d la nasze j ku ltu ry arty stycznej 
fak t dużej w ag i. D ług i by łby re jestr prac , 
w ykazanych  przezeń , bądź w  zak resie m a ­

la rstw a „czystego” , bądź deko racy jnego .

P rzed 47 la ty zap isu je się M aszkow sk i 
na W ydzia ł filozo ficzny U niw ersy te tu K ra ­

kow sk iego , oraz do tam te jsze j A kadem ii 

S ztuk P ięknych . S tud iu je h isto rię sz tuk i u  

pro f. M ariana S oko łow sk iego , oraz uczy  

się m alarstw a w A kadem ii, zażyw ające j 

dzięk i M atejce w tedy dużej sław y . W  tym  
czasie zaw o łany  zosta ł (p rzez M atejkę) w e  

spó ł z W ysp iańsk im  do pracy przy po li­

ch rom ii kośc io ła M ariack iego w  K rakow ie  
—  oraz w ykonu je p ierw szy w ielk i obraz , 

do o łta rza g łów nego w  kośc ie le 00 . B er­

nardynów  w  S am borze .

T rzy la ta zno jne j i uciąż liw ej pracy w  
parysk ie j „ E c o l e  N a t i o n a l e  e t  s p e c ia l e  d e  

B e a u x  A r t s ”  (p ro f. G erom e), w  A kadem ii 

Ju lien ’a (p ro f. B ourgerau ), w  szko łach m a ­

la rsk ich C olarassi i V itti (p ro f.: B lanc, R a ­
phael C ollin , A m an  Jean  i in .), um ocn iły ar  

ty stę w  przekonan iu , że w ięce j od szko ły  

uczy ło go życie , tem po w ielk iego m iasta , 
n iep rzeliczone typy u liczne, zg ie łk pracy  

i tw arda  w alka o  by t. S zko ła Ju lien 'a , jak ­
ko lw iek w ychow ała k ilka poko leń m alar­

sk ich w  duchu poszanow an ia indyw idual­

nośc i arty stycznych , to jednakże przy po ­
zo rne j sw obodzie , zostaw ianej ludz iom , k ie ­
row ała ich ku k lasycznej popraw nośc i In -  

gres ’a i D av id 'a . B yły to  czasy  w alk i o im ­
presjon izm , przesun ię te po za rok 1900 , 

k tó re naw et rew o luc ja n ie zdo ła ła zgasić  

i ze trzeć zeń daw nego żaru bo jow ego . W  
^czasie tych nam ię tnych sporów  do jrzew ał 
ta len t M aszkow sk iego , przechy la jąc  się ca ł­

kow ic ie na  po le zdobn ic tw a  oraz sz tuk i sto  

sow anej.

P ow róciw szy do kra ju przebyw ał 8 ja t 
na stud iach m alarsk ich na H ucu lszczyźn ie . 

W  tym  czasie  pow ołany  do  K urato rium  M u ­
zeum  im . D zieduszyck ich  w e  L w ow ie , nap i­

sa ł pracę arty styczno - e tnog raficzną o  
szczepie m ało rusk im , przedstaw ioną P o l­

sk ie j A kadem ii U m ieję tnośc i. R ezu lta tem  
poby tu  w  M ałopo lsce w schodn iej by ły  w y ­

staw y w e L w ow ie (1906 ), W iedn iu (1907 ) 

i M onach ium  (1908 ).

S tud ia nad w pływ am i ku ltu ry po lsk ie j 
zeszłych w ieków  na z iem iach pokuckie j i 

daw nej M ołdaw ii, doprow adziły  M aszkow ­
sk iego  do  nap isan ia m onografii o bóżn icy  w  
G w oźdźcu (w  oko licy  K ołom yi), z po lich ro ­

m ią z X V II w ieku . P racę tę rów n ież z łoży ł 
P o lsk ie j A kadem ii U m ieję tnośc i. Z tego  
czasu datu je cyk l obrazów , przedstaw ia ją ­
cych w nętrza cerkw i m ołdaw sk ich (sześć  

jest w  M uzeum  R eichera w  W iedn iu ), w y ­
staw ionych ze „S ztuką" w  K rakow ie , W ar  
szaw ie , W iedn iu  i W enecji. S tud ia  te  sk ło ­
n iły K om isję K onserw ato rską w  K rakow ie  
do z lecen ia arty śc ie w  r. 1908 po lich rom ii 

h isto rycznego  kośc io ła w  P flźn ie , będącego  

pod  op ieką C en tra lne j K om isji W iedeńsk ie j 

d la O chrony  Z aby tków .
N astępna praca to po lich rom ia kap licy  

C zarto ry sk ich w  K ated rze na W aw elu , k tó  

ra  zyskała  najw yższe  uznan ie  grona  konser­
w ato rów  i arch itek tów , a w  konsekw encji 

now ą pozycję : deko rac ję kośc io ła na zam ­

ku K onop isz t, pod P ragą czeską . W  roku  
1911 obejm u je M aszkow sk i dzia ł m eblar­

sk i przy  M uzeum  T echn iczno - P rzem ysło ­

w ym  w  K rakow ie , pow ołany też zosta je w  

tym  czasie na cz łonka  K om isji organ izacy j­

ne j m eblarstw a. W ykonane  w ed ług  jego  pro  

jek tów  m eble i urządzen ia w nętrz nag ro ­
dzono 1912 r. na w ystaw ie arch itek ton icz ­

nej w  K rakow ie . Jako  przedstaw ic ie l M u ­

zeum , In sty tu tu d la P op ieran ia R zem iosł i 
jako delega t m iasta K rakow a w yjeżdża na  

p ierw szy z jazd „W erkbundu" do D rezna , 
przy  czym  zw iedza  ośrodk i przem ysłu  arty ­

stycznego w  P radze, D reźn ie, M onach ium , 
A ugsbu rgu i N orym berdze . W ynik iem  te j 

podróży jest zam ianow an ie arty sty cz łon ­

k iem  C en tralne j K om isji (austriack ie j) d la  
O chrony  Z aby tków .

W  la tach poby tu na fronc ie w ojennym  

oraz służby w ojskow ej, zaznaczy ł się jako  
organ iza to r M uzeum  W ojskow ego i b ib lio ­

tek żo łn iersk ich , także jako w ykładow ca  
perspek tyw y  w  W ojskow ym  In sty tuc ie G e ­

ograficznym . - “  ~ -
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O drębny św ia t, oparty w yłączn ie na  
fo lk lo rze rodz im ym  stanow ią prace M asz ­
kow skiego  w  zak resie deko racy jnym , z te ­

go sam e po lich rom ię kośc io łów  za jm u ją 8  

w ielk ich pozyc ji. P o  za w ym ien ionem i w y ­
że j deko row ał m . in . cerk iew  w  T atarow ie , 

kośc ió ł w O sieku , przyozdob ił w itrażam i 
kośc io ły w  M ogile , Jaśle , P ruszkow ie , O O . 
D om in ikanów  w  K rakow ie  i L S tały  udział  
w  w ystaw ach kra jow ych i zag ran icznych , 

rozn io sły szeroko nazw isko M aszkow sk 'e -  
go , jednego z p ierw szych cz łonków  „S ztu ­
k i" , zrzeszen ia , k tó re na zaw sze w pisa ło  
się w  dzie je nasze j p ląstyk i, szerząc w  kra ­

ju ku lt poziom u arty stycznego i rozg łasza­
jąc  za  gran icą  po  raz  p ierw szy  P o lskę , jako  
kra j o  W ysok iem  nap ięc iu siły  tw órcze j.

Z czasów  „S ztuk i" uw ydatn iła się naj­

w ięce j przy jaźń M aszkow sk iego ze S tan i­
sław em  W y«piańsk im .

P ierw szego paźdz :ern ika 1925 r. ob ją ł 
M aszkow sk i k ierow n ic tw o P aństw ow ej 
S zko ły S ztuk i Z dobnicze j w  P oznan iu . D o  

now ej ow ej pracy w niósł dyr. M aszkow ski 
jak najw szechstronn iejsze przygo tow an ie, 
zdoby te  w e  w szystk ich  n iem al działach  m a-

K a r o l M a s z k o w s k i

'jako cho rąży 2 p . u ł. leg ionow ych .
R ys. W ł. R oigusk i.

la rstw a i zdobn ic tw a. W ynik i m ieliśm y  n ie-  
jednok roć okazję stw ierdz ić naoczn ie , zaró ­
w no na dorocznych w ystaw ach szko lnych , 

jak  zag ran icznych  nasze j szko ły , n . p . w  P a  
ryżu („G rand  P rix  i 5  nag ród ). W śród  roz ­
leg łych za jęć dyrek to rsk ich  znajdow ał czas  
jeszcze na w łasną tw órczość . T u —  w  P o-  

| znan iu  —  pow stały  w  osta tn ich  la tach  kar­

tony 12 w itraży , przedstaw ia jących aposto ­
łów , d la kośc io ła ew ang . - augsbu rsk iego  

pod w ezw an iem  św . T ró jcy w  W arszaw ie , 

oraz trzy w itraże w  sa li posiedzeń ra tu sza  
poznańsk iego (B o lesław  C hrobry , P rzem y ­

sław  I i Z ygm un t A ugust). R az po  raz w y ­

staw ia ł w  sa lonach , a u lub ionym  tem atem  
by ły kw ia ty  i pejzaż .

—  R . i p . H i la r y  M a j k o w s k i

1868 — 1938
Jak na P o laka , k tó rego żyw o t w  tych  

datach zam knęło przeznaczen ie , ś . p . K a ­
ro l M aszkow sk i m iał poza p iękną kartą w  
dzie jach sz tuk i po lsk ie j i pedagog ik i arty ­
stycznej, ch lubny  „w ykaz stanu  służby" n 'e  
pod leg ło śc iow ej.

P orw any ideą K om endan ta znalaz ł się  
w  L eg ionach . C zaku u łańsk ie 2 pu łku ka ­
w alerii leg ionow ej, osto jaków , odpow iada ­
ło Jego m alarsk ie j braw urze .

D osłuży ł się 20 m aja 1915 roku szarży  
cho rążego , i w  tym  stopn iu najsta rszy  w  lo ­
kacie cho rąży - kaw alerzysta , oddany zo ­
sta ł przez L eg iony W ojsku P o lsk iem u, 

D um ny by ł zaw sze , z najp iękn ie jszego sto ­
pn ia oficersk iego w  kaw alerii —  ro tm ist­
rza .

W iek , siedem dziesięc iu la t, k tó re  
przeży ł na zaw sze ruch liw ym  posterunku , 
n igdy  naw et w  osta tn ich  la tach  m u n ie c ią ­
ży ł. B ył m łodym  do jesien i ub ieg łego ro ­
ku , jak  m łodą zaw sze by ła jego dusza.

N ow otw ór trzu stk i przerw ał pasm o  p ięk ­
nego życia .

Ś . p . K aro l M aszkow sk i, w ychow aw ca  
licznych poko leń zdobn ików  i m alarzy ży ­
w ą po sob ie pam ięć zostaw ił. W śród ko ­
legów arty stów , żo łn ierzy i w dzięcznych  
uczn iów .

C hy lim y czo ła nad trudem  życia ś . p . 
K aro la M aszkow skiego .  (Z .)

Odcinek kulturalny 

Ku czci Rostworowskiego
( P a ł a c  D z f a ł y ń s k i c h )

102-g l „C zw artek* pośw ięcony K aro low i 
H ubertow i R ostw orow sk iem u , zaw iera ł m o ­
m enty ,  o bardzo  różnym  nastro ju . R az sa la  
rozb rzm iew ała pate tycznym , śp iżow ym  
w ierszem  zm arłego  poety , k iedy  zdaw ało  się  
że z jaw i się R ostw orow sk i —  kaznad iz ie ja  
z krzyżem  w  ręku i grom ow ym  g łosem  bę ­
dzie ch ło sta ł w szelką m ałość i pod łość —  
to znów  uśm iechaliśm y  się, sły sząc jak ten  
w ielk i cz łow iek po trafił być dziecięco , a  
naw et n ieco przyw ie le prosty  j m ały , z ło ś­
liw y , k łó tliw y —  i dobry w  życiu codzien ­
nym .

W ieczo row i brak ło  przede w szystk im  po ­
sm aku naukow ego , bo —  jak p . K osko za-, 
znaczy ł na w stęp ie —  „najsta rszy  i najm łod  
szy po lon ista P oznan ia” zaw ied li, i tym  ra ­
zem  oby ło się bez re fera tu .

P ierw szy w ystąp ił dr S ztaudynger, k tó ry  
odczy ta ł najp ierw  w iersz w łasny , pośw ięco ­
ny m istrzow i, a następn ie dw a kró tk ie  
w ierszyki R ostw orow sk iego , przedstaw ia ją ­
ce serdeczny , pełen radośc i i hum oru sto ­
sunek jego do sw ych dziec i.

W  pow ażny znów nastró j w prow adziły  
audy to rium w spom nien ia W . N oskow sk ie ­
go odczy tane przez K . P luc iń sk iego . N os­
kow sk i podkreśla „odb rązow ien ie" Judasza  
i K aligu li. P rzekazanych  nąm  przez trady ­
c ję nad ludzk ich po tw orów pom nie jsza R o ­
stw orow sk i do rzędu m ałych i c ierp iących  
badzi. N ie m a is to t, . w . k tó rych nre się  

choćby drobna fek łerka dobra I d la te j 
isk ie ik i każda isto ta  zasługu je —  przynaj­
m nie j na lito ść .

P o p ięknej recy tac ji E . D ziew ońsk ie j 
d ia logu R egu ilu sa i L ollii z „K aligu li” i po  
dw u fragm en tach artyku łu S tarow ieysk ie j-  
M orsz tynow ej o R ostw orow sk im jako : m i­
łym  gospodarzu i cz łow ieku w ierzącym , za ­
bra ł ponow nie g łos dr S ztaudynger, dzie ląc  
się ze słuchaczam i najrozm aitszym i szcze­
gó łam i z życia K aro la H uberta , tego „m a ­
łego ’4 , tego na codzień , d la  b lisk ich .

C ień tego  w ielk iego , d la w szystk ich , przy ­
w oła ła na zakończen ie c iekaw ego w ieczo ru  
bardzo eksp resy jna  recy tac ja  Z . M roźew sk te  
go fragm en tów  „C zerw onego M arszu” .

Z ebrana liczn ie pub liczność gorącym i 
gorącym i ok laskam i dziękow ała w ykonaw ­
com  prog ram u . W . B i n e k .

E C H A  G Ł O Ś N I K A  |

])ćZnaA na ]ah

P racow ity dzień m iała rozg ło śn ia po ­
znańska: trzy  audycje i dw a  koncerty  —  to  
p lon jednego dn ia .

Z aczęło się od postnego  śledz ia w  m yśl 
ak tua lizow an ia słuchow isk . Jadam y w pra ­
w dzie śledzie ca ły rok (w  braku ryb ), a le  
n i g d y  t a k  n i e  s m a k u j ą  J a k  w  w i e l k i m  p o ­

ście , w ięc też n ie ty lko  m łodzież a le i do ­
ro śli konsum enci tego spec ja łu w ysłuchali 
św ietne j pogadank i A . C h r z a n o w s k i e g o  o  
„ D z i w n e j p o d r ó ż y  p a n a  ś l e d z i a ”  po dale ­
k ich m orzach za życia, i rów n ie n iespo ­

dzianych jego pereg rynac jach po śm ierć"  
aż do  w ylądow an ia  na  ta le rzu fam ilijnym  w  
przeróżnej postac i i tow arzystw ie . P oga ­
danką  -■ A . C hrzanow sk iego m oże posłużyć  

ząxW żÓ r tego typu audyc ji, łączących rze ­
czow e w iadom ości z hum orem  i c iekaw ą  
f o r m ą .  - . . ■ • .

* P o tem  dr. W ; R akow sk i m ów ił uczen ie  
o  „ K a m i e n i a c h  b u d o w l a n y c h ” , dając obraz  
przek ro ju geo log icznego  naszych z iem , ob ­
fitu jących  w e w szystk ie rodza je p łodów  ko  
paln ianych . K to  jednak  z  nauk i geo log ii n ie  
by ł uśw iadom iony w  tych szczegó łach , ten  
czu ł się og łuszony  m asą szczegó łów , nazw  
i dat staty stycznych ś „zbudow ać" z tego  

n ic n ie po trafi

W  audycji d la w si inź . I, N iew odn iczań ­
ska dała  jak  zaw sze , św ie tny  przeg ląd  pra ­
s y  r o l n i c z e j  po lsk ie j i zag ran iczne j, w ska  
zu jąc ro ln ikom  źród ła in fo rm aqi z różnych  
dziedz in i zagadnień ro ln ic tw a. T roska o  
ro ln ic tw o  i op ieka nad n im  w ybija się za ­
w sze na p ierw szy p lan  prog ram u rad iow e ­
go , w  m yśl przem ów ien ia P ana P rezyden ­
ta , łączącego  popraw ę kon iunk tu ry gospo ­
darcze j z podn iesien iem  w si.

K oncert zespo łu sa lonow ego pod dyr. 
M . O bsta m iał w ypełn ić szerok ie ram y  pro  
gram u z rozg ło śn i poznańsk ie j, gdy tym cza  
sem  W ypad ło jeszcze ob jąć p ią tą pozycję  
w sku tek  n ie  do jśc ia  do  sku tku  rec ita lu  śp ię

w aczego  L oli M onti - G orsey , zapow iedzią  
nego w  A nten ie . W yręczy ł zag ran iczną  
śp iew aczkę nasz rodz im y teno r p . D rab ik , 
tym  razem  jako św ie tny od tw órca p ieśn i 
po lsk ich , jugosłow iańsk ich i w łosk ich . 
Z m iany gran ic w  E urop ie pow odu ją W idać  

zm iany  prog ram u zapow iedzianego , hs,

tyatia

T rzec i kabare t lite rack i w  W arszaw ie .

W arszaw a posiada w  te j chw ili, jak  
w iadom o , dw a sta łe kabare ty lite rack ie  

(jeśli tak m ożna tego rodza ju im prezę na ­
zw ać), a m ianow ic ie „C yru lika W arszaw ­
sk iego" i „M ałe Q ui P ro Q uo". W  ko łach  
arty stycznych i lite rack ich po jaw iła się w  

tych dn iach pog łoska , że jeszcze w  b ieżą ­
cym  sezon ie tea tra lnym  m a przybyć sto i cy  
trzec i tea trzyk . W śród organ iza to rów  no ­
w ej p laców k i w ym ien ia się m . in . nazw iska  
M iry  Z im ińsk ie j (k tóra po ukończen iu w y ­
stępów  w  „D am ie od M aksym a" opuszcza  
tea try T K K T .) oraz W ładysław a W altera .

„M anew ry jesienne ” w O perze w ar­
szaw sk ie j.

Jak się dow iadu jem y , jedną z najb liż­
szych prem ier w  O perze w arszaw sk ie j bę ­
dzie znana opere tka p . t. „M anew ry jesień  
ne". D o ponow nego w ystaw ien ia opere tk i 
w  gm achu O pery zachęc iło  now ą dyrekcję  
w ielk ie pow odzen ie „P taszn ika z T yro lu". 
G łów ną ro lę kob iecą w  „M anew rach" m a  
m und  Z ayenda .

ob jąć M ary la K arw ow ska , a m ęska E cŁ *



Romans

z życia dworu 
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~  Z najdziesz ... innego pana, je ­

steś w ierny  śp iesz do Jana i M arka, 
w ynajdź ich , sp row adź ich tu , pokaz  
im  m iejsce zbroczone m oją krw ią , 
w ezw ij ich , aby m nie pom ścili ’

—  S pełn ię tw ój rozkaz, pan ie .

—  S ynow ie/m oi, jużjch  n ie u jrzę , 
ale n iech pow racają, n iech w alczą za  
naszą...

—  K to tw ym  m ordercą , pan ie? —  
zapy tała S assa .

II.

W oLozie
— . D alej! g łośn ie j w al w  cym bały  

czarnooka cyganko! —  odezw ał się  
p iękny , oko ło dw udziestu czterech  
la t m ieć m ogący m łodzien iec , sto jący  
przy  jasno  rozpalonym  ogn isku , przy  
k tó rym  w idać by ło w ysm ukłe , dziw ­
n ie poprzyb ierane postaci.

O gnisko rozpalone by ło w doli­
n ie o tocznej dok ła ciem nem i drzew a­
m i. P łom ien ie rzuęały b lask czerw o ­
naw y na liśc iaste gałęzie i korony  
drzew . D okoła szerok iem pó łko lem  
leżeli pó łnadzy m ężczyźn i. N a ogn i­
sku sta ł kocio ł, w k tó rym  stara po ­
chy lona cyganka m ieszała w arząch- 
w ią.

W  obozow isku panow ało w ielk ie  
ożyw ien ie . D ziew częta cygańsk ie sta  
ły na stron ie , albo w ykonyw ały fan ­
tastyczne tańce, k tó rym  przygryw ała  
hałaśliw a m uzyka na in strum en ­
tach , jak ich zw ykle używ ają cyga ­
n ie .

C iem ne, w ysm ukłe postaci, w  po ­
darte j, różnoko lo row ej odzieży , dow o  
dzącej chęci ub ieran ia się ozdobnie , 
pom im o ubóstw a, p iękn ie w yglądały  
w  czerw onym  b lasku p łom ien i. C iem ­
ne oczy św ieciły  z  opalonych słońcem  
tw arzy , czarne w łosy spadały na ra-  
m ’’o-a m ężczyzn w bezładnych nro-  
n  ?  en  i ach zap lecione u  kob iet w  d łu ­
g ie w arkocze.

S tara cyganka siedzia ła sku lona  
na bok obok leżącego na ziem i cy ­
gana, k tó rego b łyszczące oczy zw ra ­
cały się na dw ie tańczące dziew czy­
ny , k tó re przy dźw ięku m uzyki w yko  
nyw ały  urocze ruchy bajaderek , ude ­
rzając jednocześn ie w  cym bały i tam  
burino . N a boku sta li dw aj m łodzi, 
p iękn ie zbudow ani m ężczyźn i i przy  
patryw ali się tańcom z w idocznem  
zajęciem . M ieli on i n a g łow ach  czw o ­
rograniaste czapk i, by li ubran i w  
czarne, szam erow ane sukn ie , obszer­
ne pan talony  i bu ty z d ług iem ! cho­
lew kam i. M ożna by ło poznać zaraz  
na  p ierw szy rzu t oka, że by li obcym i 
w  obozow isku , że albo zw abieni p ięk ­
nością cyganek , koczow ali chw ilow o  
z cygańsk im  taborem .

S tara cyganka trąciła leżącego  
b lisko n iej cygana.

—  W idzisz jak tańczą, M anusz?  
—  szepnęła , —  czarna D elha spodo ­
bała się m łodem u P olakow i! Jan S o ­
b iesk i n ie spuszcza z n iej oka!

A jego brat M arek upodobał so ­
b ie L udyane, —  odpow iedział cygan  
M anusz po  cichu . •

—  C zy też przy jdzie ten cudzozie­
m iec, k tó ry tu by ł poprzedn iej nocy  
i targow ał się o ob ie dziew czyny? —  
rzek ła stara .

—  T ak . N uro , ciesz się ... zap łaci 
za n ie dobrze, —  odpow iedzia ł M a­
nusz, ■—  jest to  kap łan  indy jsk i i chce  
ob ie dziew czyny nabyć do harem u  
pew nego w ielk iego pana w S tam ­
bu le .

—  K iedy  je zab ierze M anu?
—  M a już te j nocy przy jść ze sw o  

im  sługą. S łyszałem  od  tego sług i, że

S tary  kaszte lan  podn iósł się n ieco .
— W rogiem m oim i m ordercą  

jest...
C hciał w ym ien ić  nazw isko , ale n ie  

starczy ło  m u siły . U padł na pod łogę, 
w ydał g łębok ie w estchn ien ie i cisza  
śm ierci zaleg ła kom natę.

S assa pochy liła  się nad  sw ym  pa ­
nem , w ołała , słuchała tchn ien ia .

O ddechu już n ie by ło .
Ś lepa n iew oln ica uk lęk ła przy  

zw łokach  kaszte lana  krakow sk iego .
G robow a cisza panow ała doko ła.

eygańskim
jego pan w kró tce po jedzie dalej. B a ­
bur A l  araba jest w ielk im  m agiem , 
m a  w  S tam bule w span iały pałac, lud  
pada przed n im  n ko lana, bo  jego  po ­
tęga jest w ielka.

—  C zarna D ehla i L udyana będą 
szczęśliw e, —  roześm iała się stara . .

G łos m łodego P olaka, Jana S obie  
sk iego . dał się znów  słyszeć.

—  Jesteś p iękna jak noc gw iaździ­
sta , czarnooka D elho! K to cię raz zo ­
baczy ł, ten cię n igdy n ie zapom ni.

M łoda, urocza cyganka roześm ia­
ła się i zachw iała odurzona tańcem  
nm iętnym . D elha upad ła w ob jęcia  
Jana S obiesk iego , a  brat jego M arek  
przystąp ił do L udyany .

—  T aniec tw ó j upaja zm ysły , D el­
ho , —  m ów ił Jan S obiesk i do sm a­
g łej cygank i, ubranej w  czarny sta ­
n ik  J kró tką, w zorzysto w yszyw aną  
suk ienkę.

N a szy i je j w isia ł srebrny  łańcuch  
z am uletem . C era je j by ła  siln ie ciem  
na. oczy w ielk ie , b łyszczące, czarne, 
ocien ione d ług iem i rzęsam i m iały w y  
raz m arzący .

—  D ziś m ów isz do m nie, że m nie  
kochasz, a  ju tro  zaś porzucisz! —  od ­
pow iedzia ła , patrząc tęskn ie na m ło ­
dego P olaka.

—  W ięc teraz , k iedy jestem  przy  
tob ie , D e ’ho , pozw ól m i patrzeć w  tw e  
oczy , g łębok ie jak m orze, w  k tó rych  
toną dn ie i godziny , —  odpow iedzia ł 
Jan S obiesk i. —  M am  św ięte obow iąz  
k i do spełnian ia w zględem  o jczyzny, 
gdy pow rócę m uszę iść na w ojnę, 
w alczyć i zb ierać w aw rzyny!

—  - W ołałabym , żebyś pozosta ł z  
nam i —  odpow iedziała cyganka..

—  D zisia j w  ob jęciach m iłości, a  
ju tro w  ob liczu śm ierci, tak iem  jest 
m oje żvcie, D elho!

—  D ziw nie p iękne jest tak ie ży ­
cie! P ragnęłabym pędzić je z tobą-

—  T y, dziew czyno? C óżbyś rob iła  
w pośród w ojow ników ? A  Jednak są ­
dzę, że m ogłabyś n iejednego dzielne­
go  bohatera  oczarow ać i w ziąść  w  n ie  
w olę oczym a!

—  D ziś spoczyw am  w  tw o ich  ob ję­
ciach ... o! to p iękne! —  szepnęła D el­
ha, —  ju tro  rozłączą nas i będę w żdy  
chała za tobą!

—  U żyw ajm y  dn ia dzisie jszego i 
n ie py tajm y o przyszłość , D elho! —  
odpow iedzia ł Jan S obiesk i.

P odczas te j rozm ow y do drzew  o- 
taczających p lac, na k tó rym  cygan ie  
rozłoży li sw e obozow isko , zb liży ła  
się chw iejnym  krok iem dziew czyna  
ubrana  w  szarą  suk ięnkę, m ająca g ło  
w ę  okry tą  b iałym  szalem . P o  ruchach  
je j by ło  m ożna poznać, że by ła pozba  
w ioną w zroku . Jak iś pasterz przy ­
prow adził n iew idom ą aż pod obozo- 
w isko : w k tó rem  się znajdow . dw aj 
m łodzi P olacy . W  tern m iejscu od ­
praw iła go  i przystąp iła sam a do ta ­
boru , k ieru jąc się g łosam i i m uzy ­
ką. R ękam i ostrożn ie m acała oko ło  
sieb ie , a drobne je j nóżk i ostrożn ie  
badały  m iejsce , n im  postąp iła . M im o

to każdy  je j ruch  pełen  by ł n iew ypo ­
w iedzianego pow abu , a cała je j po ­
stać rozlew ała dziw ny urok .

B yła to ślepa n iew oln ica , S assa . 
Z bliżyw szy się , do drzew , stanęła na ­
g le . B lisko n iej dał się słyszeć g łos, 
k tó ry ją zelek tryzow ał. B ył to g łos  
Jana S obiesk iego . M iędzy ty siącem  
g łosów by łaby go poznała . U czu  ue  
b łogości przeję ło  ją . Z łoży ła ręce, jak  
gdyby  chcia ła  dziękow ać n iebo za to , 
że po  d ług iem , d ługiem  szukan iu  zna ­
laz ła w reszcie Jana S obiesk iego .

O blicze i cała postać ślepej n ie­
w oln icy m iały w  sob ie coś n iew ypo ­
w iedzian ie w zruszającego . C zysta , 
n iew inna m iłość rozśw iecała . je j 
tw arz  i czyn iła  ją  podobną  do  św ięte j. 
S erce je j drżało rozkoszą, że zb liżała  
się nareszcie  do Jana S obiesk iego , że  
usłyszała jego  g łos, że go znała.

N agle drgnęła . W szystk ie je j zm y  
s ły w ytęży ły się . N ie poruszy ła  się . 
Z daw ało się . że skam ien iała .

C o to by ło . S zep t dziew częcego  
g łosu dop ieb ł je j ucha. B yły,  to  sło ­
w a  ogn iste j, nam iętnej m iłości! A  te ­
raz ... teraz odpow iadał na te słow a  
Jan S obiesk i! Jakko lw iek S assa n ic  
w idzieć n ie m ogła , dom yślała się je ­
dnak , że trzym ał w ob jęciach  tę , z 
k tó rą szep tał podchu .

P odsłuch iw ała ... n ie poruszała  
się .., zaledw ie śm iała oddychać.

—  A  ju tro  od jedziesz i n ie zobaczę  
cię w ięcej —  brzm ią! szep t cichy go ­
rącej m iłości.

—  N ie zapom nę cię, D elho  —  od ­
pow iedzia ł g łos inny  —  podobasz m i 
się- C zuję , że cię k iedyś zobaczę!

B ył to g łos Jana  S obiesk iego .
S assa czu ła , że straszna bo leść  

ściska je j serce , jakby je zim na sta l 
nrzeszy ła ... n ie poruszała  się jednak ­
że, pochy liła ty lko g łow ę, aby żad ­
nego dźw ięku n ie u tracić .

—  K ocham  cię , p iękny P olaku , 
pragnęłabym  cię n ie puścić  od .sieb ie! 
A le cobądź się stan ie , będę cię zaw ­
sze w idziała przed sobą! B ędziesz  m i 
zaw sze tow arzyszy ł.

S assa słuchała ... by łoż to  echo  po ­
całunku? S erce je j drżało  z trw ogi i 
bo leści. S traszna w alka toczy ła  się w  
je j duszy . Jan  S obiesk i pokochał cy ­
gankę!

—  T y jednak jesteś synem  boga ­
tego i znakom itego kaszte lana, a ja  
b iedną, n iem ającą  o jczyzny  D elha! —  
odpow iedzia ła sm utn ie dziew czyna.

—  Jesteś  p iękną i gdy  patrzę  w  
tw e oczy , zdaję się tonąć w m orzu  
rozkoszy , — - odpow iedzia ł Jan S o ­
b iesk i.

—  Z apom nisz o m nie, gdy inne  
p iękne kob iety uśm iechną  się do  cie­
b ie ... bądź co bądź jednak , gdzieko l­
w iek cię zobaczę, serce m aje będzie  
zaw sze do cieb ie należało , p iękny  
m łodzieńcze!

S assa w yrzucała sob ie , że podsłu ­
chu je tę rozm ow ę. D usza je j by ła  
jeszcze pod w pływ em  okropnej bo le­
ści w skutek tego, co usłyszała , <—  
przeby ła przed chw ilą najstraszn ie j­
szy  m om ent sw ojego  życia .

P ostąpiła dalej, w chw ilę po tem  
ośw ietlona ponurym  b lask iem p ło ­
m ien i p łonącego się  ogn iska  ukazała  
się pod drzew am i.

Jan S obiesk i spostrzeg ł i poznał 
ślepą n iew oln icę , k tó ra nag le ukaza ­
ła się przed n im .

—  S asso! —  zaw ołał, —  w ięę. to  
ty napraw dę

S łow a te g łęboko przeję ły serce  
ślepej dziew czyny ... go tow a by ła  
krzyknąć radośn ie! Z apom niała o  
w szystk iem , co słyszała przed chw i­
lą . G łos Jana S obiesk iego w yw ierał  
na n ią w pływ  n ieop isany . U klęk ła .

—  T ak , pan ie , jestem  S assa , -7 ,

rzekJa m iękk im , łagodnym  g łosem ..
Jan  S obiesk i zerw ał się i opuścił 

cygankę. B rat jego M arek usłyszał 
także je j im ię i zb liży ł się szybko .

—  S asso! zkąd się tu  w zięłaś? —  
zapy tał Jan S obiesk i, u jm ując za rę ­
kę ślepą n iew oln icę i podnosząc ją , 
—  dobra m oja, w ierna S asso!

S łow a te do reszty w ypłoszy ły z  
serca n iew idom ej w spom nien ie pod ­
słuchanej rozm ow y.

—  S kąd  b ierzesz  te łaskaw e słow a  
d la b iednej S assy , pan ie , —  rzek ła , 
—  w ypow iadasz je n ie m yśląc o tern !

—  W ięc przybyw asz z K rakow a, 
S asko? — zapy tał M arek S obiesk i, 
n ie zw ażając na słow a n iew idom e!.

—  T ak , pan ie , z K rakow a! S zu ­
kam  cię! B yłam  w  drodze w iele ty ­
godn i!

— P ozbaw iona w zroku! T ak ... 
w iem o tem , że jesteś zdo lną do po ­
św ięceń S aso! —  rzek ł Jan S obiesk i, 
—  ale chodź i opow iedz nam , co cię  
tu  sp row adziło?

—  S tało się w ielk ie n ieszczęście!  
W spaniałom yślny kaszte lan krakow ­
sk i, w asz o jciec a m ój dobroczyńca,  
n ie ży je!

—  N ie ży je? nasz o jciec n ie ży je?
—  zaw ołali przerażeni bracia .

—  D osto jny pan , kaszte lan Jakób  
S obiesk i został zam ordow any!

—  - Z am ordow any?... S asso!... czy  
to  podobna?-. C o za okropna w iado ­
m ość!

—  P ragnęłabym przyn ieść w am  
radośn iejszą, —  m ów iła S assa dalej, 
—  ale straszne n ieszczęście już się  
sta ło ! N ik t n ie w ie, k to by ł sp raw cą  
tego okropnego czynu! P ew nej burz ­
liw e! nocy usłyszałam  stłum ione g ło ­
sy . W iedziona przeczuciem  zerw ałam  
się i zb liżyw szy się do syp ialn i do­
sto jnego pana, usłyszałam  jęk i...

Jan S obiesk i zd jęty  bo leścią zasło  
n ił tw arz rękam i, brat jego M arek  
sta ł b lady i przerażony .

—  D alej, dziew czyno , dalej! —  
rzek ł g łosem  pozbaw ionym  dźw ięku .

—  P ow aży łem się przystąp ić do  
drzw i... o tw orzy łam ... i zasta łam  do ­
sto jnego  pana, k tó ry na  parę godzin  
przed tem  z o jcow ską  m iłością m ów ił 
ze m ną o w as, tarzającego się w  ka ­
łuży krw i!

—  K to  się , dopuścił te j zbrodn i?  7-  
zaw ołał Jan S obiesk i, zapala jąc się  
gn iew em , —  m ów , dziew czyno , k to  to  
uczyn ił? k to śm iał do tknąć te j św ię ­
te j g łow y?

—  Z bliży łam  się do  dosto jnego  pa  
na, uk lękłam  i uczu łam  gorącą  krew , 
k tó ra p łynęła  z ran , —  m ów iła S assa  
dalej, —  bo leścią zd jęta pochy liłam  
s ię ku  n iem u... chcia łam  w ołać służ­
by ... ale już by ło  za późno!

—  N asz o jciec um arł?
—  D ostajny pan w yzionął ducha  

na m oich rękach!
N astąp iła g łucha chw ila m ilcze ­

n ia . Jan S obiesk i i brat jego zdręt­
w ieli pod w pływ em  bo leści. Ł zy n ie  
p łynęły z ich oczu , ale bó l straszny  
ściskał ich p iersi.

—  N ajszlachetn ie jszy syn naszej 
o jczyzny n ie ży je! —  rzek ł w reszcie  
drżącym  g łosem  M arek S obiesk i, —  
najzacn iejszy z ludzi, jak ich ziem ia  
nosiła , żyć przestał!

—  Jak im  sposobem  o jc iec m ój od ­
n iósł ranę, k tó rą życiem  przyp łacił, 
S asso? —  zapy tał Jan S obiesk i po ­
nuro .

—  W  syp ialn i odby ła się w alka, 
pan ie , a gdym przyszła , by ła już  
skończona!

—  M orderca uciek ł?
—  Z asta łam  ty lko  pana  kaszte lana  

w  poko ju .

(CIĄG DALSZt JTASOgD
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n ie z re w id o w a n e g o  mięsa tenże d o p u śc ił się 
o b ra z y . P rz e w ó d  są d o w y  w y k a z a ł w  z u p e ł­
n o śc i w rin ę o sk a rż o n e g o , z a c o z a są d z o n y  
z o s ta ł n a p ó ł ro k u w ię z ie n ia , z w a ru n k o ­
w y m  z a w ie sz e n ie m  k a ry  n a  5  la t .

Ju lia n  D o m a g a ła , 1 2 -Ie tn i sy n  ro ­
b o tn ik a , z a m . w  W y g o d z ie  p o w . In o ­
w ro c ła w , z n a la z ł n a  d ro d z e  p a ln ik  p o

TYLKO KWADR1NSIK 
po wytętafaccj pracy całego przedpołudnia. 
Krótka drzemka odświeża. Ale potrzeba 
wypoczynku wskazuje na to, te organizm  
odczuł Jut wysiłek Filiżanka ^vomaltyny 
uzupełni zużytą energię stwórz  i zapas no­
wych sił. Ten, od którego zależy byt całej 
rodziny, musi dbat o swe zdrowie. Filiżan­
ka Ovomaltyny Jest nieodzowna dla każ­
dego, kto wykonywuje odpowiedzialną lub 
męczącą pracę.

c isk u a r ty le ry jsk ie g o , k tó ry  u ż y ł d o  
ro b ie n ia o tw o ru  w  k rą ż k u  d re w n ia -

InowiFoclais
III! ........................................ . —

— Zebranie Polskiego Związku Zachod­
niego o d b y ło  s ię  z ra c ji z b liż a ją c e g o s ię ty ­
g o d n ia p ro p a g a n d v P . Z . Z . w  sa li h o te lu  
B a sta . O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł p re z e s d r .  
S ro c z y ń sk i. S p ra w o z d a n ie z V . w a ln e g o  
z ja z d u Z w ią z k u Z a c h o d n ie g o w  W a rsz a w ie  
z ło ż y ł se k re ta rz  p . Ja b ło ń sk i. N a s tę p n ie w  
o b sz e rn y m  re fe ra c ie p . t . „ W o jn a re lig ijn a  
w N ie n rc z e c h ” p rz e d s ta w ił p . d r .  S ro c z y ń sk i  
c a ło k sz ta łt p rz e b ie g u te j w a lk i i je j p o d ło ­
ż a . Z  k o le i p rz e m a w ia ł p re z e s O k rę g u P o z ­
n a ń sk ie g o Z w ią z k u Z a c h . p . m g r W o jn o w -  
sk i, k tó ry  n a w ią z u ją c d o fa k tu p o w sta n ia  
W ie lk ie g o P o m o rz a p rz e d s ta w ił p o sz c z e g ó l­
n e i z a sa d n ic z e p o s tu la ty Z w . Z a c h , d o m a ­
g a ją c s ię u rz e c z y w is tn ie n ia ic h p la n o w e g o  
i k o n se k w e n tn e g o  w  m v ó l p o lsk ie j ra c ji s ta  
n u . W  k o ń c u  o m ó w io n o  sz c z eg ó ły  z n iż a ją ­
c e g o s ię ty g o d n ia p ro p a g a n d y i m a n ife s ta ­
c ji n a ro d o w e j, k tó re  m a  s ię o d b y ć 1 6 k w ie t­
n ia b r . p o d  h a s łe m : „ P rz y g ra n ic z e p a n c e ­
rz e m  R z e c z y p o sp o lite j . P o  z e b ra n iu  o b ra d o ­
w a ł u tw o rz o n y K o m ite t O b y w a te lsk i, k tó ry  
z a jm le  s ię  p rz y g o to w a n ie m  te g o  ty g o d n ia .

Mogilno

— - Parobek złodziejem, a syn rolnika pa­
serem. S ą d G ro d z k i w  M o g iln ie p o d c z a s  
w to rk o w y c h ro z p ra w  k a rn y c h sk a z a ł P o -  
ź e c z k ę Ja n a , p a ro b k a z e S trz e le c , z a k ra ­
d z ie ż  sz o ró w  ro ln ik o w i S a ła c h o w j H e n ry k o -  
w * i w  te j sa m e j m ie jsc o w o śc i, n a p ó l ro k u  
w ię z ie n ia a sy n a G ro b e lsk ie g o , 1 7 - le tn ie g o  
M ie c z y sła w a  z a  p a se rs tw o  sz o ró w  n a  U m ie j­
sc o w ie n ie w  Z a k ła d z ie P o p ra w c z y m . Z a ­
w ie sz o n o  im  k a rę  n a  2  ła ta

— Pół roku więzienia za kradzież skór. 
M ie sz k a n ie c P a k o śc i M a rk s G e rh a rd  d o p u ­
śc ił s ię k ra d z ie ż y  sk ó r b y d lę c y c h  n a  sz k o d ę  
H u b e r ta  W a lte ra w  P a k o śc i. K ra d z ie ż n ie ­
b a w e m  w y sz ła n a  ja w , i sp ra w c a s ta n ą ł w  
u b . w to re k  p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  M o g il­
n ie . P rz e w ó d  są d o w y  w y k a z a ł w in ę  o sk a r ­
ż o n e g o , z a c o  te n ż e  sk a z a n y  z o s ta ł n a p ó ł  
ro k u w ię z ie n ia , z z a w ie sz e n ie m  k a ry  n a  5  
la t .

-— 2 lata więzienia za kradzież. Na je d ­
n y m  z  o s ta tn ic h  ja rm a rk ó w  o g ó ln y c h  w  M o  
g iln ie  p o ja w ił s ię z n a n y  w ła d z o m  n ie b e z p ie  
c z n y  z ło d z ie j ja rm a rc z n y  n ie j. 3 0 - le tn i B ą c z  
k o w sk i T e o d o r , k ilk a k ro tn ie k a ra n y  m ie sz ­
k a n ie c W ło c ła w k a . K ra d z ie ż ro z p o c z ą ł o n  
w śró d  s tra g a n ó w  h u r to w n ie . Z ło d z ie ja  p rz y ­
trz y m a n o  n a  g o rą c y m  u c z y n k u , a m ia n o w i­
c ie k ra d z ie ż y c a łe g o  w a łu m a te r ia łu , k tó ry  
n a s tę p n ie lo k o w a ł d o sk rz y n i ż y d o w sk ie j,  
g d z ie m ia ł ju ż sc h o w a n e k ilk a k ilo g ra m ó w  
sk ó ry  - z e ló w e k . B ą c z k o w sk ie g o  a re a z to w a  
n o . W  u b . p ią te k  d o p ro w a d z o n y z o s ta ł o n  
z  w ię z ie n ia  w  G n ie ź n ie i sk a z a n y  p rz e z  S ą d  
G ro d z k i w  M o g iln ie  z a  d w a  p o p e łn io n e  c z y ­

Kronika zbąszyńska
— Akademia ku czci św. Józefa. Stara­

n ie m  K a to lic k ie g o S to w a rz y sz e n ia R o b o tn i­
k ó w  P o lsk ic h O d d z ia łu Z b ą sz y ń sk ie g o  o d ­
b y ła s ię w  n ie d z ie lę w sp a n ia ła u ro c z y s ta  
a k a d e m ia k u c z c i św . Jó z e fa , A k a d e m ia  
o d b y ła s ię w  sa li S trz e ln ic y , p rz e p e łn ia n e j 
d o o s ta tn ie g o m ie js c a . W  p ro g ra m ie p rz e ­
w id z ia n e b y ły : W sp ó ln e  śp ie w y , p rz e m ó w ie ­
n ia , re fe ra ty , d e k la m a c je , o ra z o d e g ra n ie  
je d n o a k tó w k i p t „ O  le p sz e ju tro ” . . W stę p  
n a sa lę b y ł z a d o b ro w o ln y m  d a tk ie m .

— W ielki pokaz gimnastyczny. W nie­
d z ie lę w  sa li s trz e ln ic y  o g o d z . 1 9 ,3 0 u rz ą ­
d z iło T o w a rz y s tw o G im n a s ty c z n e S o k ó ł w  
Z b ą sz y n iu  w ie lk i p o k a z g im n a s ty c z n y , p rz y  
w sp ó łu d u z ia le c z o ło w y c h g im n a s ty k ó w  S o ­
k o la P o z n a ń sk ieg o , k tó rz y b ra li u d z ia ł w  
z a w ’o d a c h g im n a s ty c z n y c h o m istrz o s tw o  
P o lsk i. W  p ro g ra m ie b y ły : ć w ic z e n ia p a r ­
te ro w e m ło d z ie ż y n a  p rz y rz ą d a c h . P rz y b y ł  
ró w n ie ż p . re d . H e rn ic z e k z P o z n a n ia . Z a ­
in te re so w a n ie p o k a z e m  b y ło w ie lk ie . G im ­
n a s ty k a  u d a ła s ię n a d z w y c z a jn ie .

— Ruch w towarzystwach. W n ie d z ie lę  
o d b y ło s ię z e b ra n ie p le n a rn e K ó łk a R o ln i­
c z e g o  w  sa li D o m u  K a to lic k ie g o  o  godz. 10, 
O m ó w io n o sz e re g a k tu a ln y c h i w a ż n y c h  
sp ra w  ro ln ic z y c h . W  p o n ie d z ia łe k o d b y ło  
s ię w  sa li D o m u K a to lic k ie g o z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  C h ó ru K o śc ie ln e g o , g d z ie z a ła t­
w io n o  sz e re g  sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h . P o z a  
tym w wtorek o godzinie IS-tej w sali Do­

l i  y m . S k u tk ie m  u d e rz e n ia m ło tk ie m  
w  p a ln ik n a s tą p iła e k sp lo z ja . M a ­
łe m u  D o m a g a le o p ró c z  s iln e g o  p o k a ­
le c z e n ia le w e j n o g i i o b u rą k , w y ­
b u c h  ro z e rw a ł b rz u c h , z  k tó re g o  w y ­
p ły n ę ły je li ta . P o o p a trz e n iu D o ­
m a g a ły p rz e z  z a w e z w a n . d r S c h w a r-  
c a z  .G n ie w k o w a , o d w ie z io n o g o d o  
sz p ita la  w  In o w ro c ła w iu , g d z ie d o ­
k o n a n o n a ty c h m ia s to w e j o p e ra c ji  
c ię ż k o  ra n n e g o . N ie m a  je d n a k  n a ­
d z ie i u trz y m a n ia g o p rz y ż y c iu .  
Z n a jd u jąc y  s ię w  p o b liż u  to w a rz y sz  
z a b a w y  ró w n ie ż 1 2 - le łn i H e n ry k  M a ­
l in o w sk i o d n ió s ł n a sz c zę śc ie lż e j­
sz ą , ra n ę o d u d e rz e n ia o d ła m k ie m  
p a ln ik a .

n y  p o  p ó łto ra  ro k u , łą c z n e j k a ry  2  la ta  w ię ­
z ie n ia

•— Pól roku więzienia za obrazę lekarza. 
P rz e d S ą d e m  G ro d z k im  w  M o g iln ie o d p o ;  
w ia d a ł H y b z a K a z im ie rz , m istrz rz e ź n ic k i  
z M o g iln a , o sk a rż o n y  o to , ż e w  c z a s ie ,  z a -  
k w e s io n o w a n ia p rz e z le k a rz a w e t. W e ig la

Niedziela Uniwersytetu Pozn. w Wielkopolsce
G n ie z n o : d o c . d r A d a m  T o m a ­

sz e w sk i: „ M o w a  lu d u  p o lsk ie g o  w  p o  
w ie c ie G n ie ź n ie ń sk im “ (G im n a z ju m  
K u p ie c k ie g o d z . 1 9 . K ro to sz y n : d o c .  
d r Ju lia n R z ó sk a : „ P rzy ro d a ja k o  
w z ó r sz tu k i i te c h n ik i 4 4 —  z p rz e ź ro ­
c z a m i (G im n a z ju m  P a ń s tw , g o d z . 1 7 ) . 
L e sz n o : p ro f , d r T a d e u sz  G ra b o w sk i: 
„ R o la L e sz n a w  d z ie ja c h re fo rm a c ji

Afera obyczajowa w Grudziądzu
Uprawiał nierząd w biurze urzędu skarbowego 

le tn ic h d z ie c i. C z y n y lu b ie ż n e z w y -P o lic ja  u ja w n iła  w  G ru d z iąd z u  a -  
fe rę o b y c z a jo w ą , w  k tó ra  są . w m ie ­
sz a n e c z te ry o so b y . M ię d z y in n y m i  
w  a fe rę w m ie sz an i są . 5 2 - le tn i k u ­
p ie c Z y sk o , z a m . p rz y  u l. M ic k ie w i­
c z a  i 3 5 - le tn i in sp e k to r k o n tro li sk a r  
b o w e j D o m a ń sk i, z a m . p rz y u l. P ie -  
ra c k ie g o . O b a j z o s ta li a re sz to w an i  
i o sa d z e n i w w ię z ie n iu . O sk a rż e n i 
są , o  u p ra w ia n ie  n ie rz ą d u  z n ie le tn i­
m i d z ie w c z ę ta m i.

D u m ań sk i je s t o jc e m  d w o jg a n ie -

Udział „Pomocy Zimowej" 

w zatrudnianiu bezrobotnych
Ja k  w y n ik a  z  c a łe g o  sz e re g u  sp ra  

w o z d a ń  z te re n u  w o j. P o z n a ń sk ie g o , 
a k c ja z a tru d n ie n ia  b e z ro b o tn y c h z a ­
c z y n a c o ra z b a rd z ie j z y sk iw a ć n a  
s i le , ta k , ż e  n ie  m a  ju ż  p ra w ie  o ś ro d ­
k a , g d z ie  b y  d z ię k i z a d ek la ro w a n y m  
p rz e z sp o łe c z e ń s tw o k w o to m  n a  a k ­
c ję p o m o c y z im o w e j, p rz y n a jm n ie j

m u  K a to lic k ie g o o d b y ło s ię z e b ra n ie K a to ­
l ic k ieg o S to w a rz y sz e n ia M ło d z ie ż y ż e ń sk ie j  
O d d z ia łu Z b ą sz y ń sk ie g o . N a z e b ra n ie p rz y ­
b y ła in s tru k to rk a p . M in tó w n a . Z a in te re ­
so w a n ie  w ie lk ie .

Wolsztyn

i— W olsztyn ku czd Marszałka. W z w ią ­
z k u  z ro c z n ic ą Im ie n in śp . M a rsz a łk a Jó z e ­
fa P iłsu d sk ie g o o d b y ła s ię w  W o lsz ty n ie  
m sz a  św ., w  k tó re j w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w i­
c ie le w ła d z z p . s ta ro s tą p o w ia to w y m n a  
c z e le , u rz ę d ó w , o rg a n iz a c y j sp o łe c z n y c h z  
p o c z ta m i sz ta n d a ro w y m i o ra z l ic z n e rz e sz e  
sp o łe c z e ń s tw a  m ie jsc o w e g o . R ó w n ie ż  w sze 
re g u  m ie js c o w o śc ia c h  w  p o w ie c ie  o d p ra w io ­
n o  m sz e św . ja k i fe ż w y s łu c h a n o  p rz e m ó ­
w ie n ia  P a n a  P re z y d e n ta R . P .

— posiedzenie W ydzda/u powiatowego. 
O n e g d a j o d b y ło s ię p o d p rz e w o d n ic tw e m  
s ta ro s ty p o w ia to w e g o K a c z o ro w sk ie g o p o ­
s ie d z e n ie  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  W o lsz ty ń -  
sk ie g o p o św ię c o n e sp ra w o m : z a tw ie rd z e n ia  
n o w o w y b ra n y c h so łty só w  o ra z o d w o ła ń  w  
z a k re s ie  o p ie k i sp o łe c z n e j.

—  Do pracy. Z a rz ą d  M ie jsk i w  W o lsz ty ­
n ie p o d a je d o  w ia d o m o śc i, ż e w ię k sz a i lo ść  
k o b ie t m o ż e w y je c h a ć d o  N ie m ie c n a  ro b o ­
ty sezonowe. Bliższych informacyj udziela 
Zarząd Miejski w  W olsztynie.

c z ę ść b e z ro b o tn y c h  n ie u z y sk a ła  d o ­
ra ź n e g o z a tru d n ie n ia .

F o rm a te g o  ro d z a ju  p o m o c y sp o ­
ty k a  s ię z c o ra z b a rd z ie j p o w sz ec h ­
n y m  z a d o w o le n ie m z a ró w n o b e z ro ­
b o tn y c h , u z y sk u ją ,c y c h z a tru d n ie n ie , 
ja k  i k o m ite tó w  lo k a ln y c h , k tó re w  
sw y m  d o ro b k u  re je s tru ją , p e w n e p o ­
z y ty w n e  p ra c e , w y k o n a n e  p rz e z  b e z ­
ro b o tn y c h .

W  te n sp o só b  p o w s ta je n ie z m ie r­
n ie c z y n n y b ila n s a k c ji p o m o c y z i­
m o w e j, w  k tó ry m  w sz y s tk ie e le m e n ­
ty , a  w ię c p ła c ą c y  sk ła d k i, ja k  i k o ­
rz y s ta ją c y  z ty c h  sk ład e k w fo rm ie

Uwaga Ostrów!
Z dniem 31 bm. przejął agenturę „No­

wego Kuriera” w Ostrowie w miejsce p. 
DSchtinga

p. Józef TfbiersM
ul. Koszarowa 30.

Prosimy wszystk :e zamówienia na abo­
nament uskuteczniać w wyżej wymienionej 

agenturze.

p ła c y z a w y k o n a n y w y s iłe k , o trz y ­
m u ją  re a ln ą k o rz y ść  w  p o s ta c i u p o ­
rz ą d k o w a n e j d ro g i, z b u d o w a n e g o  
w a łu , p rz e b u d o w a n e g o b a se n u k ą ­
p ie lo w e g o , c jty te ż in n e j w z b o g a c a ­
ją c e j d a n e  ś ro d o w isk o p ra c y .

G d y b y  w sz y s tk ie  p rz e w id z ia n e  n a

Krotoszyn

— Dekorowani Krzyżami Zasługi. W  
d n iu 1 9 b m . o d b y ła s ię w  S ta ro s tw ie d e k o ­
ra c ja  B rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a słu g i z a  z a s łu ­
g i n a  .p o lu  p ra c y  sp o łe c z n e j i sa m o rz ą d o w e : 
O d z n a c z e n ia o trz y m a li p p .: w ó jt A n d n ie j  
D łu g i z  P e rz y c , A n d rz e j F o lty n o w ic z z  O b ry  
S ta re j, Ja n  M a tu sz c z a k  z K ro to szy n a , so łty s  
S ta n is ła w P a ta la s z R o z d ra ż e w k a , T e o f il 
P u k a c k i-*  K ro to sz y n a , w ó jt Ig n a c y K u je k  
z L ig o ty , S te fa n S z y m a ń sk i z K o ź m in a i  
M a rc in  T y s ia k  z C h a e h a ln i.

— Zebrania uroczyste w Związku Strzel. 
Z  o k a z ji im ie n in M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o i 
Ś m ig łe g o -R y d z a o d b y ło  s ię w  O d d z ia le Z . S . 
w  K ro to sz y n ie u ro c z y s te  z e b r ’a n ie , k tó re z a ­
g a ił p re z e s Je rz y  O ż a n a , p o c z y m  re fe ra t o d ­
p o w ie d n i w y g ło s ił c z ło n e k z a rz ą d u  P o w . Z . 
S . W ł. A lb e r t, p re z e s  Z . N . P ., p ró c z  te g o  o d ­
b y ła s ię in sc e n iz a c ja , d e k la m a c ja i śp ie w .  
N a z e b ra n iu u ro c z y s ty m  o d d z ia łu Z . S . w  
D z ie lic a c h b y ł o b e c n y p re z e s z a rz ą d u p o w . 
p ro f . B . M a g d z iń sk i. k tó ry w y g ło s ił re fe ra t  
o M a rsz a łk u P iłsu d sk im  i O b ro n ie L w o w a  
(z p rz e ź ro c z a m i) .

— Ujęcie złodziei. S p ra w c a m i k ra d z ie ż y  
u  K o sz a łk i w  K ro to sz y n ie  o k a z a li s ię W ła d . 
S z y m d z ie la rz  i je g o  ż o n a S a le z ia . S ta n is ła w  
Id e  i S ta n is ła w  K o w a lsk i; p o sz k o d o w a n e m u  
w sz y s tk ie p rz e d m io ty  z w ró c o n o .

p o c z ą tk u  a k c ji , k w o ty w p ły n ę ły d o  
k a s K o m ite tó w  i to  w  u s ta lo n y c h  w y ­
so k o śc ia c h , z a k re s z a ję c ia b e z ro b o t­
n y c h  o s ią g n ą ć  m ó g łb y  je sz c z e  z n a c z ­
n ie js z e ro z m ia ry .

W id z ą c  w  ty m  n ie z m ie rn ie w a ż n y  
c z y n n ik  n a tu ry  o g ó ln o -sp o łe c z n y  n ie  
o c iąg a jm y s ię z w p ła c a n ie m  p rz e ­

w id z ia n y c h n a  p o m o c d la  b e z ro b o t ­
n y c h  św ia d c z e ń .

w  P o lsce * (G im n a z ju m M ę sk ie im . 
K o m e ń sk ie g o  g o d z . 1 7 . O stró w : p ro f .  
K la u d iu sz S ta n c z y k ie w ic z : „ T e c h n i­
k a  n a  u s łu g a c h  c y w iliz a c ji 4 * —  z  p rz e  
ź ro c z a m i (G im n a z ju m  im . P iłsu d sk ie ­
g o  g o d z . 1 7 ) . R a w ic z : p ro f , d r Jó z e f  
K o s trz e w sk i: „ Z a to p io n a  w ie ś p ra s ło  
w ia ń sk a w  B isk u p in ie 4 4 —  z  p rz e ź ro  
c z a rn i (G im n a z j. P a ń s tw , g o d z . 1 6 ,3 0 ) .

ro d n ia le c u p ra w ia ł w b iu rz e Iz b y  
S k a rb o w e j, d o k ą d z w a b ia ł 1 3 - le tn ie  
d z ie w c z ę ta . O k a z a ło s ię , ż e D u m a ń ­
sk i d e p ra w o w a n e d z ie w c z ę ta w y n a ­
g ra d z a ł p ie n ię d z m i sk a rb o w y m i. P ie  
n ią ,d z e c z e rp a ł z fu n d u sz ó w , p rz e ­
z n a c z o n y c h n a w y k ry w an ie p rz e ­
s tę p s tw sk a rb o w y c h , b ę d ą ,c y c h d o  
je g o d y sp o z y c ji . O fia ry w y p isy w a ły  
m u  k w ity  n a w ięk sz ą , k w o tę n iż o -  
trz y m y w a ły , re sz tę b ra ł D u m a ń sk i

Hallo!
Tu radio J&j&L

Niedziela, dnia 27 marca 1938 r. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

8 ,0 0  S y g n a ł c z a su  i p ie śń  „ A v e M a ria ” . 8 ,0 5  

D z ie n n ik p o ra n n y . 8 ,1 5 A u d y c ja d la w si, 9 ,0 0  
T ra n sm is ja n a b o ż e ń s tw a z k o śc io ła N a jśw .  
M a rii P a n n y  w  P ie k a ra c h  Ś lą sk ic h . 1 1 ,0 0  P ły ty .  

1 1 ,5 7 S y g n a ł c z asu  i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3  
P o ra n e k sy m fo n ic z n y . 1 3 ,0 0 P rz e g lą d  k u ltu ra l­

n y . 1 3 ,1 0 „ O  M a ć k u , k tó ry  w  g ó ra c h p rz ep a d ł”  
—  o p o w ia d a n ie . 1 3 ,3 0 M u z y k a o b ia d o w a . 1 4 ,0 0  
W y n ik i w ie lk ie g o z im o w e g o k o n k u rsu ra d io ­
w e g o . 1 4 .4 5 A u d y c ja  d la  w si. 1 5 ,4 5  A u d y c ja  d la  

d z ie c i. 1 6 ,0 5 S ta re p ie śn i u k ra iń sk ie . 1 6 ,4 5  
„ A m e r —  p o n u ry c ie ń S a h a ry ” •—  o p o w ie ść  
m ó w io n a . 1 7 ,0 0 P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie , 
1 7 ,5 0 R e p o r taż  z e z ja z d u Z w ią z k u P ra c y O b y ­

w a te lsk ie j K o b ie t. 1 8 ,5 5 O ry g in a ln y T e a tr W y ­

o b ra ź n i. 1 9 ,3 5 S ły n n i w irtu o z i. 2 0 ,. 'ł5 P ro g ra m  
n a  ju tro . 2 0 ,4 0  P rz e g lą d  p o lity c z n y . 2 0 ,5 ( D z ie ń  
n ik w ie c z o rn y . 2 1 ,0 0 W ia d o m o śc i so o r to w e z e  
w sz v « łV 5 rh ro z g ło śn i P . R . 2 1 ,1 5 W e so ła S y re ­

n a . 2 2 ,0 0  O p o w ie ść  o  B e e th o v e n ie . 2 2 ,5 0  O sta t ­
n ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o , K o m u ­

n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
P o z n a ń . 8 ,3 0 P ły ty . 8 ,4 5 N o w in y z e św ia ta . 

1 3 ,0 0 „ D b a jm y o k w ia ty w  m ie szk a n ia ch " —  

p o g a d a n k a . 1 5 ,4 5 N ie d z ie ln e p o p o łu d n ie a w u -  
a sz k a K a z ia . 2 0 ,0 5 „ D ia lo g o n ie s ta łe j ro z m a i­

to śc i o d z ie ż y u P n ia k ó w " . 2 0 .1 0 K o n c e rt ro z ­

ry w k o w y . 2 0 ,3 5 W ia d o m o śc i sp o r to w e lo k a ln e .  
'3 ,0 0  P ły ty .

SŁUCHAMY ZAGRANICY*

1 3 ,0 0 F lo re n c ja . „ W e rth e r" . 1 7 ,0 0 M e d io la n . 
K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 1 8 ,0 0 L ip sk . „ T r is tan  

* Iz o ld a " . 1 9 ,2 5 T a llin . „ F le t c z a ro d z ie jsk i" .  
1 9 ,3 0 L o n d y n R e g . N ie d z ;e ln y k o n c e r t sy m fo ­
n ic z n y . 2 0 ,0 0  F ra n k fu r t. „ W e so ła  w d ó w k a . 2 0 ,0 0  

H a m b u rg . K o n c e rt. 2 1 ,0 0 H ilv e rsu m  I . K o n c e rt  

s y m fo n ic z n y .

Poniedziałek, dnia 28 marca ln38 r« 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,15 P ie śń  „ K ie d y  ra n n e w sta ją z o rz e " . 6.20 

s ty k a . 6  4 0  P ły ty . 7 ,0 0 D z ie n n ik  n o ’-a n n y , 
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł. P .1 0 P rz e r ­
w a . 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la  sz k ó ł. 1 1 .4 0  O d  w a rsz ta ­
tu  d o  w a rsz ta tu : W y w ia d  z o p ty k ie m . 1 1 ,5 7  S y -  
“fn a ł c z a su  i h - in a ł z K ra k o w a . 1 2 A u d y c ja  
o o łu d n io w a . 1 3 0 0 P rz e rw a . 1 5 .3 0 W ia d o m o śc i  

■’o sp o d a rc z e . 1 5 ,4 5 Z p ie śn ią n o k ra ju . 1 6 1 5  
O rk ie s tra ro z ry w k o w a . 1 6 ,5 0 P o g a d a n k a ? ’ -+ « •  
•’’n a . 1 7 ,0 0 „ F ilm  w  sz k o le " —  o d c z y t. 1 7 .1 5  

R e c ita l fo r te p ia n o w y S ta n is ła w a Ś tn in a lsk ie -  
g o . 1 7 ,5 0 P o g a d a n k a sp o r to w a i W ia d o m o śc i  
-p o r to w e . 1 8 ,1 0 P ły ty . 1 8 .3 0 P ro g ra m  n a ju tro ,  
1 8 ,3 5 A u d y c ja  d la w si. 1 9 ,0 0 „ M a g ia sn o r tu " —  
s łu c h o w isk o . 1 9 .3 0 . D y sk u tu jm y : „ W y tw ó rc a  
c z y  sp o ż y w c a " . 1 9 .5 0  P o g a d -n ’ '-*  2 o n 0

L e k k a a u d v f i? a m u z y c z n a . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie -  

-z o rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ’n a . 2 1 ,0 0 W  
n ie rw sz ą ro c z n ic ę śm ie rc i K a r« ’a S z y m a n o w ­
sk ie g o  —  k o n c e r t sy m fo n ic z n y . W  n -z ^ -w ie  o k .  
g o d z . 2 1 ,5 5 N o w o śc i l i te ra c k ie . 2 2  5 0 D a M n ie  
w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o , P rz e g lą d  
o ra « v i K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic zn y .

Poznań. 1 3 .0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  i sn o łe c z n e  
P o z n a n ia . 1 3 .0 5 K o n c e r t ż rc y -^ lA ^ S  P rz e g lą d  

G ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ty . 1 8 ,1 0 W ia d o m o śc i sn o r-  

łw e  lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ra m  n a ju tro . P .2 0  
S k rzy n k a o g ó ln a . 1 0 .3 0 P o ^ a d h n k a sp o ’ -’ - r -’a . 

< 0 .3 5 P ły ty . 1 8 ,5 5 C o d z ie c i u s łv sz ą w  ra d io ?  
23,00 Muzyka rozrywkowa — płyty.

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

1 9 ,0 5 L a th i. „ P o ry  ro k u " . 1 9 ,3 0  P ra g a . P ta ­
sz n ik  z T y ro lu  . 2 0 .le t B u d a p e sz t. K o n -e r t sv m  
fo n icz n y . 2 0 .3 0 L ille . K o n c e rt

2 0 .3 0  L y o n . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 f t5 0  H ilv e r­
su m  I . „ P a s ja w e d łu g  ś k . M a te u sz a " .

NOW A POW IAĆ MóW T^NA

w programie Polskiego Radia.

D n ia 2 7 m a rc a o g o d z . 1 6 ,4 5 P o lsk ie R ^ .d ’o  

ro z p o c zy n a n a d a w a n ie n o w e l n n w i® śc i y n ó w io -  
n e f P - t , „ A m e r —  p o n u ry  c ie ń  S a h a ry " .

W NTKDZTf t .F XłZTR'T *TEGO  

KONKURSU ZIMOW EGO.

W n ie d z ie lę d n ia 2 7  ’* •» ,. o W o  g o - łz . IX  o n , 

w  p rz e rw ie k o n c e r tu  z W a rsz a w y , w sz y s tk ie  
ro z g ło śn ie P o lsk ie g o R a d ia p o d ’d z a w * " ’1 '’! 
w ie lk ie g o z im o w e g o k o n k u rsu , k tó ry w z b u d z ił  
w śró d ra d io s łu ch a c zy o lb rz y m ie z a in te re so w a ­
n ie .

W  o d p o w ie d z i n a  k o n k u rs , k tó ry  p o le g a ł n a  
o d g a d n ię c iu k o le jn o śc i w  ja k ? e i z a p o w ia d a li 

sp e c ja ln e a u d y c ie sp e a k e rz y P o lsk ie g o R -d łą , 
n a d e sz ło 1 0 6 .0 0 0 l is tó w , z a w ie ra ją c y c h 2 9 5 ,9 8 9  
k u p o n ó w  k o n k u rso w y c h .

DLA DZIECI O MIKROSKOPIE.

D r. Z . W o jc ie c h o w sk a w y g ło s i z P o z n a n ia  

n a . w sz y s tk ie ro z g ło śn ie p o lsk ie  2 8 b m . o d  g o ­
d z in y 1 1 ,1 5 — 1 1 ,2 5 c ie k a w ą p o g a d a n k ę d la m ło  
d z ie ż y p t . „ Z  m ik ro sk o p e m  n a o d k ry c ie n o ­

w y c h św ia tó w " , w  k tó re j o p o w ie w  p rz y s tę p ­
ny sposób o ważnej roli mikroskopu w driwej- 

szych badaniach naukowych.



flledzieta, Xf maua /93SZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B e z  z a in te re so w a n ia  ro z p o c z ę ły  s ię  m i-  

s trz o s tw a  o k rę g o w e  w  b o k s ie . „ C y rk  O lim ­

p ia  p ra w ie  p u s ty , p o  k tó ry m  o d  n ie m a l p ie r  

w s z e j d o  o s ta tn ie j w a lk i h u la ło  e c h o  g w 'z -  

\ d ó w  p o d  a d re s e m  s ę d z io ^ . N ie ś w ia d c z y  

to  o  ty m , ż e  p o z n a ń sk ie j p u b lic z n o ś c i b ra k  

k u ltu ry  s p o r to w e j ■— n ie . A le  ś w ia d c z y  o  

ty m , ż e  w  n a s z y m  s p o rc ie  b ra k  z a s a d  s p o r r  

to w y c h , b ra k  o b ie k ty w iz m u  i s p ra w ie d liw o  

ś c i . K 'e ro w a n ie  s ię ty m , c z y  o w y m , c o  je ­

d y n ie  m o ż e s ię p o d o b a ć „ m o ż n o w ła d c o m  

je s t n ie ty lk o  g łu p a w y m  ó b ia w e m , a le n a ­

w e t s łu ż a lc z y m . B o  n ie s p o só b  s o b ie w y ­

o b ra z ić in a c z e j „ s fa b ry k o w a n e g o ” w y n ik u  

w  w a d z e p ó łś re d n ie j . S a m a  c z e ś ć b a łw o ­

c h w a lc z a  d la c z y n ó w  i w y c z y n ó w ; w  p rz e ­

s z ło śc i z a w o d n ik a  i p a n ic z n y  s tra c h  p rz e d  

z ie lo n ą  k o s z u lk ą  n ie  s ą  c h y b a  w y s ta rc z a ją ­

c e d la n ie z g o d n e g o n a w e t z e s w o im  s u ­

m ie n ie m  o rz e c z e n ia .

. N ie k tó re  k lu b y  p rz e w id y w a ły  te  e w e n ­

tu a ln o śc i i n ie  z g ło s iły  s w y c h  z a w o d n ik ó w .

Ha ćwierćfinały zabrakło zawodników
Bokserskie Indywidualne mlstnostwa okręgu przy udziale tylko 28 pięściarzy

Hafwyźszych jakości

Majnłżagych kalkulacji Piłka no±na
Ułatwieniem

Dobrego Wyboru

w Pozna Mu

0 1 K O H K IE tiH C Z a

Nowość sezonu to płaszcz 

I garnitur „Ambasador*

A  e fe k t p ię k n y . P rz e d b o je , ć w ie rć f in a ły  

s ą  m rz o n k ą  i w s p o m n ie n ie m ... T o  n ie je s t  

b ła h a s p ra w a , o  k tó rą z p rz y z w y c z a je n ia  

w ła d z e  p ię ś c ia r s k ie z a g ry z a ją  z e z ło ś c i ję ­

z y k i, to  s p ra w a  p rz y s z łe g o  n a s z e g o  d o b ra  

s p o r to w e g o  N ie m o ż n a p rz e c h o d z ić o b o k  

te g o , ja k  o b o k  n ę d z n e g o  s tra g a n u  h a n d la r -  

s k ie g o . T rz e b a s ię z a s ta n o w ić i s ta ra ć s ię  

n a p ra w ić , g d y ż p o w o li , p o w o li , a w  m is t­

rz o s tw a c h  d ru ż y n o w y c h  w a lc z y ć  b ę d z ie  je ­

d n a d ru ż y n a a w  in d y w id u a ln y c h p o  je d ­

n y m  w  k a ż d e j w a d z e z a w o d n ik u . A  p rz e ­

c ie ż  c h c e m y  p rz o d o w a ć  w  E u ro p ie , b a , n a ­

w e t w  ś w ie c ie .

.Z a w o d y  s a m e , c h o ć  n ie  b y ło  w  n ic h  w ie ­

lu  z a w o d n ik ó w , s ta ły  n a  z a d a w a la ją c y m  p o ­

z io m ie . Z a w o d n :c y  p rz e d e w s z y s tk im  m ło ­

d z i, z d a ją  s o b ie  s p ra w ę , ja k a  n a  n ic h  c ią ż y  

ro la , p o d c ią g a ją  s ię i n ie m a l d o ró w n y w u ją  

s w y m  m is trz o m . *

S ę d z io w ie : w  r in g u  n a  z m ia n ę  p p . P rz e  

p ió ra  i M a s ło w s k i, n a  p u n k ty  p . W e n d a  —  

Ś lą s k , W  k a ż d e j w a d z e o d b y ły  s ię d w ie  

w a lk i, w  p ie rw s z e j . t r z y .

W y n ik i w a lk  b y ły  n a s tę p u ją c e *

W a g a  m u s z a : C z e rw iń s k i (S o k .) —  T o m  

k b w ia k  (K P W ). P ię k n a  w a lk a : s z y b k a , o b ­

f i tu ją c a  w  z w a rc ia  i s e r ie . M ło d y  z a w o d n ik  

K P W . o k a z a ł s ię g o d n y m p rz e c iw n ik ie m  

C z e rw iń s k ie g o , k tó ry  m u s ia ł s ię n a p ra c o ­

w a ć , b y  c h o ć  m a łą  ró ż n ic ą  z a ro b ić  n a  z w y ­

c ię s tw o .

j W a g a  k o g u c ia : R a ta jc z a k  (W ) —  B a z a r  

n ik  (W ) . P o  ró w n e j i n ie  o b f itu ją c e j w  m o ­

m e n ty  c ie k a w s z e z w y c ię ż y ł B a z a m ik . ,

K o z io łe k  (W ) —  M o c z k ie w ic z  (S o k . —  

G n ie z n o ) . T o  b y ła  m a ło  c ie k a w ą , a  n a w e t  

~ p u d n a  w a lk a , k tó rą  m o ż n a b y  p o ró w n a ć z

G n ie ź n ia n in  w y g ra ł i to  n a w e t w y s o k o .

S ip iń s k i (W ) —  D a n k o w s k i (S o k .) . D a ­

w n o  n ie  o g lą d a n y  w  P o z n a n iu  S ip iń s k i n ie  

p rz y p o m in a ł n a w e t w  c z ą s tc e  d a w n e g o  m i­

s trz a . D a n k o w s k i b ił a ż n a d to  w ie le , b y  

p rz e g ra ć . Z a b ra k ło  m u  je d y n ie  d e c y d u ją ­

c e g o , s k o n c e n tro w a n e g o ,  i o b lic z o n e g o  ć ip -  

s u . W y n ik ie m  z a s k o c z o n o  n ie m a l w s z y s t­

k ic h .

N a  m a rg in e s ie  d o d a ć ,  w y p a d a , ż e  p o  o -  

g ło s z e ir iu z w y c ię s tw a S ip iń sk ie g o , z g łę b i  

w id o w n i k rz y k n ą ł k to ś ; H . C . P . m ia ł ra ­

c ję ,,  ż e  n ie  b ra ł ,  u d z ia łu . —  K o m e n ta rz e  z b y ­

te c z n e . . , ;IHGFEDCBA
W a g a  ś r e d n ia : R o g o w s k i (S o k . P .) —  

F lo ry s ia k  I . (K ) . P o  p ra w ie ró w n e j w a lc e  

w y g ra ł w a rc ia rz . - , -

O w c z a rz (K . P . W .) —  K ra w c z y k  (W ) . 

T o  je s z c z e  n ie  b o k s e rz y , le c z -m a te r ia ł n a  

n ic h , a le d o b ry  m a te r ia ł . ? .:

O w c z a rz  z w y c ię ż y ł p rz e z  k . o . w  3  ru n ­

d z ie . • •■ ■■/. Ł

W  w a d z e p ó łc ię ż k ie j i c ię ż k ie j o d b ę d ą  

s ię  o d ra z u  f in a ły  w  n ie d z ie lę ,  2 7  b m . o  g o d z .  

1 9  w  C y rk u  O lim p ia .

W  w a d z e c ię ż k ie j-  w a lc z y ć  b ę d z ie S z y ­

m u ra  ź  B ia łk o w s k im , o b a j z  W a rty .

K a jn a r  p o  p o w ro c ie  z  w y p ra w y  p ó łn o c ­

n e j z a c h o ro w a ł i n ie  m ó g ł w z ią ć  u d z ia łu  w  

m is trz o s tw a c h . C z y c z a s a m i n ie —  b rz u ­

s z e k  i g łó w k a , s z k o ln a  w y m ó w k a ?

N a z w a ż o n y c h  3 1 z a w o d n ik ó w , le k a rz ' 

. d o p u ś c ił 2 8  d o  w a lk . L ic z b a  ta  je s t s w e g o  

I  ro d z a ju re k o rd e m , p rz y p o m in a ją c y m  p ie r ­

w s z e  la ta  b o k s u  w  P o lsc e .

O k t a w ia n . M is f a r e w ic z .

p o g o n ią  z m ę c z o n e g o  k o ta  z a  o b la n ą  s m o łą  

m y s z k ą . K o z io łe k  k o m b in o w a ł, m ę c z y ł s ię  

i c h c ia ł t r a f ić , le c z w y g ra ł ty lk o  n a p u n ­

k ty *  : l  ■

W a g a p ió rk o w a : J a n o w c z y k  (S o k .) —  

S trz e le c k i (S o k . G n ie z n o ) . , P ro w in c jo ^  

n a ln y  b o k s e r b y ł n ie u s tę p liw y  a  n a w e t d o ­

b ry . J a n o w c z y k o w i t ro c h ę p o trz e b a m e ­

c z ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , a b ę d z ie k la są  

d la  s ie b ie . W y g ra ł S o k ó ł p o z n a ń s k i.

Z b ie rs k i (K P W .) :—  D u b isz  (S o k . L e s z ­

n o ) . W e te ra n  Z b ie rs k i w y g ra ł p o  c h a o ty ­

c z n e j w a lc e  z  m ło d y m  ja d ą c y m  „ n a  p e łn y m  

g a z ie ” D u b is z e m . R o g a lsk i (S o k . P .) — i ' 

S k a łe c k i (W ) .. W a rc ia rz a  c a ła  w a r to ść  

to  p ra w a .p o z y c ja . -P o z a  ń ią  n ic z e g o  t t ie  p o ­

s ia d a . P ry m ity w n y m i b iją c y  n a  o ś le p . Ś le p e j  

k u rz e  s ię  u d a je  z ia m o  —  S k a łe c k ie m u  u d a A  

ło  s ię  w y g ra ć ; ;

W a g a  le k k a . G ie ln ik  (S o k . P .) F lo -  

ry s ia k  I I (W ) . Z a w o d n ik  S o k o ła  w y g ra ł p e ­

w n ie ; a le s z k o d a , ż e  m a ło  p o ś w ię c a  c z a s u  

n a  t r e n in g i, g d y ż  m ó g łb y  b y ć  o  w ie le le p ­

s z y m  z a w o d n ik ie m .

B e rs k i (W ) —  V o g t (W ) . ^ D w ó c h  W a r-  

c ia rz y  w a lc z y li ła d n ie . P o z io m  te c h n ic z n y  

w a lk i ’ b y ł  n a w e t w y s o k i. B a rsk i g ó ro w a ł in ­

te l ig e n c ją  i p o m y s ło w o ś c ią  w  a k c ja c h . V o g t  

n a to m ia s t t r z y m a ł s ię s z a b lo n u .

Z w y c ię s tw o  V o g ta n ie b y ło  p rz e k o n y ­

w u ją c e .

W a g a p ó łś re d n ia : N ie d z ie lsk i (S o k . —  

G n ie z n o ) — - W e ls k i (W ) , D ra m a ty c z n a  w a l­
k a . W e ls k i w  k a ż d e j ru n d z ie „ lą d u je ” n a  I 

d e s k i. W s ta je w o ln y , a le ju ż b e z p rz ę k o -  | 

n a n ia .^

W ę g r z y  —  G r e c j a  1 1 : L  _ _ _ _ j - -

W  p ią te k  o d b y ł  s ię  w  B u d a p e s z c ie  m e c z  

p iłk a rs k i o m is trz o s tw o ś w ia ta p o m ię d z y  

W ę g ra m i i G re c ją . Z w y c ię ż y ły  W ę g ry  1 1 :1  

(7 :0 ) .

Automoblllim, •

K ą c ik  A u t o m o b ilk lu b u  W lk p .

W  n ie d z ie lę , 2 7 m a rc a o  g o d z . 1 3 ,3 0  

p rz e d  lo k a le m  k lu b u  o d b ę d z ie  s ię z b ió rk a  

u c z e s tn ik ó w , a  o  1 4  n a s tą p i w y ja z d  d o  R o -  

g a iin a , c e le m  z w ie d z e n ia g a le ra o b ra z ó w .  

W y c ie c z k a ta b ę d z ie m ia ła c h a ra k te r to ­

w a rz y s k i. K o m a n d o re m  b ę d z ie  p . d y re k to r  

S z y m c z a k .

W  z w ią z k u  z z a rz ą d z e n ie m  p ró b y  b e z  

s y g n a ło w e j ja z d y s a m o c h o d a m i, A . W . u -  

rz ą d z a p ró b n e o b ja z d y  p o P o z n a n iu o d  

g o d z . 2 1  d o  6  ra n a . K a ż d y  s a m o c h ó d  m u s i  

p rz e b y ć  n a jm n  e j 2 0  k m . w  m ie śc ie . Z b ió r - r

Kolarstwti

S e k c j a  k o la r s k a  K . P . W . _  ;

P rz y S e k c ji M o to c y k lo w e j K . P , 'W .  

W a rs z ta ty G łó w n e z a w ią z a ła s ię w  ty c h  

d n ia c h  s e k c ja  k o la rs k a .

S e k c ja  p o z a  p ro p a g o w a n ie m  te g o ż  s p o r ­

tu  n a  te re n ie  O g n is k a  n ia  n a  c e lu  u rz ą d z a ­

n ie  w y c ie c z e k  „ k ra jo z n a w c z y c h ” .

S e k c ja p o s ta w iła s o b ie z a  g łó w n y c e ł  

w y c h o w a ć  w ię k sz ą i lo ś ć w y b o ro w y c h z a ­

w o d n ik ó w , k tó rz y  b ę d ą  p ra c o w a li n a d  p o d ­

n ie s ie n ie m  p o z io m u  s p o r tu  k o la rs k ie g o .

S k ła d  P o ls k i n a  m e c z  z  W ę g r a m i .

P o ls k i Z w ią z e k  B o k s e rs k i u s ta l ił n a s tę ­

p u ją c y  s k ła d  re p re z e n ta c ji P o ls k i n a  m e c z  

z  W ę g ra m i, ja k i s ię  o d b ę d z ie  d n . 1 0  k w ie t­

n ia  w  B u k a re s z c ie : 4 • . •
W a g a  m u s z a  —  S o b k o w ia k , k o g u c ia  — -  

K o z io łe k , p ió rk o w a —  C z o r te k , le k k a — ;

P isa rs k i, p ó łc ię ż k a  — ■ S z y m u ra ,

k a  u c z e s tn ik ó w  o d b ę d z ie  s ię w  p o n ie d z ia - W o ź n ia k ie w ic z , p ó łś re d n ia —  K o lc z y ń s k i, 

łe k , 2 8  b m . p rz e d  lo k a le m  k lu b u  o  g o d z , ś re d n ia  —  P isa rs k i, p ó łc ię ż k a  —  S z y m u ra ,  

2 0 ,3 0 . , M . c ię ż k a  —  P iła t ,

i in im n i i i i in n n r n m n m im n n n n im im n m n i im f f lm im m f f l i n n in m im i i i i i i i in n im im n n n m n f f l n n n n im m n im w n n m i iH n in i i i in in i

Pielęgnacja rąk na wiosnę
P rz e jś c io w y o k re s w io se n n y , m ię d z y  

o s try m  m ro ź n y m  p o w ie trz e m , w ia tra m i, d e  

s z c z a m i, a  k o ń c z ą c y  s ię  c ie p ły m  p o w ie w e m  

la ta , w y m a g a  s p e c ja ln ie  s ta ra n n e j p ie lę g n a ­

c ji rą k . B łę d n e m  je s t m n ie m a n ie , ż e s k ó ra  

rą k  w y m a g a d b a ło śc i : o c h ro n y ty lk o  w  

m ie s ią c a c h z im o w y c h , w  o k re s ie m ro z ó w . 

N ie  m n ie j w a ż n y m  je s t p rz y  ic h  ra c jo n a ln e j 

p ie lę g n a c ji o k re s w io se n n y .

S k ó ra o d p o w ie d n io  n a tłu s z c z a n a z im ą ,  

c h ro n io n a  c ie p ły m i rę k a w ic z k a m i i td . s ła ­

b ie j p rz e z to u o d p o rn io n a n a w s z e lk ’e  

z m ia n y a tm o sfe ry c z n e , s i ln ie j re a g u je n a  

z im n o . ' '

N a  c z y m  p o le g a  r a c j o n a ln a  p ie lę g n a c j a  

r ą k ?  • <

P rz e d e  w s z y s tk im  n a  u trz y m y w a n iu  ic h  

w  n ie s k a z ite ln e j c z y s to śc i .- M ilio n y b a k ­

te r i i c h o ro b o tw ó rc z y c h , o ta c z a ją c y c h n a s  

z e w s z ą d , s a d o w ią  s ię  ró w n ie ż  i n a  p o w ie rz ­

c h n i d ło n i, s k ą d  d o s ta ją s ię d o  o rg a n iz m u .  

D la te g o  rę c e n a le ż y  m y ć m o ż liw ie c z ę s to ,  

a  ju ż  c o n a jm n .e j p rz e d  i p o  k a ż d y m  je d z e ­

n iu , p o  p o w ro c ie  z p ra c y lu b z m ia s ta  

i p rz e d  u d a n ie m  s ię n a s p o c z y n e k . R ę c e  

n a le ż y  m y ć  w  w o d z ie  c ie p łe j, m y d łe m  p rz e  

t łu s z c z o n y m , p a z n o k c ie z a ś s z c z o te c z k ą . 

S ta łe  n a tłu s z c z a n ie  p rz y c z y n ia  s ię d o  u z y ­

s k a n ia  g ła d k ie g o  i m ię k k ie g o  n a s k ó rk a .

S ta ra n n ie  p ie lę g n o w a n a  rę k a  tp  n a jle p ­

s z a  m e try k a  d la  k o b ie ty .-Ś w ia d c z y  o n a  b o ­

w ie m  o  s to p n iu je j k u ltu ry , w y m a g a n ia c h  

H ig ie n y  i d b a ło śc i i e s te ty c z n y  w y g lą d  z e ­

w n ę trz n y .
N a z e s z p e c e n ie rę k i w p ły w a ją : c z ę s to  

z n ie k s z ta łc e n ia  p a lc ó w , ą  w  s z c z e g ó ln o śc i  

ic h s ta w ó w , s p o w o d o w a n e a r tre ty z m e m ,  

g ru ź lic ą , lu b  n ie d o m o g ą  s e rc a . W  ta k ic h  w y  

p a d k a c h  n a le ż y  p rz e d e  w sz y s tk im  u d a ć  s ię  

d o  le k a rz a s p e c ja l is ty , g d y ż ty lk o  u s u n ię ­

c ie  p rz y c z y n y  s p o w o d o w a n e j c h o ro b ą , m o ­

ż e  w p ły n ą ć  n a  z n ik n ię c ie  o w y c h  z n ie k s z ta ł 

c e ń .

Z  o g ó ln ą  ra c jo n a ln ą  p ie lę g n a c ją  rą k  w ią -  

ź e  s ię  ic h  p ie lę g n a c ja  n a  w io s n ę . N a  c z y m  

o n a  p o le g a ?

P rz e d e  w sz y s tk im  n a  u o d p o rn ie n iu  s k ó ­

ry . J e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h c z y n n ik ó w  

p o d  ty m  w z g lę d e m  je s t s y s te m a ty c z n e  i ra ­

c jo n a ln e o d ż y w ia n ie s k ó ry . S to s u je s ię je  

w  c e lu  o c h ro n n y m  i z a p o b ie g a w c z y m , a  p o ­

le g a  o n o  n a  w y w o ła n iu  p rz e k rw ie n ia  w .jv a r  

s tw ie p o d s k ó rn e j i n ą d a n ia tk a n k o m s o ­

c z y s to śc i o ra z e T a Ś ty C ź h o śc i .

P o n a d to  n a le ż y u n ik a ć , n a ra ż a n ia s k ó ­

ry  rą k  n a  b e z p o ś re d n ie  d z ia ła n ia  z im n a . W  

. ty m  c e lu  z a b e z p ie c z a ć  ją  n a le ż y  p rz e z  o d ­

p o w ie d n ie n a tłu s z c z a n ie i o c h ro n ę o d z e ­

w n ą trz p rz e z n o s z e n ie  c ie p le js z y c h rę k a ­

w ic z e k . Z b y t ra d y k a ln e  -o d rz u c a n ie c ie p -

Zaparcie I Jego następstwa 

j a k  u d e r z e n ia  k r w i d o  g ło w y , m ig r e n y  e t e .  

z n ik a ją  s z y b k o  p o  u ż y c ia r o ś l in n y c h  P I *  

| G U Ł E K  K O W E N A  ( C a u v in ’a ) . P ig u łk i  

t e  — • r o z w a ln ia j ą c e  i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  u ła ­

t w ia j ą  c z y n n o ś c i o r g a n iz m u . —  C e n f l P I lf lB łk i l  

zawierającego 30 pigułek — zl 2.50. D o  n a b y c ia  
w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h .  4 2 7 6

W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f ik a tó w .

Z w r a c a ć u w a g ę n a  o r y g in a ln e  o p a k o w a n ie  

z n a p is e m  „ C a u v in - P a r is * '

Pięśclarstum

ły c h  rę k a w ic z e k  o d b ić  s ię  m o ż e n a  w y g o ­

d z ie  . s k ó ry , p o w o d u ją c p rz e d e w s z y s tk im  

je j p ie rz c h n ię c ie , z m a rs z c z k i, n a d m ie rn e  

w y s u s z e n ie i s z e re g in n y c h d e fe k tó w , w y ­

p ły w a ją c y c h  z te j p rz y c z y n y .

W  w y p a d k a c h  n a g łe g o o b n iż e n ia s ię  

te m p e ra tu ry  i  n a ra ż e n ia  p rz e z  to  s k ó ry  rą k ’ 

n ie o d p o w ie d n io  z a b e z p ie c z o n e j, z n a k o m ite  

w y n ik i d a je s z y b k ie z a s to so w a n ie k ą p ie li  

p rz e m ie n n y c h i b e z p o ś re d n io p o  ty m  n a -  

n a tłu s z c z e n ie s k ó ry d o b ry m  k re m e m  o d ­

ż y w c z y m . ,

• W  o k re s ie  m ie s ię c y  w io s e n n y c h , ta k  s a - ■ 

" m o  ją k  i z im ą , w s k a z a n e  je s t, z w ła s z c z a  u  ; 

• .o s ó b o  s k ó rz e s u c h e j , s k ło n n e j d o  o p ie rz -  

c h n ię ć i p ę k a n ia , n a tłu s z c z a n ie s k ó ry  rą k  

p rz e d  k a ż d y tn  m y c ie m , o ra z 'n a  n o c . J e s t  

' to  n a jra c jo n a ln ie jsz y  s y s te m o d ż y w ia n ia , 

w  w y n ik u k tó re g o s k ó ra n a b ie ra b ia łe g o  

k o lo ru  i a k s a m itn e j g ła d k o ś c i , a  c o  n a jw a ­

ż n ie jsz e u o d p a m ia  s ię n a  z b y t s i ln e Z m ia ­

n y  i w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e .

P rz y w io se n n e j ra c jo n a ln e j p ie lę g n a c ji ' 

s k ó ry rą k , p o w a ż n ą ro lę o d g ry w a w y b ó r  

o d p o w ie d n ic h ś ro d k ó w  d o .  je j o d ż y w ie n ia . 

P re p a ra ty  ta n ie  i a n o n im o w e g o  p o c h o d z e ­

n ia  n ie  z a w ie ra ją  b o w ie m  z u p e łn ie  s k ła d n '-1  

k ó w  o d ż y w c z y c h  d la  s k ó ry . S to so w a n ie  ic h  

n a w e t o b f ic ie  i re g u la rn ie  n ie d a je w  rz e ­

c z y w is to ś c i ż a d n y c h  re z u lta tó w . S k ó ra  n ie -  

o d ż y w ia n ia  w ę d n ie , n a d a ją c  rę k o m  n ie .e s te -  i 

ty c z n y w y g lą d z e w n ę trz n y . Ś ro d k i s to s o ­

w a n e  d o  ra c jo n a ln e j p ie lę g n a c ji rą k  m u sz ą .  

p o c h o d z ić z e z n a n y c h  k ra jo w y c h  w y tw ó r- ;  

n i, d a ją c y c h  ty m  s a m e m  g w a ra n c ję , ż e d a - -  

n y  p re p a ra t z a w ie ra m a k s y m a ln ą i lo ś ć w  

n a jw y ż s z y m  g a tu n k u  o d ż y w c z y c h s k ła d n i­

k ó w . ’ - “ • - ' '
B a rd z o  w a ż n ą  ro lę  p rz y  w io se n n e j p ie ­

lę g n a c ji rą k o d g ry w a ró w n ie ż p ie lę g n a c ja  

p a z n o k c i. P o le g a  ó n a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  - 
ra c jo n a ln e m u  o d ż y w ia n iu , k tó re b y  z a p o b ie ­

g a ło p rz e d w c z e s n e m u  n is z c z e n iu s ię p a z ­

n o k c ia  s a m e g o , o ra z  ró w n o c z e ś n ie  n a  n a d a  

n iu  m u e s te ty c z n e g o w y g lą d u z e w n ę trz ­

n e g o ^ . . .
D w ie m a  p o d s ta w o w y m i c e c h a m i p ię k n a , 

p a z n o k c ia ś ą je g o p o w ie rz c h o w n o ś ć  

i k s z ta ł t"
Id e a ln ie g ła d k a i prze zrocz y sta  p o w ie ­

rz c h n ia  je s t o z n a k ą  d o b re g o  s ta n u  z d ro w ia ,  

’a z n o k c ie z e s z p e c o n e g łę b o k im i b ru z d o *  

m i , lu b  o  z n ie k s z ta łc o n e j p o w ie rz c h n i w s k a  

z u ją  z a z w y c z a j n a  z ły  s ta n  f iz y c z n y  i o c z y ­

w iś c ie  n ię  m o g ą  w  ż a d n y m  ra z ie  d z ia ła ć  p o  

c ią g a ją c ©  d la  o k a .
D ru g ie  m ie jsc e  z a jm u je  k s z ta ł t W e d łu g  

w y m a g a ń  e s te ty k i k s z ta łt p a z n o k c ia  p o w i­

n ie n o d p p w ia d a ć k s z ta ł to w i k o ń c a p a lc a .  

K o ń c e  p a z n o k c ia  z a ś  p o w in n y  m ie ć  k s z ta ł t  

m ig d a łó w . O s tre  p a z n o k c ie  s ą  n ie w y g o d n e  

z e  w z g lę d ó w  p ra k ty c z n y c h  ,g d y ż  ła m ią  s ię  

i s trz ę p ią  s z y b c ie j n iż  p a z n o k c ie o k o ń ­

c a c h  tę p y c h .

P a z n o k ie ć  je s t tw o re m  n a s k ó rk a  i w y -  

fń a g a . p o d o b n e g o  s y s te m u p ie lę g n a c ji ja k  

s k ó ra . W  z w ią z k u  z  ty m  p o w a ż n ą  ro lę  p rz y  

ra c jo n a ln e j p ie lę g n a c ji p a z n o k c i o d g ry w a  

ic h o d ź y w ic f lie - P p p ^ łĄ ^ y  iu ^ d z is ia j w e  

w s z y s tk ic h s fe ra c h s p o łe c z e ń s tw a . m a n i­

c u re p rz y c z y n ia s ię w  d u ż y m s to p n iu d o  

n a d m ie rn e g o  w y s u sz e n ia tk a n k i p a z n o k c i. 

Z w ła s z c z a  s ta łe s to so w a n ie la k ie ru  p o w o ­

d u je z m ia n y  w  p o s ta c i m a to w a n ia  p a z n o k ­

c i i ic h  k ru s z e n ia . J e s t to  d e fe k t m o g ą c y  

z  c z a se m  p rz e ro d z ić  s ię  w  c a ły  s z e re g  c h o ­

ró b  p a z n o k c ia , t ru d n y c h  d o  le c z e n ia  i s ta ­

n o w ią c y c h  s a m o  p rz e z s ię  p rz y k rą  d o le g li­

w o ś ć . / . . . .
■ - N a jw a ż n ie jsz y m  z a b ie g ie m  w  ta k ic h  ra ­

z a c h je s t s y s te m a ty c z n e n a tłu s z c z a n ie  

c z y li o d ż y w ia n ie  ‘ p a z n o k c i p rz e d k a ż d y m  

m a n ic u re m . S łu ż ą d o te g o p rz e d w s z y s t­

k im  o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a n e s p e c ja ln e  

o d ż y w k i, c h ro n ią c e  p a z n o k c ie  p rz e d  e w e n ­

tu a ln y m i p rz y sz ły m i d e fe k ta m i lu b z a p o ­

b ie g a ją c e ju ż . is tn ie ją c y m .

J e ż e li p a z n o k c ie ła tw o  p ę k a ją n a le ż a ­

ło b y  je  n a s y c a ć  t łu s z c z e m , n a p rz y k ła d  g o ­

rą c ą  o liw ą , p o c z ą tk o w o  c o d z ie n n ie , p o te m  

ra z ; w . ty g o d n iu . J e s t to  je d n a k  z a b ie g  o  

w je le t ru d m e jsz y  i b a rd z ie j s k o m p lik o w a ­

n y , a n iż e li s to s o w a n ie  o d ż y w k i.

. P o d a n y  w y ż e j s y s te m  p ie lę g n a c ji s k ó ry  

rą k  i p a z n o k c i n a le ż y  s to so w a ć  p rz e z  c a ły  

o k re s w c z e s n e j w io sn y , a ż d o  n a d e jśc ia  

u s ta lo n y c h  c ie p ły c h  p o g ó d .
. * " ~  '  D r , j , ś w i t a l s k a .
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Kronika\
N ie d z ie la

2 7 n ie r ta n  r z y ń s k B - la W . 

m a r c a S o b o ta 2 6 J a n a p n a t«ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

N ied ciela  2 7 J a n a D a m .

m e te o ro lo g ic z n yK a le n d a r z y k

S o b o ta, g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o ­
sfe ry czn e n isk ie 7 4 5 m m . T em pera tu ra p o ­
w ie trza w u b . d o b ie n a jw yższa -4 -8 s t. C ., 
n a jn iższa + 6 ,5  s t. C . ......

S tan w o d y  w  W arc ie  w  d n iu  d z isie jszy m  
W y n o si + 1 4 0  s t. C .

T em p era tu ra w o d y  + 1 0 ,7  s t. G

N o c n e d y ż u r y  a p te k

śró d m ieśc ie : ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  
G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u l. N o w a; ap t. Z ie lo n a , u lica  
W ro c ław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a . S L R y n ek  
3 7 ; ap t n rzy  G ro b li. W . G arb ary 4 1 .

—  Jeży ce : A p t p o d G w iazd ą , u l. K ra  
szew sk ieg o 1 2 . Ł azarz : A p t. św Ł azarza  
u l. S trusia 9 W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l D ęb iń  
1 2 . G łó w n a: A p t p rzy K rzy żu , u l G łó w n a  
sk ie j 6 S o łacz : A p t p rzy u l. M azo w ieck ie j

S ta ro łęk a : A p t m iejsco w a .

W a ż n e  te le fo n y :

Z eg ary n k a —  0 7 . C en trala m ięd zy m iasto ­
w a —  0 0 . In fo rm ac ja  te l. —  0 9 .

T ele fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A lejn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rter , św . M a rcin  5 7 .

2  miasta
—  Z w ied za jc ie W ielk o p o lsk ą ^  . 

P o p ieran ia T u ry sty k i w P o zn an iu o rf^ n ‘* 
zu je w  n ied zie lą , w y cieczk ę w  o k o lice W ieb  
k o p o lsk ieg o P ark u N aro d o w eg o . Z L u d w i*  
k o w a u d a s ie w y cieczk a n ad jez io ra : G o - 
reck ie , D y m aszczew sk ie i W ito b elsk ie . Z w ie  
d z i w e w si Ł o d zi d rew n ian y k o śc ió ł i d zw o - 
n ice . Z b ió rk a o g o d z . 8 ,4 0 p rzed D w o rcem  
G łó w n y m , k o ło tab licy z p lan em  P o zn an ia . 
K arta u czestn ic tw a w  cen ie 2 z ł u  p o rtie ra  
w  B azarze . .

—  P o zn a j P o zn a A l D w u d ziesta w y cie ­
czk a  h is to ry czn a Z . P . T . zw iedz i w  n ied z ie ­
le O strów  T u m sk i. Z b ió rk a i g o d z 1 2 n a  
m o ście C h ro b reg o . B ile ty w  cen ie 3 0 g r  
rad io ab o n en c i i m ło d zież 2 0 g ro szy u p o r­
tie ra w  B azarze .

—  P o k a z o g ro d n iczy . P o zn ań sk ie T o w a ­
rzy stw o K u rsó w O g ro d n iczy ch u rząd za w  
n ied z ie le , d n ia 2 7 b m . o g o d z . 1 1 ran o w  
O g ro d ach P ań stw o w ej S zk o ły O g ro d n ic tw a  
p rzy u licy D ąb ro w sk ieg o 1 6 9 . b ezp ła tn y p o ­
k az o g ro d n iczy . P o k az n a tem at „F o rm o ­
w an ie d rzew  o w o cow y ch ’ ’ p rzep row ad z i in ż . 
S t. Z aliw sk i. „  .

—  Z m ia n a term in ó w  w y k ład ó w  litu rg icz ­
n y ch . N ajb liższe w y k ład y  k s. p ro f. S p ik o w  
sk ieg o o litu rg ii m szy św . w y g łoszo n e zo ­
s tan ą w  d n iach  2 9  b m . o raz  1 , 5 , 6  i 1 1 k w ie ­
tn ia . W y k ład p o p rzed n io zap o w ied z ian y  
n a  d z ień d z is ie jszy n ie o d b ęd z ie s ie .

—  „ S a m  n a  sa m  z  ręk o p isem ” . W  p o n ie ­

d z ia łek , d n ia 2 8 b m . o g o d z . 2 0  o d b ęd z ie s ie  
w  K lu b ie „R o m a 4’ p rzv u licy P o d g ó rn e j 1 0 a  
w ieczó r au to rsk i W an d y M ilaszew sk ie j p . t. 
„S am  n a sam  z ręk o p iso m ” .

—  S en sa cy jn a  R ew ia  M ó d  w  T ea trze P i ­
sk im . N ie lad a sen sac ją teg oro czne j rew ii 
m ó d , k tó ra o d b ęd z ie s ie n a ten raz w  T ea ­
trze P o lsk im  w  n ied z ie le , 3 k w ie tn ia b r„  b ę ­
d z ie k o n k u rs k reac ji p o m y słu p o lsk ieg o . T o  
też n ic d z iw n ego , że firm y b io rące u d z iał w  
te j c iek aw ej im p rez ie , k ażd a z o d d z ie ln a w  
w ie lk ie j ta jem nicy p rzy g o to w u ją n ap raw d ę  
rew elacy jn e p ro jek ty , m . in . p ro jek t ab so l­
w en tk i A k ad em ii S ztu k P ięk n y ch w  W ar­
szaw ie M arii Jan o w ieck ie j o raz w łasn e p o ­
m y sły  firm  b io rący ch u d z ia ł w  rew ii tj. G ła  
d y szo w ej, F em in y , Izab e lli, M o rań sk iej, 
S trzy żew sk ie j, W ęży k o w ej. K iero w n ic tw o  
rew ii o b ją ł p o p u la rn y Z y g m u n t M ąk o w sk i 
o raz k o n feren c jierń ę . D o ch ó d p rzezn acza  
s ię n a D ar W ielk an o cn y d la b ied n y ch d z ie ­
c i m . P o zn an ia . M o c cen n y ch n iesp o d z ia ­
n ek d 1a p u b liczn o śc i. Im p rezę u rząd za  K o ­
m isja Im p rez M . K . O . d o  w alk i z b ezro b o ­
c iem . , . . .

—  O d czu ty ro ln icze . W  p o n ied z ia łek o  
g o d z . 1 6 ,3 0 o d b ęd z ie s ię p rzy u licy M ick ie ­
w icza 3 3 zeb ran ie  d y sk u sy jn e P o lsk ieg o Z w . 
Z aw ó d R o ln ik ó w i L eśn ik ó w  z W y ższy m  
W y k sz ta łcen iem , n a k tó ry m  w y g łoszo n e zo ­
s tan ą n astęp u jące re fe ra ty :.„W aru n k i i m o  
ż 1iw o śc i ren to w n eg o zu ży c ia z iem n iak ó w 4 
o raz „N o w e sp o so b y u zy skan ia  zd ro w ych  sa  
d zen iak ó w  z iem n iaczan y ch i w y so k ich sp rzę  
tó w  w  św ie tle w łasny ch d o św iad czeń  ’ . —  
W stęp d la cz ło n k ó w  i d la s tu d en tó w  3 5 g r, 
d la in n y ch  1 z ł.

Z  ty c ia  o r g a n lz a c y l

—  Z w ią zek P ra cy O b y w a te lsk ie j K o b ie t;  
d n ia 2 7 b m . (n ied zie la) K o ło S P O K  G łó w n a  
O g ro d n iczy p o k az p rak ty czn y n a d z ia łk ach : 
M ech an iczn a u p raw a ro li i ro zp lano w an ie  
o g ró d k a ” p . C h u d z ik .

—  M ło d y  P rzem y sł w  h o łd z ie R o stw o ro w  
sk iem u l N astęp n e zeb ran ie p len arn e  ,T o w . 
M ło d y ch P rzem y sło w có w w p o n ied z ia łek , 
d n ia 2 8 . b m . b ęd z ie p o św ięcan e zg asłem u  
n ied aw n o p isarzo w i K aro lo w i H u b erto w i 
R o stw o ro w sk iem u . P re lek c ję w y g ło si red . 
K ro k o w sk i a recy tac je w y p o w ie p . H en ry k  
G rab o w sk i. Z e w zg lęd u n a u ro czy sty ch a ­
rak te r zeb ran ia u p rasza s ię o liczn y u d z ia ł 
cz ło n k ó w  z ro d z in am i. Z eb ran ie o d b ęd z ie  
s ię o g o d z . 2 0 -e j w  lok a lu  p o sied zeń  p rzy  u l. 
P o d g ó rn e j 1 0 .

—  Z jed n o czen ie P o d m istrzó w B u d o w la ­

n y ch . M sza św . za zm arły ch cz ło n k ó w  o d -

C z y  d o jd z ie  d o  fu z j i  p o m ię d z y  

D e u ts c h e  V e r e in ig u n g  a  J u n g d e u t tc h e  P a r te i?

P o zn a ń , d n ia 2 6 . 3 .

D ziś i Ju tro o d b y w a s ię w ca ­
łe j P o lsce p u b liczn a zb ó irk a p ie ­
n iężn a n a ce le P o lsk ieg o Z w iązk u  
Z ach o d n ieg o , o rg an izac ji s to jęce j n a  
s traży p o lsk o śc i n aszy ch k resó w . 
Z ag ad n ien ie n iem ieck ie n a z iem iach  
zach o d n ich  w  n iczy m  n ie s traciło  n a  
ak tu a ln o śc i, zw łaszcza p o o sta tn ich  
w y p ad k ach  p o lity czn y ch n a te ren ie  
m ięd zy n aro d o w y m , z k tó rych T rze ­
c ia R zesza w y sz ła b ard z ie j je szcze  
w zm o cn io n a , an iże li b y ła d o ty ch ­
czas. T e su k cesy H itle ra o d b ija ją  
s ię w  b ard zo  s iln y m  s to p n iu  ró w n ież  
n a m n ie jszo śc i n iem ieck ie j w  in n y ch  
k ra jach , k tó ra  p o d  ich  w p ły w em  k o n  
so lid u je s ię w ew n ętrzn ie i sw o je p ra ­
ce o rg an izacy jn e p ro w ad z i z w ięk ­
szy m  je szcze n a tężen iem  an iże li d o ­
ty ch czas . T em u w zrosto w i p rężn o ­
śc i n iem ieck ie j m u sim y p rzec iw sta-
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P r e p a ra ty  d e  a a b y e la  w  p la rw B B o r a ę d a tc ł i d r o g e r ia c h  I p e r fm n e r la e lu

M ię d z y n a r o d o w a  k o n fe re n c ja  ta r y fo w a  
z a k o ń c z y ła  s w e  o b r a d y  w  P o z n a n iu

W  d n iach 2 2 r— 2 4 b m . o d b y ła s ię  
w  P o zn an iu k o n feren c ja ta ry fo w a  
p rzy w sp ó łu d z ia le d e leg a tó w k o le i: 
p o lsk ich , ru m u ń sk ich , czech o sło w ac ­
k ich , w ęg ie rsk ich i n iem ieck ich . O - 
b rad y d o ty czy ły  o b ro tu to w aro w eg o  
w  ram ach n iem ieck o - ru m u ń sk ieg o  
zw iązk u k o le jo w eg o .

W  w y n ik u k o n feren cji p o stan o ­
w io n o p o d d ać p rzero b ien iu d o ty ch ­
czaso w ą ta ry fę zw iązk o w ą, a  w  szcze  
g ó ln o śc i o p raco w ać s taw k i p rzew o ­
zo w e w  fen ig ach n iem ieck ich , jak o  
w alu c ie , w  k tó re j d o k o n y w an a je st 
w  p rak ty ce o p łata n a zn aczn e j czę ­
śc i d rog i p rzew o zu .

S ła b y  J e s t c z ło w ie k  w s p ó łc z e s n y  . . .
N ie ła tw e je st d z is ie jsze sk o m p lik o w an e  

i w y tężon e ży c ie-. P raca w y czerp u jąca s iły  
i często n iszcząca zd ro w ie , zw łaszcza g d y  
s ię o d b y w a w  n iezd ro w y ch w aru n k ach , k ło ­
p o ty , Z m artw ien ia , w y cień czen ie o rg an izm u  
z p o w o d u z łeg o i n ied o stateczn eg o  o d ży w ia ­
n ia s ię , z łe w aru n k i m ieszk an io w e, a lk o h o ­
lizm  i n ad u ży c ia p łc io w e , u ży w an ie n ark o ­
ty k ó w  —  o to śc ieżk i i g o śc iń ce w io d ące ty ­
s iące lu d z i d o d ro g a lu d zk o śc i N r. 1 —  g ro -  
ź licy i szereg u ch o rób p łu cn y ch . O czy w iś­
c ie rad y k a ln y m  śro d k iem  u ch ro n ien ia s ię  
o d ch o ró b p łu cn y ch je st zm ian a w aru n k ó w

Z a s z c z y tn a n o m in z c la  
w ie lk o p o ls k ie g o  b ib lio te k a r z a

Z w iązek A rch iw istó w , B ib lio tek a ­
rzy i U rzęd n ik ó w M u zealn y ch B el­
g ijsk ich  o d zn aczy ł k s. k an o n ik a E d ­
m u n d a M ajk o w sk ieg o , o rg an izato ra  
A rch iw u m  A rch id iecez ja ln eg o  w  P o ­
zn an iu n a jw y ższą g o d n o śc ią u d z ie la ­
n ą w y b itn y m  fach o w co m zag ran icz ­
n y m , a m ian o w icie ty tu łem sw eg o  
„rzeczy w isteg o cz ło n k a* * .

C h la b  s ta n ia ł
P rezy den t s t. m . P o zn an ia u sta lił 

w  d n iu w czo ra jszy m  p o  zasiąg n ięc iu  
o p in ii K o m isji B ad an ia C en  n o w ą  ce ­
n ę m ak sy m aln ą n a ch leb ży tn i (p y ­
tlo w y ) z m ąk i 6 5 p ro c . C en a za je ­
d en k ilog ram  ch leb a w y n o sić te raz  
b ęd z ie 3 0 g ro szy .

C en a p o w y ższa  o b o w iązu je  z  d n iem  
o g ło szen ia i to  n ie ty lk o sk lep y  i p ie ­
k arn ie a le i w szy stk ie in n e o so b y , 
za jm u jące s ię sp rzedażą w y żej w y -

b ęd rie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 2 7 m arca o g- 
9 ,3 0 w k o śc ie le O O . F ran c iszk an ó w . P o  
m szy św . zeb ran ie w lo k a lu p o sied zeń —  
u l. lu sa rsk a  6 .

R u c h  z a w o d o w y

—  R o ezn e w a ln e zeb ra n ie cz ło n k ó w  O d ­
d z ia łu  S łu żb y A d m in istra cy jn ej Ł  K . P . w  
p o zn a n iu  o d b ęd z ie  s ię w  so b otę , d n ia  2 6  b m . 

w iać w łasn ą , zw ięk szo n ą p rężn o ść  
p o lity czn ą i g o sp o d arczą .

W zm o żen ie n aszy ch w y siłk ó w w  
ty m  k ie ru n k u  p o p rzez w sp ó łp racę z  
P o lsk im  Z w iązk iem Z acho d n im  jak  
n a jsze rszy ch rzesz p o lsk ieg o sp o łe ­
czeń stw a o raz fin an so w e p o p arc ie  
jeg o zam ierzeń je s t ty m  p iln ie jsze , że  
s to im y  —  jak  s ię zd a je  —  w  p rzed e ­
d n iu p o łączen ia s ię d w ó ch d z ia ła ją ­
cy ch n a tu te jszy m  te ren ie o rg an iza - 
cy j n iem ieck ich , d o ty ch czas ze so b ą  
k o n k uru jący ch : D eu tsch e V erein i­
g u n g i Ju n g d eu tsch e P arte i.

P rzed k ilk u  la ty , g d y  o rg an izac je  
te p o w sta ły , ro zp o czę ła s ię n a ty ch ­
m iast p o m ięd zy n im i g w ałto w n a w al 
k a . T ło te j w alk i b y ło zaró w n o  n a ­
tu ry id eo lo g iczn e j, jak i m ateria ln e j  
o raz  p erso n a ln e j. Z aró w n o  jed n a  jak  
i d ru g a o rg an izac ja p rzy zn aw ał s ię  
co o rw d a d o n aro d o w eg o so c ja liz -

N o w e w y d an ie ta ry fy  p ro jek to w a  
n e je s t z w ażn o śc ią o d 1 . 1 0 . 1 9 3 8 r. 
P o n ad to p o d d an o  d y sk u sji n o w ą sy ­
tu ację ta ry fo w ą, jak a p o w sta ła w  
zw iązk u  ze zm ian am i w  A u strii. Jed ­
n ak że w o b ec n iezafik so w an ia n o w e ­
g o s tan u rzeczy d y sk u sja n a ten te ­
m at m iała jed y n ie ch arak te r in fo r­
m acy jn y .

P rzy te j sp o so b n o śc i M in iste rs tw o  
K o m u nik ac ji zazn acza , że in fo rm a­
c ja p o d an a  p rzez P o lsk ie R ad io d n ia  
2 5  b m . w  „d z ien n ik u  p p ran n y m “  o  p o  
w y ższe j k o n feren cji n iezu p e łn ie p o ­
k ry w a s ię z is to tn y m s tan em  rze ­
czy .

ży c ia I p racy , serw am i©  x n a ło g am i, ru jn u ­
jący m i zd ro w ie, a le p rzec ież n ie w szy stk im  
s ię to u d a je ... w ięk szo ść s łab o w ity ch , k tó ­
ry m  g ro z i g ru ź lica , n ic  n ie m o że zm ien ić w  
sw o im  ży c iu .. Ś ro d k iem  p o m o cn y m  i p rzy ­
n o szący m  u lg ę w  teg o ro d za ju c ie ir ’en iach  
jak k a ta ry  o sk rze li, astm ? itd . są z io ła p rze  
c iw k o ch o ro b o m  p łu cn y m  i b łęd n icy „E lm i-  
zan ” O sk ara W o jn o w sk ieg o . W y p ró b o w an e 
w  u ży c iu łag o d zą c ierp ien ia . D o n ab y c ia  
w  ap tek ach i ask lad ach ap teczn y ch . A d res  
d la b ezp o śred n ich zam ó w ień O sk ar W o jn o w  
sk i. W arszaw a, W o jc iech a G ó rsk ieg o  3 m . 4 .

m ien io n y ch  arty k u łó w .
W in n i p o b ie ran ia cen w y ższy ch  

u leg n ą  k arze  g rzy w n y  d o  3 .0 0 0  z ł. lu b  
aresztu d o 6 ty g o d n i, p rzy czy m  je ­
d n o cześn ie  m o że b y ć o rzeczo n a k o n ­
fisk a ta p rzed m io tó w , d o k tó ry ch o d ­
n o si s ię czy n p rzestęp n y .

I le  w y p ła c iła  U b e z p le c z a ln la  S u o ł.

w  P o z n a n iu  w  s ty c z n iu  r .b .

W  s ty czn iu r. b . U b ezp ieczaln ia  
S p o łeczn a w  P o zn an iu w y p łac iła ty ­
tu łem  św iad czeń n a w y p ad ek ch o ro ­
b y łączn ą  su m ę 3 4 2 .5 7 8 z ł. N a zasił­
k i p ien iężn e w y p łaco n o 6 4 .0 4 4 , w  
ty m  n a ch o ro b o w e 4 7 .4 5 3 , n a d o m o ­
w e i szp ita lne 4 .2 0 8 , d la p o ło żn ic i 
d la k arm iący ch  m atek 6 .4 2 8 , p o g rze ­
b o w e 5 .9 5 5 . N a leczn ic tw o w y d an o  
2 7 8 .5 3 4 , z teg o n a o p iek ę lek arsk ą  
1 0 7 .7 3 5 , n a  śro d k i leczn icze i p o m o c ­
n icze 5 3 .5 8 4 , n a szp ita le i zak ład y  
leczn icze 1 1 1 .6 2 8 , n a p ro filak ty k ę  
5 .5 8 7 z ł.

o  g o d ® . 1 8 w  lo k a lu „T u n el W ild eck i” p rzy  
u l. Ż u p ań sk ieg o n aro żn ik P o p liń sk ich . O b ec  
n o ść w szy stk ich  cz ło n k ów  k o n ieczn a .

—  S ek cja P rzew o d n ik ó w  K ó łk a P rzy ro d n . 
K ra jo zn . p rz? U n iw . P o w aż , zw o łu je zeb ra ­
n ie w  so b o tę , 2 6 b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 w  św ie t­
licy p rzy u l O g ro d ow ej 1 2 m . 2 . Z ap rasza  
s ię ró w n ież cz ło n k ó w  K ó łk a K ra jo zn a w cze ­

m u , w  rzeczy w isto śc i jed n ak o d p o ­
w ied n ik iem  h itle ry zm u b y ła raczej  r 
Ju n g d eu tsch e P artei, p o d czas g d y  
D eu tsch e V erein igu n g g ru p o w ała lu  
d iz i, k tó ry ch n astaw ien ie id eo w e b y ­
ło zb liżo n e d o id eo lo g ii d aw ­
n y ch „D eu tsch n a tio n a le '* (N iem ieck o  
n aro d o w ych ) w  R zeszy ery p rzed h it-  
le ro w sk ie j. „S ta rzy " N iem cy  z D eu t­
sch e V erein ig u n g  m ieli i m ają  zresz ­
tą je szcze w sw y ch ręk ach liczn e , 
d o b rze p o staw io n e o rg an izac je g o ­
sp o d arcze a p rzed e w szy stk im  sp ó ł­
d z ie ln ie , o k tó rych zd o b y c ie J . D . ?•  
o d la ł n ap ró żn o w alczy .

W alk a o rg an izacy jn a p o m ięd zy  
D . V . a  J . D . P . to czy ła  s ię p rzez  d łu ­
g i czas z w ielk ą  g w ałto w n o śc ią . C zę ­
s to k roć d o ch o d z iło  d o ro zb ijan ia ze ­
b rań jed n y ch lu fo d ru g ich p rzez b o ­
jó w k i i p rzec iw n ik a a  jed n a  z tak ich  
b ó jek p o c iąg n ę ła n aw et za so b ą  
śm ierć cz ło nk a J . D . P - N a łam ach  
p rasy  p rzy w ó d cy  J . D . P . i D . V . o b ­
rzu ca li s ię w zajem n ie  b ło tem ...

W ięk szą  s iłę  d y n am iczn ą  w y k aza ­
li jed n ak w  ty ch w zajem ny ch w zm a- 
g an iach  „m ło d o n iem cy ", k tó ry ch  s tan  
liczeb n y  n a sk u tek  teg o s ta le w zra ­
s ta ł.

W  o sta tn im ro k u w alk a n ieco  
p rzy c ich ła , w n iem ały m n iew ątp li­
w ie s to p n iu p o d w p ły w em n ac isk u  
B erlin a . P o za ty m d o „D eu tsch e  
V ere in ig u n g " w esz ło d u żo e lem en tu  
m łod eg o (m ło d z i u rzęd n icy i p raco w  
n icy in sty tu cy j k ie ro w an y ch p rzez  
„sta ry ch "), k tó ry p rzy czy n ił s ię d o  
w ięk szeg o n iż d o ty ch czas zrad y k a- 
lizo w an ia o rg an izac ji. W  w y n ik u te ­
g o p o jaw iły  s ię w sp o m n ian e ju ż n a  
w stęp ie ten den c je k o n so lid acy jn e .

T ed en c je te b y ły d o ty ch czas n a j­
s iln ie jsze n a  P o m o rzu  w  o statn ich  je ­
d n ak d n iach , —  p o d  w p ły w em  w ieśc i 
n ad ch o d zący ch z C zech o sło w ac ji o  
z jed n o czen iu tam te jszy ch N iem có w  
w  p artii H en le in a , —  n ab ra ły  i w  P o ­
zn ań sk im  o raz n a  Ś ląsk u  g w ałto w n ie  
n a s ile . K o n so lid aja N iem có w w  
P o lsce zd a je s ię d z iś b y ć je szcze ty l­
k o k w estię m iesięcy . R ó żn ice id eo ­
w e p o m . „sta ry m i" a  „m łod y m i" s ta ły  
s ię co raz m n iejsze , ró żn ic w  d z ia ­
łan iu n ie m a żad n y ch . Jed y n ą tru d ­
n o ść p rzed staw iać b ęd ą sp raw y p er­
so n a ln e a p rzed e w szy stk im  o so b a  
p rzy sz łeg o „fiih rera" N iem có w w  
P o lsce . C o d o teg o jed n ak o sta tn ie  
s ło w o  n a leżeć  b ęd z ie  n iew ątp liw ie d o  
B erlin a . (X )

T y d z ie ń  P . Z .  Z .

T eg o ro czn y „T y d z ień P o lsk ieg o  
Z w iązk u Z ach o d n ieg o" p o św ięco n y  
je st sp raw o m  p o w ia tó w  zach o d n ieg o  
1 p ó łn o cn eg o p rzy g ran icza P o lsk i.

C elem  jeg o : zw ró cen ie u w ag i n a  
n a jw ażn ie jsze p o trzeb y in w esty cy j­
n e , g o sp o d arcze , k u ltu ra lne i sp o ­
łeczn e ty ch p o w iató w .

H asłem : „P rzy g ran icze  —  P an ee- 
rzem  R zeczy p o sp o lite j".

W  czasie „T y g o d n ia" , t. J . o d 3 0  
m arca  d o  6 k w ietn ia  m iała b y ć p rze ­
p ro w ad zo n a p o w szech n a zb ió rk a n a  
p race P o lsk ieg o  Z w iązk u Z ach o d n ie­
g o , jed n ak że w o b ec zb ieżn o ści ze  
zb ió rk ą p u b liczn ą n a rzecz „P o m o cy : 
Z im o w ej"  —  P o lsk i Z w iązek Z ach o d ­
n i o rg an izu je zb ió rk ę p u b liczn ą ju ż  
w  d n iu  2 6 i 2 7  m arca .

K o m ite t W y k o n aw czy „T y g o d n ia  
P . Z . Z ." w zy w a  w o b ec  teg o  ca łe  sp o ­
łeczeń stw o d o u d z ia łu w e w szy st-' 
k ich  ak c jach  „T y g o d n ia" , d o  sk ład a-; 
n ia o fia r w  czasie d z is ie jsze j i ju -, 
trze jszej zb ió rk i n a  rzecz  p rac , m ają-j 
cy ch n a ce lu w szech stro n n y ro zw ó j 5 
s ił p o lsk ich , szczeg ó ln ie n a p rzy g ra -  
n iczu  zach o d n im  i p ó łn o cn y n u
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Geografia^ kulinarna PolskiPONMLKJIHGFEDCBA

M) Francja — jak wiadomo — Jest 
krajem smakoszów, *o też w nropa- 
gandzie turystycznej podkreśla się 
tam nie tylko piękno przyrody, ftp. 
walory poszczególnych prowincyj 
francuskich, ale 1 skrzętnie reje­
struje się rozkosze podniebienia, ja­
kie dają, miejscowe wina i specjalne 
potrawy regionalne. Istnieję, nawet 
mapy kulinarne Francji, — coś jak 
gdyby przewodniki krajoznawcze dla 
gurmandów. Polska ma również 
wszelkie warunki po temu, by roz­
winąć u siebie „regionalizm gastro­
nomiczny**. Znakomite surowce, świe 
tna kuchnia polska, rozwijający się 
z  roku na rok przemysł spożywczy 
pozwalają, snuć ambitne plany naj­
bardziej pokojowego podboju Euro­
py, ba — świata!, przez eksport pol­
skich artykułów spożywczych. Targi 
Poznańskie objęły swoim tegorocz­
nym programem jak najszersze u- 
względnienia zdobyczy naszych na 
tym polu. Sukcesy już sę wielkie 
(przykład: szynka polska podbiła ry­
nek amerykański!) i będę jeszcze 
większe, o ile we wskazanym kierun­
ku działać będzie świadoma wola 
naszego przemysłu spożywczego. Jed 
nym z krzewicieli tych ambicyj są, 
właśnie Targi Poznańskie.

Rejestracja kolektur Loterii 
Klasowej

Wobec wypadków mylnego tłu­
maczenia przepisów artykułu 2 pra­
wa przemysłowego. Zarząd Miejski 
wyjaśnia, iż kolektury Loterii Klaso­
wej są. przedsiębiorstwami handlo­
wymi i podlegają przepisom prawa 
przemysłowego. Wobec tego wszyst­
kie kolektury winny być zarejestro­
wane w Wydziale Przemysłowym 
Zarządu Miejskiego (ul. Nowa nr. 10 
wejście z ul. Sierocej III ptr. pokój 
t!9). Wzywa się właścicieli kolektur 
do zadośćuczynienia temu obowiąz­
kowi do dnia 15 kwietnia br. Po tym 
terminie Wydział Przemysłowy za 
stosuje sankcje karne z art. 126 pra­
wa przemysłowego w stosunku do 
tych właścicieli kolektur, którzy nie 
zastosują aię do powyższego wezwa­
n ia . '

Po odąffiwych wyczynach sportowych 

d łu g o tr w a ły ch p o d r ó ża c h sa m o ch o d e m  n a  
o tw a r ty m  p o w ie tr z u , n a p la ż y , w  g ó r a c h , 
w s ło ń c u  i śn ieg u , p o  z m a rtw ie n ia ch  i w y ­
c ze rp a n iu , m u sT m y z a w sz e sp r o s ta ć o b o ­
w ią z k o m  to w a r z y sk im . A b y  s ię sz y b k o o -  
r ze żw ió  i z m o b ilizo w a ć w sz y s tk ie s iły ż y ­
w o tn e , n a le ży  z a s to so w a ć n ie za w o d n y  śr o ­
d e k  ’— je s t  n im  p r z e p łu k a n ie  u s t O D O L E M . 
—  O D O L  o r z eź w ia  i d a je św ież y o d d e c h .

Pracownicy ZUW. i ZUZ. zadowoleni 
z nowych przeplsdw służbowych

W  c z w a r tek  o d b y ło  s ię  n a  sa li se jm ik o ­

w ej S ta r o s tw a  K r a jo w eg o  w  P o z n a n iu  p r zy  
l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w , p len a r n e z e b r a ­

n ie c z ło n k ó w U r zę d n ik ó w P o z n a ń sk ie g o  
S a m o r z ą d u  W o je w ó d z k ie g o , z a tru d n io n y c h  
w  Z a k ła d z ie U b e zp ie cz e ń  W z a jem n y ch i 
Z a k ła d z ie U b e z p ie cz e ń  n a  Ż y c ie w  P o z n a ­

n iu , k tó r e m u p r z e w o d n ic z y ł w ic ep r ez es

Nowe desenia, nowe kolory, mile dla oka 

i stosowne na porę wiosenną i latową I

lila ubrania praklycine!
szewioty czysto wełniane • . • Jui od zł 10.— 

lila ubrania spacerowe t wizytowe s
piękne czesanki i gabardyny . Już od zt 14.— 

lila upały i wakacie t
przewiewne fresko wełniane . . Już od zł 11.— 

Wielki wybór flanel wełnianych, na spodnie i oddzielne marynarki.

Bielizna nocna, koszule wierzchnie I sportowe, 

galanteria, bonłurki krawaty, spinki I Ł p.

Polecam? łastawef 

uwadxe, nasze i4 o/den 

Wfstawowyc/L

S to w a r z y sze n ia i c z ło n e k C en tr a ln e j K o ­

m is j i d la  sp r a w  p r a c o w n ik ó w  Z U W  i Z U Ź . 
R o m a n  S m o c zy ń sk i. P r z e d  p r z y stą p ie n iem  
d o  w ła śc iw y c h  o b r a d  u c z c ili z e b r a n i p r z e z  
p o w sta n ie  z  m ie jsc p a m ię ć z m a r łe g o  w  d n . 
2 2  m a rc a  r b . c z ło n k a  śp . J a n a  P ią tk a . N a ­

s tę p n ie p r z e w o d n ic z ą cy  z a r e fe r o w a ł z a b ie ­

g i Z a r zą d u  S to w a rz y sz en ia  i C e n tr a ln e j K o ­

m is j i w  sp r a w a ch  z a w o d o w y c h , o b c h o d z ą ­

c y c h  o g ó ł p r a c o w n ik ó w  Z U W  i Z U Ź .

Z  k o le i z a b r a ł g ło s p r e z e s S to w a r z y sz e ­

n ia  A n to n i M a łe c k i i z o b r a z o w a ł s ta ra n ia , 
ja k ie z a r zą d  S to w a r z y sze n ia p o c z y n ił n a d  
w y je d n a n ie m  z a tw ie r d ze n ia  p r z e p isó w  s łu ż  
b o w y c h i u p o sa ż e n io w y c h d li p r a c o w n i­

k ó w  Z U W  i Z U Ź . W o b e c o s ią g n ię c ia  r e a ­

l iz a c ji te g o  p o s tu la tu , m a ją c e g o  n iez w y k łą  
d o n io s ło ść  d la  o g ó łu  p r a c o w n ik ó w  ty c h  in ­

s ty tu c j i, p o d z ię k o w a ł p r e ze s w  im ie n iu  z a *

r z ą d u  S to w a r z y sz en ia w sz y s tk im , k tó rz y  
p r z y c z y n ili s ię  d o  o p r a c o w a n ia  te z  d o  ty c h  

p r z e p isó w .

R efer a t p r e ze sa M a łe c k ie g o  n a g r o d z ili 
z eb r a n i r zę s is ty m i o k la sk a m i W  d a lsz y m  
c ią g u  o b r a d  K o lip iń sk i r e fer o w a ł sz cz eg ó ­

ło w o  p o sz c z eg ó ln e p o s ta n o w ie n ia z a tw ie r ­

d z o n y c h  p r z e p isó w  s łu ż b o w y c h , u m ie ję tn ie

SkOOM MAHDLOWY

P O Z H A Ń  S T A R Y R Y H E IC M /K R A M A M K A

je k o m e n tu ją c i s tw ie rd z a ją c p r z y  ty m , ź e  
a c z k o lw ie k  p r ze p isy  te  n ie są  id ea ln e p o d  
k a ż d y m  w z g lę d e m , to  je d n a k  p r a co w n ik o m  
Z U W  i Z U Ź  d a ją  d u ż o  k o r z y śc i.

W  w y n ik u  o ż y w io n e j d y sk u s j i, w k tó r e j 
z a b ie ra li g ło s l ic zn i c z ło n k o w ie , u c h w a lili 
z e b ra n i r e zo lu c ję , w  k tó r e j w y r a ż a ją R a ­

d z ie Z U W  i Z U Ź  w  P o z n a n iu . W y d z ia ło w i 
R a d y Z U W  i Z U Ź  i D y re k q i Z U W  i Z U Ź  
w  P o z n a n iu  sz c ze r e p o d z ię k o w a n ie z a ż y ­

c z liw e  p o tr a k to w a n ie  p o s tu la tó w  w y że j w y ­

m ie n io n y ch  in s ty tu c y j , i w y r a ż a ją  z a r a z e m  
n a d z ie ję , ż e w p r o w a d ze n ie p r ze p isó w w  
ż y c ie  n ie  n a r u sz y  p r a w  n a b y ty c h  p r a c o w n i­

k ó w , a  p o z a ty m , ż e p r z e p isy  te in te r p r e ­

to w a n e b ę d ą  ja k n a jk o r zy s tn ie j d la o g ó łu  

p r a co w n ik ó w  Z U W  i Z U Ź .

W  z a k o ń cz en iu  r e zo lu c j i z e b r a n i z o b o ­

w ią z a li C e n tr a ln ą K o m is ję d la  sp r a w  p r a -

© o w n ik ó w  Z U W , Z U Ź  i z a r zą d  S to w a rz y ­

sz e n ia  d o  d a lsze j o b r o n y  in te r esó w  p r a co ­

w n ik ó w  Z U W  i Z U Ź  d la  p o le p sz e n ia wa­

r u n k ó w  e c h  p r a c y  i b y tu .”

Muzeum Miejskie pamięci 
Artura Grottgera

W  M u z e u m  M ie jsk im  w  P o z n a n iu (u l 

M a r sz . F o ch a  1 8 ) o d b ę d z ie s ię 4 -ty  z  k o le i 
o d c z y t, w  n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę , o  g o d z . 
1 2 ,1 5  w  p o łu d n ie , p o św ię co n y  u c z c z e n iu  p a ­

m ię c i A r tu r a  G r o ttg e ra .

U p ły w a  1 0 0 - le tn ia  r o c zn ica  u r o d z in  m a ­

la r za  • w iz jo n e r a p o w sta n ia s ty c zn io w eg o , 
k tó r e g o tw ó r cz o ść sc h a ra k ter y z u je d r . 
J e r zy  K o lle r  w  sw o im  o d c z y c ie .

P r e le g en t n a św ie t li s ta n o w isk o  m a la rz a  
n a  t le  ó w c ze sn e g o  śr o d o w isk a  a r ty s ty c z n e ­

g o  w  k r a ju  i z a  g r a n ic ą  o r a z p o d k r e ś li r o lę  
a r ty s ty  w  r o z w o ju  i u k sz ta łto w a n iu  s ię  n a ­

sz e j k u ltu ry  n a r o d o w e j .

K u lt G r o ttg e r a  w  P o z n a n iu  b y ł z a w sz e  
b a r d zo ż y w y , to te ż m iło śn ic y c y k ló w  
g r o ttg e r o w sk ic h n ie w ą tp liw ie z a in te r e su ją  
s ię n ied z ie ln y m  w y k ła d e m , g d y ż p r z y w ie ­

d z ie o n a  n a  p a m ię ć  h e r o iz m  e p o k i p o w sta ­

n io w ej i je j o d z w ie r c ie d le n ie w  w izj i m a ­

la rsk ie j.

W  sa li o d c z y to w e j w y sta w io n e  b ę d ą  a r ­

ty s ty cz n e r e p r o d u k c je k a r to n ó w  G ro ttg er a  
w  w y d a n iu  B o n d y 'e g o .

W stęp  n a  o d c z y t j d o  m u z e u m  w o ln y .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr  W ie lk i. D z iś  „ C y g a n e r ia ”  z  p p . 
d r Z a w a d z k ą , F o n ta n ó w n ą , D r a b ik iem , U r ­
b a n o w ic z e m , K a r p a c k im , M a je m , S z p in g ie -  
r e m  i in . K ie ro w n ic tw o m u zy c zn e d y r . d r . 
Z v g m u n t L a to sz e w sk i. W  n ie d z ie lę  o  g o d Ł  
3 -c ie j p o c e n a ch p o p u la r n y c h „ C y r u lik se ­
w ilsk i”  z p p . F e d y c z k o w sk ą , J a n o w sk ą , U r ­
b a n o w ic z em , R a c z k o w sk im , K a rp a c k im I 
S z p in g ie r em . D y ry g u je k a p e lm is tr z S t B a ­
r a ń sk i. W ie c zo r e m  o p e r e tk a  „ T y s ią c i je d ­
n a  n o c " .

—  K o n c e r t sy m fo n ic z n y  w  T e a trz e W le l-  
M m . N a w to r k o w y m  k o n c e r c ie O rk ies try  
S y m fo n icz n e j s to i. m . P o z n a n ia  z a p o zn a m y  
s ię e W v b itn y m  d y r y g e n te m  E r n es te m  A n - 
se r m et , k tó ry  n a  o s ta tn im  k o n c e r c ie F ilh a r ­
m o n ii w a rsz a w sk ie j b y ł p r z e d m io te m  w ieb  
k ic h o w a c j i. P o d jeg o k ie r o w n ic tw e m  o -  
s ły sz y m y : M o z a rta —  S y m fo n ię „ J o u d sz o -  
w ą ” , L isz ta „ P r e lu d ia " , W a g n e r a „ B a cc h a ­
n a lia " , D e b u ssy 'e g o „ D w a  n o k tu r n y " i R a ­
v e ls „ R a p so d ie ” .

—  T e a tr  P o lP k L D ziś i ju tr o  w  n ie d z ie lę  
B u s-F e k a te g o  „ J a n " . W  n ie d z ie lę p o p o łu ­
d n iu  p o  c e n a c h  d o  p o ło w y  z n iż o n y c h  p o  r a z  
o s ta tn i k o m e d ia F o d o r a „ T a je m n ic a lek a r ­
sk a ’* .

—  T e a tr  P er y fer y jn y . W  n ie d z ie lę , 2 7  b . 
m . o  g o d z . 1 9 ,3 0 w  sa li D o m u P a r a fia ln e g o  
K o m a n d o r ia , u l. Ś w . J a n a (d o ja z d tr a m w a ­
ja m i I -k ą  i 2 -k ą  (k o ń co w y  p r z y s ta n e k  Ś r ó d -  
k a ) p r e m ie r a  m elo d r a m a tu  w  4 -ch  a k ta c h  z  
m u z y k ą  i śp ie w a m i, F r . D o m n ik a , w  a d a p c ji 
B illa i W ła d a „ N a C h w a lis z ew ie ” (S ta r e  
m ia s to ) w  r eż y ser ii J . A n d r ze je w sk ieg o , w  
w y k o n a n iu a k to r ó w  sc e n p o z n a ń sk ich . 0 -  
p r a w a  sc e n ic z n a p o d k ie r . p r o f . W ł. R o g u -  
sk ieg o . C e n y  b ile tó w  o d  2 5 — 7 5 g r . P r ze d ­
sp r ze d a ż w  f ir m ie C . N ied ż w ie ck a , R y n e k  
Ś r ó d e ck i 3 . W  p r ó b a c h K . H . R o stw o r o w ­
sk ie g o  „ A n ty c h r y s t” w  r eż y se r ii Z . J a n c z e w  
sk ie j.

fłękópU znaleziony w Saia^&U

Romans orientalny napisał Jan Potocki

37)
— O potęgo, posiadająca nłeskoń- 

eaoność wykładnik, ostatni stopniu 
wszystkich postępów geometrycznych 
— Boże wielki — o to jeszcze jedno 
czułe stworzenie, rzucone w prze­
strzeń; jeżeli jednak ma być tak nie- 
szczęśliwem, jak jego ojciec, niech ra­
czej odbroć twoja napiętnuje go zna­
kiem odejmowania.

Skończywszy tę modlitwę, ojciec 
uściskał mnie z radością, mówiąc:

— Nie biedne moje dziecię — nie 
będziesz tak nieszczęśliwe, Jak twój 
ojciec; poprzysiągłem na święte Imię 
Boga, że nigdy nie każę uczyć cię 
matematyki, ale natomiast wyćwi­
czysz się w sarabandzie, baletach 
Ludwika XIV i wszystkich niedorze­
cznościach i zuchwalstwach, o jakich 
gdziekolwiek usłyszę.

Po tych słowach ojciec oblał mnie 
rzewnemi łzami i oddał akuszerce.

Proszę was teraz, abyście raczyli 
uważać na dziwne moje przeznacze­
nie. Ojciec przysięga, że nigdy nie 
będę uczył się matematyki, ale nato­
miast będę umiał tańcować. Tymcza­
sem stało się zupełnie przeciwnie. 
Dziś, posiadam głębokie wiadomości 

w naukach ścisłych, nigdy zaś nie 
mogłem nauczyć się, nie mówię sara- 
bandy, która dziś już nie jest w zwy­
czaju, ale żadnego innego tańca. W 
istocie nie pojmuję, Jakim sposobem 
można spamiętać figury kontredansa. 
Żadna z nich nie tworzy się z jed­
nego ogniska, ani też podług stale 
przyjętych zasad, żadna nie może być 
przedstawiona przez formułę i nie 
mogę sobie wyobrazić, jakim sposo­
bem znajdują się ludzie, którzy 
wszystkie umieją na pamięć.

Gdy tak Don Pedro Velasquez roij 
powiadał nam swoje przygody, na­
czelnik cyganów wszedł do Jaskini i 
oznajmił, że sprawy hordy wymagają 
śpiesznego wyruszenia w podróż i za­
puszczenia się w pasmo Alpuhary.

— Dzięki Najwyższemu! — odparł 
kabalista — tym sposobem prędzej 
jeszcze ujrzymy Żyda Wiecznego Tu­
łacza; ponieważ zaś nie wolno mu 
odpoczywać, przeto uda się z nami w 
pochód i tern więcej skorzystamy z 
Jego rozmowy. Widział on bardzo 
wiele rzeczy, niepodobna zaś mieć 
więcej od niego doświadczenia.

Zebrano namioty, ruszyliśmy w 
pochód i, ujrzawszy cztery mile, roz- 

łasowaliśmy się na nocleg na jakimś 
pustym wierzchołku góry.

Ruszyłem po kręconych schod­
kach schodkach i zaledwie ujrzałem 
światło słoneczne, gdy zarazem spo­
strzegłem dwóch moich służących, 
Lopeza i Moskita, którzy porzucili 
mnie byli przy źródle Alcomoquez. 
Obydwaj z radością ucałowali moje 
ręce 1 zaprowadzili mnie do starej 
wieży, gdzie mnie już oczekiwała 
wieczerza i wygodne posłanie.

Następnego dnia, bez zatrzymy­
wania, udaliśmy się w dalszą drogę. 
Wieczorem przybyliśmy do Venty w 
Cąrdegnas, gdzie zastałem Velazque- 
za, zagłębionego nad jakiemś zagad­
nieniem, wyglądającym z pozoru na 
kwadraturę koła. Znakomity mate­
matyk z początku nie mógł mnie po­
znać i musiałem powoli przywodzić 
mu na pamięć wszystkie wypadki, 
zaszłe podczas jego pobytu w Alpu- 
harach. Wtedy uściskał mnie, wynu­
rzając radość, jakiej doznawał z me­
go spotkania, ale zarazem oświad­
czył mi boleść, z jaką musiał rozstać 
się z Laurą Uzeda, tak bowiem na­
zywał Rebekę.

Zakończenie.

Dnia 20 czerwca, roku 1739, przy­
byłem do Madrytu. Nazajutrz po 
moim przyjeździe otrzymałem od bra­
ci Moro list z czarną pieczątką, za­
powiadający mi jakiś nieszczęsny 
wypadek. W istocie, dowiedziałem 
się z niego, że ojciec mój umarł do­
tknięty nagłem uderzeniem krwi. 

ma/tka zaś, wydzierżawiwszy posia­
dłość naszą Worden, odaliła się do 
jednego z klasztorów brukselskich, 
gdzie chciała spokojnie żyć ze swego 
dożywocia.

W dzień potem, sam Moro przy­
szedł do mnie, zalecając mi jaknaj- 
ściślejsze dochowanie tajemnicy.

— Dotąd — rzekł — znasz Senor 
tylko pewną część naszych tajemnic, 
ale wkrótce dowiesz się o wszyst- 
kiem. W obecnej chwili, wszyscy 
wtajemniczeni zajmują się w jaski­
niach umieszczaniem swoich fundu­
szów po rozmaitych krajach i frdyby 
którykolwiek z nich stracił je nie­
szczęsnym wypadkiem, wówczas 
wszyscy przybylibyśmy mu na po­
moc. Senor miałeś stryja w Indiach, 
który umarł, nie zostawiwszy ci pra­
wie nic. Puściłem pogłoskę, że odzie­
dziczyłeś znaczny spadek, ażeby nikt 
nie dziwił się twoim nagłym bogac­
twom. Trzeba będzie zakupić mająt­
ki w Brabancie, w Hiszpanii, a na­
wet w Ameryce, pozwolisz że ja się 
tem zajmę. Co ®ię tyczy ciebie, Senor, 
znam twoją odwagę 1 nie wątpię, że 
wsiądziesz na okręt ś. Zachariasza, 
który odpływa z posiłkami do Kar­
taginy, zagrożonej przez admirała 
Wernona. Ministerium angielskie 
wcale nie pragnie wojny, opinia pu­
bliczna usilnie je tylko do niej skła­
nia. Pokój jednak jest bliski i, jeżeli 
opuścisz tę sposobność przypatrze­
nia się wojnie, zapewne drugiej talk 
łatwo nie znajdziesz.

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I)



POWSZECHHV ZDKŁAD 

UBEZP1ECZEH (9ZAJEHH9CI1 

(O WARSZAWIE

ZAKŁAD 
UBEZPieCZEŃ WZAJEMMVCH 

(i) POZHAHIU

zawiadamiają,

że na podstawie umowy o przeniesieniu portfeli 
ubezpieczeniowych, zawarte] miądzy Powszech­
nym Zakładem Ubezpieczeń Wzajemnych w War­
szawie i Zakładem Ubezpieczeń Wzajemnych 
w Poznaniu w dn. Warszawa-9.X.1937r. I Poznań- 
12. X. 1937 r., zatwierdzonej pismem Ministerstwa 
Skarbu L. U. U. 13030/2/37 w dn. 30. XII. 1937 r., 
wchodzą w życie z dniem 1-go kwietnia 1938 r. 
następujące zmiany w obsłudze ubezpieczeń:

Na obszarze powiatów 

kaliskiego, kolskiego, konińskiego, tureckiego, 
lipnowskiego, nietzawikiego, rypimkiego włocławskiego, 

♦

wydzielonych z wojew. łódzkiego i warszawskiego I przyłączonych do wojew. poznańskiego i pomorskiego -

podejmuje działalność

Zakład fepim WiM w Mu
w działach umownych ubezpieczeń od ognia, gradobicia, kradzieży z włama­

niem i odpowiedzialności prawnej.

tato lal Mm Mli 11 fciró
prowadzi nadal na wytej wymienionym Obszarze ubezpieczenia przymusowe od ognia oraz ubezpieczenia 

umowne od następstw nieszczęśliwych wypadków i ubezpieczenia umowne samochodów (auto-casco), a ponadto 

na obszarze pow. działdowskiego wydzielonego z wojew. pomorskiego i przyłączonego do wojew. warszaw­

skiego, podejmuje działalność w działach umownych ubezpieczeń; od ognia, gradobicia, kradzieży z włamaniem, 

odpowiedzialności cywilnej (prawnej) następstw nieszczęśliwych wypadków i samochodów (auto-casco).

Współpraca obu prawno-publicznych zakładów 

zapewnia społeczeństwu pełna i rzetelna ochronę ubezpieczeniowa*



« r .  U f f i e d z ie la , d n ia  2 7  m a r c a  1 9 3 8  n K r . 7 T

FKRMY W ’

GODNE 
POPARCIA

W Y K W I N T N E  P A L T A . - W
U B R A N I A  M Ę S K I E  ,
M U N D U R K I S Z K O L N E  -  "
P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w ie c t w o  m ę s k ie u s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i  
M a t e r ia ły  z m e t r a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la P r . R a t a j c z a k a  2 . F i l ie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n t r a ln a  D r o g e r j a  J . C z e p c z y ń s k l
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  &

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  — P o  
k o s t y j w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t e  
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k le  
o r a z w s z e lk a k o s m e t y k ę —  F r o te r y  —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a ju

O d d z ia ł : D r o g e r j a  „ U n t y e r S u m " n L  F r . R a ­
t a j c z a k a  3 1 .
T e le fo n 2 7 4 9 .
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N A S Z E D E T E K T O R Y

są n ie c o d ro ż sz e o d r e -  
\ k la m o w a n y c h , a le z a to  
S o d b ió r je s t o  1 0 0 %  g lo -  

ś n ie j s z y . Z a p ra sz a m y  
m n a  d e m o n s tra c ję .

\r  _ Z— id a s z a k  1 W a lc z a k

P o z n a ń , św . M a rc in 1 8 ,

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

C H J R O M A N T K A
g r a f o lo g - f iz j o g n o m is t k a , A . J a k u b o w s k a ,  
B  d łu g o le tn ią d o św ia d c z o n ą p ra k ty k ą n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć  i p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d l. s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a tą , k r a d z ie ż ą . L ic zn e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i z a g ra n ic y . P r . R a ­
t a j c z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p t r . n a d k u c h n ią  
re s ta u rac ji w  P a sa ż u  A p o llo .

Któitika póliuiina
—  S a m o b ó j s t w o , D n ia 2 5 b m . w  m ie sz ­

k a n iu p rz y u lic y Ś w ie rc z e w sk ie j, b a ra k 4  
u m y sło w o  c h o ry  R o siń sk i Ja n , la t 6 2 , p o p e ł­
n ił sa m o b ó jstw o p rz e z p o w iesz e n ie . P rz y ­
c z y n y  n a ra z ie n ie u s ta lo n o .

—  N ie u d a ła  k r a d z ie ż . D n ia 2 6 b m . p a ­
tro l K o m isa ria tu I . p rz y trz y m a ł n a  g o rą c y m  
u c z y n k u k ra d z ie ż y d o sk le p u to w a ró w  ło k ­
c io w y c h i k ró tk ic h  p rz y u l. św . M a rc in 1 3 , 
n a sz k o d ę T w a ro w sk ie j G a b ry e l! : W itc z a k a  
Ja n a , la t 2 3 , z a m . p rz y u lic y R o ln e j 5 0 , D u -  
b e rta A le k sa n d ra , la t 1 9 , z a m . p rz y  u l. P io ­
tro w o 5 /6 i S z y m k o w ia k a Ig n a c e g o , la t 2 5 , 
z a m . p rz y u l. R ó ż a n e j 6 , k tó rz y m ie li ju ż  
to w a r z a p a k o w a n y o g ó ln e j w a rto śc i o k o ło  
1 5 0 0 z ł i z a m ie rz a li z n im  u c ie c .

—  P o b ity  p rz e z n o ż o w n ik ó w . N a s ta c ję  
p o g o to w ia ra tu n k o w e g o (6 6 -6 6 ) z g ło s ił s ię  
2 6 -le tn i M a ria n  K u c z m a (u l. P ia sk o w a 2 ), u  
k tó re g o le k a rz s tw ie rd z ił d o tk liw e p o ra ­
n ie n ia  n o ż e m  n a  g ło w ie i tw a rz y . P o  o p a t­
rz e n iu , K u c z m a u d a ł s ię d o d o m u .

—  O b ła w y . W  d n iu b m . K o m isa ria t 
III p rz e p ro w a d z ił o b ła w ę w  w v n ik u k tó re j  
d o p ro w a d z ił 2 7 o só b , a m ia n o w ic ie : 3 o so ­
b y  z a k ra d z ie ż e , 1 o so b ę z a  k ra d z ie ż ro w e ru , 
1 z a  n ie le g a ln e p rz e k ro c z e n ie g ra n ic y , 3 p ro  
s ty tu tk i, 4 o so b y p o sz u k iw a n e p rz e z w d a d z e  
sa d o w e w  c e lu o d c ie rp ie n ia k a rv a re sz tu , 1  
o so b ę p o sz u k iw a n ą p rz e z z a k ła d w y c h o w a w  
c z y i 1 4 o só b z a ż e b ra c tw o i w łó c z ęg o s tw o . 
Z d o p ro w a d z o n y c h 2 1 o só b o d s ta w io n o d o  
d y sp o z y c ji w ła d z są d o w y c h i z a k ła d u w y ­
c h o w a w c z e g o . a 6 o só b p o p rz e s łu c h a n iu  
z w o ln io n o , P o z a ty m  p rz e sz u k a n o 3 m e li­
n y  z ło d z ie jsk ie . W  d n iu 2 5 b m . K o m isa ria t  
V p rz e p ro w a d z ił o b ła w ę w  w y n ik u k tó re j 
u k a ra ł d o ra ź n ie 3 7 o só b , sp o rz ą d z ił d o n ie ­
s ie n ia k a rn e n a 1 o so b ę i u p o m n ia ł 1 5  o só b  
z a p rz e k ro c z e n ie p rz e p isó w  o ru c h u d ro g o ­
w y m  i a d m in istra c y jn y c h .

—  U j ę c ie p a s a ż e r ó w  n a g a p ę . W  d n iu  
2 5 b m . p o lic ja p rz y trz y m a ła n a g łó w n y m  
d w o rc u d w ó c h o so b n ik ó w , k tó rz y p rz y je ­
c h a li p o c ią g ie m z K ra k o w a d o P o z n a n ia  
.,n a g a p ę ’’ : M e sz A n d rz e ja , la t 2 3 , b ru k a rz a , 
b e z s ta łe g o m ie jsc a z a m ie sz k a n ia i C u c h  
W a c ła w a , la t 1 7 . z a m . w  K ra k o w ie . W y m ie ­
n ie n i z o s ta n ą  o d s ta w ien i d o S ą d u  G ro d z k ie ­
g o  w  P o z n a n iu  z a k te m  o sk a rż e n ia .

—  Z a p is k i p o l ic j a n t a . W  d o b ie u b ie g łe j 
p o lic ja sp o rz ą d z iła d o n ie s ie ń  k a rn y c h  n a  1 3  
o só b , u k a ra ła d o ra źn ie 6 S o só b , u p o m n ia ła  
1 5 o só b  z a p rz e k ro c z en ie p rz e p isó w  o ru c h u  
d ro g o w y m  i a d m in istra c y jn y c h , sp o rz ą d z iła  
d o n ie s ie n ia k a rn e z a o p ils tw o n a 2 o so b y , 
z a p rz e k ro c z e n ie p rz e p isó w  sa n it. - o b y c z a ­
jo w y c h n a 4 k o b ie ty , p rz y trz y m a ła  z a  o p il­
s tw o 7 o só b , z a  ż e b ra c tw o 1 4  o só b , p o d e jrz a ­
n y c h  o  k ra d z ie ż  3  o so b y  i 5  o só b p o szu k iw a ­
n e p rz e z w ła d z e są d o w -e i a d m in is tra c y jn e .

—  Z  I z b y  Z a t r z y m a ń . D n ia 2 5 b m . d o ­
p ro w a d z o n o d o Iz b y Z a trzy m a ń  M o lic a F r« , 
’a t 1 6 . z a m . u l. M a rsz a łk a  F o c h a  2 1 1  z a w łó ­
c z ę g o s tw o .

—  D o  I z b y  Z a t r z y m a ń . D n ia  2 4  d o p r o ­
w a d z o n o d o Iz b y Z a trz y m a li Ż a ro w sk ie g o  
Ju lia n a , la t 1 4 , z a m . w  P rz e m y ślu , z a w łó ­
c z ę g o stw o , L e w a lsk ie g o K a z im ie rz a , la t 1 7 , 
z a  n ie le g a ln y  h a n d e l u lic z n y , T y ż y k  F ra n c i­
sz k a , la t 1 6 , z a m . u l. K a lisk a 1 /3  z a n ie le g a l 
n y h a n d e l u lic zn y , M a rc in ia k a Z b ig n ie w a , 
la t 1 6 , z a m . u l . K o z ia  8  z a  t a m o w a n ie  r u ­
c h u  n a  c h o d n ik u .

Nożownik skazany na 8 mieś.wiezienia
P o z n a ń , d n ia  2 6 . 3 .

P rz e d są d em  o k rę g o w y m s ta n ą ł  
n ie j. W ład y s ław  T o m a lk a , o sk a rżo ­
n y  o  n ie b e zp ie c zn e  p o ra n ien ie n o ż e m  
d w ó c h  o só b .

T o m a lk a  w d a ł s ię w  b ó jk ę z n ie j.  
L e o n e m F ilip ia k iem o ra z b ra ć m i 
E d m u n d e m i S te fan e m  R a ta jc za k a ­
m i. W  p e w n e j c h w ili w y c ią g n ą ł o n  
z k iesz e n i n ó ż i z a c zą ł n im  z a d a w a ć  
ra n y sw y m p rz e c iw n ik o m . Z a jśc ie  
z lik w id o w a ła p o lic ja  a  ra n n y m  F ili­
p ia k ie m  o ra z  je d n y m  z R a ta jcz a k ó w  
z a o p ie k o w a ło s ię p o g o to w ie . S z c z e ­
g ó ln ie d o tk liw ie p o ra n io n y  b y ł F ili­
p ia k , k tó ry o p ró c z d w ó c h ra n k łu ­
ty c h d o z n ał ró w n ie ż z ła m a n ia o b o j­
c z y k a .

S ą d O k rę g o w y p o p rz e p ro w a d z o ­
n e j ro z p ra w ie sk a z a ł n o ż o w c a n a 8

TELEGRAMIE

Premier Goering w Austrii
B e r l in , 2 6 . 3 .

P re m ie r, m a rsza łe k G o e rin g , o p u śc ił w  

c z w a rte k w ie c z o re m  B e rlin , u d a ją c s ię n a  

d łu ż szy  p o b y t d o  A u strii.

Ja k d o n o sz ą u rz ę d o w o , c e le m  p o d ró ż y  

je st p rz e d e w sz y s tk im  z a ła tw ie n ie p iln y ch  

sp ra w , z w ią z a n y c h z w łą c z e n ie m  A u strii  

d o w ie lk o n ie m ie c k ie g o g o sp o d a rs tw a n a ­

ro d o w eg o , w  sz c z e g ó ln o śc i p rz y g o to w a n ie  

z a rz ą d z e ń g o sp o d a rc z o - p o lity c z n y c h d la  

w p ro w a d ze n ia w  A u strii p la n u 4 -le tn :eg o .

N a w ie lk im  z g ro m a d z e n iu w so b o tę  

w ie c zo re m  p re m ie r G o e rin g p o d a d o w ia ­

d o m o śc i w ie lk i p ro g ra m  g o sp o d a rc z e j o d ­

b u d o w y  A u striŁ

P re m ie r G o e rin g p rz y b y ł w c z o ra j o g . 

9 -te j ra n o  d o  m ie jsc o w o śc i W e is w  G ó rn e j

Czy Francja wystąpi zbrojnie 
w obronie Czechosłowacji?

P a r y ż , 2 6 . 3 . ( P A T .)

D z ie n n ik  ,,E p o q u e ”  p o d a je , ż e  n a  c z w a rt­

k o w y m  p o s ie d z e n iu  k o m isji sp ra w  z a g ra n i­

c z n y c h Iz b y D e p u to w a n y c h m ięd z y m in i­

s tre m  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h P a u l B o n c o u -  

re m  i b . p re m ie re m  F lan d in  w y w ią z a ła s ię  

o ż y w io n a k o n tro w e rsja n a te m a t z o b o w ią ­

z a ń F ra n c ji w o b e c C z e c h o sło w a c ji.

M in . P a u l B o n c o u r n a z a p y ta n ie d e p . 

L o u is R o llin , ja k i c h a rak te r m a p rz y b ra ć  

p o m o c F ra n c ji d la  C z e c h o s ło w a c ji, o św ia d ­

c z y ł, ż e w  ra z ie n a g łe j i o c z y w iste j a g re s ji 

z e s tro n y  N ie m ie c , p o m o c F ra n c ji d la C z e ­

c h o s ło w ac ji b ę d z ie m ia ła c h a rak te r a u to ­

m a ty c zn y . W  ra z ie je d n a k w y d a rz e n ia s ię  

„ p e w n y c h in c y d e n tó w  w  C z e ch o s ło w a c ji" , 

k tó re b y  n ie m ia ły  c h a ra k te ru  n a g łe j n a p a ­

śc i, F ra n c ja —  ja k  z a z n a c z y ł p . P a u l B o n ­

c o u r —  o d w o ła  s ię d o  ż y c z liw e g o  p o śre d n i­

c tw a  L ig i N a ro d ó w .

S ta n o w isk u te m u b . p re m ie r F la n d in , 

k tó ry o s ta tn io w y b ija s ię n a c z o ło ja k o

Ofenzywa powstańców trwa
Wojska rządowe wycofują się na wszystkich frontach

B a r c e lo n a , 2 6 . 3 . ( P A T .)

N a tarc ie w o jsk  g e n . F ra n c o  ro z p o c z ę te  

3 d n i te m u , w  o b sz a rz e H u e sc a trw a . P o  

o c z y sz c z e n iu o b sz a ró w  p o ło ż o n y c h n a p o ­

łu d n ie o d m . H u e sc a w o jsk a g e n . F ra n co  

p rz y s tą p iły d o a n a lo g ic z n y c h d z ia ła ń n a

.p ó łn o c  o d  te g o  m ia sta .

U d e rz e n ie o d s tro n y B o le a i L :e rta w  

k ie ru n k u  N u e n o  i A ra sc u e s z m u siły  w o jsk a  

rz ą d o w e  d o  w y c o fa n ia  s ię .

H u e sc a z o s ta ło  o b e c n ie c a łk o w ic ie o s ­

w o b o d z o n e . C m e n ta rz , n a  k tó ry m  z n a jd o ­

w a ło  s ię d o w ó d z tw o  w o jsk  o b le g a n y c h , z o ­

s ta ł z a ję ty  p rz e z w o jsk a g e n . F ra n c o .

N a ta rc ie w o jsk  g e n . F ra n c o  n a w sc h ó d  

o d H u e sc a w  k ie ru n k u s iln ie u m o c n io n e j 

g ra n icy  k a ta lo ń sk ie j trw a z n ie sła b n ą c ą  
e n e rg ią .

K o re sp o n d e n t H a v a sa  d o n o s i, ż e k o lu m ­

n y  g e n B a rro n , k tó re  p o  s fo rso w an iu  rz e k i 

E b ro  d o ta rły  w c z o ra j d o  d ro g i, w io d ą c e j z  

S a ra g o ssy  d o  B a rc e lo n y , p o su w a ły  s ię d z iś  

d a le j k u  w sc h o d o w i. W  c ią g u  d n ia sp o d z ie ­

m ie się c y  w ię z ie n ia , z a lic z a ją c  je d n a k  
o k re s  p o b y tu w  a re szc ie ś le d c z y m .

Konferencja piekarzy 
w Starostwie

W  z w ią zk u  z z a o s trz e n ie m  sy tu a ­
c ji w  z a w o d z ie p ie k a rsk im  o c z y m  
d o n o s iliśm y  —  s ta ro s ta  g ro d z k i z w o ­
ła ł n a d z iś ra n o p rz e d s ta w ic ie li c z e ­
la d z i p ie k a rsk ie j o ra z C e c h u P ie k a ­
rz y n a k o n fe re n c ję . W  c z a sie k o n ­
fe re n c ji s ta ro s ta u s iło w a ł w p ły n ąć  
n a s tro n y , b y  z a łag o d z ić sp ó r.

P o n iew a ż C e c h  P ie k arsk i n a  sk u ­
te k in te rw e n c ji s ta ro s ty g o tó w  je s t 
p o d d a ć sw e d o ty c h c z a so w e s ta n o w i­
sk o re w iz ji, c z e la d ź z re z y g n o w a ła z  
z a p o w ie d z ia n e g o n a ju tro p ik ie to ­
w a n ia  sk ła d ó w .

W  p rz y sz ły m ty g o d n iu o d b ę d z ie  
s ię w sp ó ln a  k o n fe re n c ja

A u strii. W  P a ssa u  p o w ita ł p rz y b y w a ją c e g o  

fe ld m a rsz a łk a G o e rin ga  n a m ie s tn ik  d r. G a -  

le ise H o rste n a u . W  W e is p rz y b y w a ją c y c h  

p o c ią g ie m  sp e c ja ln y m  p o w ita ł sz e f N . S . D . 

A . P . n a  A u strię , m in iste r m jr. C la u sn e r w  

o to c z e n iu  w ła d z lo k a ln y c h  o ra z  lic z n y c h  o -  

f ic e ró w  lo tn ic tw a .

F e ld m a rsza łe k G o e rin g u d a ł s ię n a z a ­

m e k  L ie c h te n e g g , g d z ie p rz e b y w a  sz w ag ie r  

je g o m in iste r sp ra w ied liw o śc i H u e b e r.

P o  w iz y c ie n a z a m k u L ie c h ten e g g  u d a ł  

s ię  p re m ie r G o e rin g  d o  L e o n d in g , g d z ie sp ę  

d z ił k ró tk ą c h w ilę p rz y g ro b ie ro d z ic ó w  

k a n c le rz a  H itle ra .

Z L e o n d in g o d je c h a ł p re m ie r G o e rin g  

d o  L in z u . .. .

p rz e d s ta w ic ie l c a łe j o p o z y q i p ra w ic o w e j, 

p o p a rty  p rz e z d e p . L o u is R o llin , p rz e c iw ­

s ta w ił te z ę , iż w e w sz y s tk ic h w y p a d k a c h  

sp ra w a  w in n a  b y ć p rz e k a z a n a  L id ze N a ro ­

d ó w , k tq ra w in n a w y p o w ie d z ie ć s ię , c z y  

a g re s ja  m a  m ie jsc e , c z y  te ż  n ie , i z d e c y d o ­

w a ć o p o m o c y n a rz e c z C z e c h o sło w a c ji. 

S ta n o w isk o , ja k ie w ó w c za s z a ję ła b y  F ra n ­

c ja —  z d a n ie m  p . F ljin d rn  —  b y ło b y  k ry te  

d e c y z ją L ig i N a ro d ó w  i F ra n c ja n ie ry z y ­

k o w a ła b y , ż e p rz y jśc ie z p o m o c ą R e p u b li­

c e  C z e c h o s ło w a c k ie j m o g ło b y  b y ć  u w a ż a n e  

z a  w y stąp ie n ie je d n o s tro n n e p rz e c iw  N ie m  

c o m .

K o n tro w e rs ja  ta  b y ła  o d b ic ie m  z a in te re ­

so w a n ia o p in ii fra n c u sk ie j sp ra w ą C z e c h o ­

s ło w a c ji. S z c z eg ó ln e w ra ż e n ie w  p a ry sk ic h  

k o ła c h p a rla m e n ta rn y c h w y w o ła ła u c h w a ­

ła p a rtii s ło w a ck ie j k s . H lin k i p rz e c 'w  

w sp ó łp ra c y z P ra g ą i n a rz e c z a u to n o m ii  

s ło w a c k ie j, u k a z u je to  b o w ie m  o p in ii fra n ­

c u sk ie j w ie lk ie tru d n o śc i w e w n ę trz n e te g o  

k ra ju .

w a n e Je s t p o d ję c ie m a n e w ru , z a k ro jo n e g o  

n a  w ię k sz ą sk a lę .

C z o ło w e o d d z ia ły a rm ii, d o w o d z o n e j 

p rz e z g e n . Y a g u e , p o su w a ją s ię n a p rz ó d  

w z d łu ż d ro g i S a rag o ssa —  L e rid a i p rz e d  

n o c ą s ta n ę ły w c z o ra j w  o d le g ło śc i k ilk u  

k ilo m e tró w  o d  B u ja le ro z .

P o stę p y  w o jsk  p o w stań c z y c h  n a w sz y s t 

k ic h o d c in k a c h fro n tu a ra g o ń sk ie g o trw a-  

J*

Gen. Skwarczyńskl u Prezydenta 
Mościckiego

W a rsz a w a , 2 6 . 3 . (P A T .)

P a n  P re z y d en t R z e c zy p o sp o lite j p rz y ją ł 

w c z o ra j p o p o łu d n iu g e n . S k w a rc z y ń sk ie g o , 

sz e fa O b o z u Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o .

Kalendarzyk zebrań
S o b o t a :

G o d z . 1 8 .0 0  P o lsk ie T o w . K ra jo z n a w cz e , w a l­
n e  z e b r a n ie  w  sa li K się g arn i Ś w . W o jc ie -

c h a , A L  M a r c in k o w s k ie g o  2 2 , I  p t r .
G o d z . 1 9 ,0 0 S to w . C h rz ę ść . K u p c ó w  P o d ró ż . 

1 P rz e d sta w ic ie li H a n d l., w a ln e z e b ra n ie  
w  „ B a z a rz e” .

N ie d z ie la :

G o d z , 9 ,4 5 Z w . In s ta la to ró w , B la c h a rz y i 
M o n teró w  —  -w y c ie c z k a d o  G a z o w n i M ie j 
sk ie j.

G o d z . 1 1 ,3 0 Z w . C z ela d z i i P o d m is trz ó w  M u  
ra rsk ic h  w  lo k a lu z e b ra ń , u l. Ś lu sa rsk a  
n r. 6 .

G o d iz . 1 4 ,3 0 S lo w . O św . H e jn a ł —  w a ln e z e ­
b ra n ie p rz y  u l. F re d ry  9 . .

G o d z . 1 5 ,3 0 Z rz e sz e n ie D e ta lis tó w B ra n ż y  
. K o lo n ia ln e j, w a ln e z e b ra n ie w  sa li O g ro ­

d u Z o o lo g ic z n e g o .
P o n ie d z ia łe k :

G o d z . 2 0 ,0 9 S to w . b . Ż o łn ie rz y P u łk u P ie ­
c h o ty  K a ro la II (3 p łk . S trz e lc ó w  W lk p .)  
w  św ie tlic y p u łk o w e j p rz y u l. G ru n w a l­
d z k ie j.

V II. K m . 1 1 1 /3 8

W a r s z a w a  d n ia  2 5 . 3 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c je  1  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e :
3  p r o c , p o ż y c z k a  in w e s t y c y jn a 8 2 ,0 0
4 1 /2  p r o c - p o ż . p a ń s t w o w a  w e w n . 6 5 ,5 0
4  p r o c , k o n s o l id a c y j n a 6 6 ,7 5
5  p r o c , p o i . k o n w e r s y j n a 7 0 ,5 0

A k c je  w  z ło c ic •

B a n k  P o ls k i  . t • • • 1 1 1 ,5 0

L i lp o p .  •  •  • • • • 6 5 ,5 0

W ę g ie l  •  •  • • • • 3 0 .0 0
N o r b lin  .  . *  A • 7 7 ,0 0

S ta r a c h o w ic e  .  . A  A • 3 7 ,7 5
M o d r z e jó w  •  . • • 1 4 .C 0

H a b e r b u s c h  •  • A  ■ • 4 8 ,0 0

O s t r o w ie c  •  • • • • 5 5 ,0 0

D e w iz y :
t r a n s . s p r z e d .

B e lg ia 8 9 ,2 5 8 9 ,4 7

B e r l in 2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m 2 9 3 ,7 0 2 9 4 ,4 4

K o p e n h a g a 1 1 7 ,8 5

L o n d y n 2 6 ,3 3 2 6 .4 0

N o w y  J o r k  c z e k 5 ,3 0 1 /4  5 ,3 1 1 /2

N o w y  J o r k  k a b e l 5 .3 0 1 /2 5 .3 1 3 /4

O s lo 1 3 2 ,3 5 1 3 2 ,5 3

P a r y ż 1 6 ,3 1 1 6 ,5 1
S z to k h o lm 1 3 5 ,7 5 1 3 6 ,0 9

W ło c h y 2 8 ,0 1

H e ls in k i 1 1 ,6 7

W ie d e ń 9 9 ,2 5

P r a g a 1 8 ,5 2 1 8 .5 7

S z w a jc a r ia 1 2 1 ,7 5 1 2 2 ,0 5

GIEŁDA EBOEOiVA
P o n a ń , d n ia  2 5 . 3 . 1 9 3 8

W a r u n k i : H a n d e l h n r to w n y , p a r y te t P o z n a ń , 

ła d u n k i w a g o n o w e , d o a t a w a  b ie ż ą c a , z a  1 0 0  k g .

S ta n d a r ty ; 1 ) ż y to  7 0 6  g / |. 2 ) p s z e n ic a  7 3 7  g /1

^ * 3 ) o w ie s I 4 8 0  g /L o w ie s I i 4 5 0  g /1

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0  g / l . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 .

) 7 0 0 - 7 1 7  g /L
CERT

M fM k c y J a e o f j M t a e y

P s ie n ic a • L  R . P .  

Ż y to  r r la t n e  d o  p r z e m ia łu  

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y •  

J ę c z m ie ń  7 0 0  —  7 1 7  < ! •  
J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /I  

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0  g l

O w ie s

w a t a n d a r t o w y  

M ą k a p tz .g . l 0 - 3 C  p r o c . w y o .

_  „  I  0 - 5 0 „ w

„ „ „  I A  0 - 6 5  H h  

. . . . . . . . . . . . . . . I I  3 0 - 6 5  H w
M ą k a ż y tn . g a t . I 0 - 5 0  

M ą k a  ż y tn ia 0 - 6 5  

Otręby pszenne, orulit 
h średnie 
M żytnie przemielił standarlnw.

O t r ę b y  i ę c z m ie n n e  

G r o c h  V ik t o r ia

„ F o lg e r a  

Ł u b in ż ó ł ty
„ N ie b ie s k i  

W y k a  la to w a  

P a lu s z k a  

M a k  n ie b ie s k i  

G o r c z y c a  
R a jg r a s a n g ie l s k i  

S e r a d e la  

R z e p ik  z im o w y  

S ie m ię  ln ia n e

2 4 ,0 0 2 4 ,5 0

1 7 ,2 5 1 7 ,5 0

1 7 .2 5 1 7 .5 0

1 6 ,5 0 1 7 ,0 0

1 6 ,2 5 1 6 ,5 0

1 8 .5 0 1 9 ,0 0

1 7  5 0 1 8 ,0 0

4 1 ,5 0 4 2 ,5 0

—  3 8 ,5 0  3 9 ,5 0

—  3 5 .5 0  3 6 ,5 0

—  3 1 ,0 0  3 2 ,0 0

—  2 7 ,0 0  2 8 ,0 0

2 5 ,5 0 2 6 ,5 0

—  1 5 ,5 0  1 6 ,0 0

— \  1 3 ,5 0  1 4 ,5 0

—  \  1 1 ,5 0  1 2 ,5 0

—  1 3 ,0 0  1 4 ,0 0

—  2 2 ,0 0  2 4 ,5 0

—  2 3 ,5 0  2 5 .0 0

—  l< 0 0  1 5 ,0 0

—  1 3 ,5 0  1 4 ,0 9

—  2 3 ,0 0  2 4 ,0 0

—  2 4 ,0 0  2 5 ,0 0

3 3 .0 0 3 5 ,0 0

6 5 ,0 0 7 5 ,0 0

2 8 ,- 3 2 ,0 0

5 4 ,- 5 5 ,0 0  

5 1 .0 0 5 3 .0 0

O g ó ln y  o b r ó t 1 5 0 4  t o n , w  ty m  p sz e n ic a  
1 8 1 to n , te n d e n c ja s ła b a ; ż y to 2 9 3 to n , te n ­
d e n c ja s ła b a ; ję c z m ie ń 9 0 to n , te n d e n c ja  
s ła b a ; o w ie s  2 1 5 , te n d e n c ja  s ła b a ; p rz e tw o ry  
m ły n a rsk ie 4 2 3 to n , te n d e n c ja s ła b a ; n a sio ­
n a 1 7 7 to n . te n d e n c ja sp o k o jn a ; p a s te w n e i
in n e 1 2 5 to n , te n d e n c ja  s łab a .

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  
R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu , 
re w iru  V II —  W in c e n ty  P o la c z e k  —  m a ją c y  
k a n c e la rię w  P o z n a n iu , p rz y u l. W ie rz b ię -  
c ic e 6 6  —  p o d a je d o  p u b licz n e j w ia d o m o śc i, 
ż e d n ia 3 0  m a r c a  1 9 3 8  r . o g o d z . 1 0 - t e j w  
P o z n a n iu , p rz y u licy G ó rn a W ild a 4 7 m . 6  
o d b ę d z ie s ię licy ta c ja ru c h o m o śc i sk ład a ją ­
c y c h  s ię a :

u m y w a ln ia  z lu s tre m  1 p ły tą  m a rm u ro w ą , 
1 s to lik o k rą g ły , b u ja k , 2 n o c n e s to lik i, 
la m p a s to ją c a , le ż a n k a , s tó ł ro z c ią g a n y  
o k rą g ły , k re d e n s d ę b o w y , b u fe t d ę b o w y , 
k a n a p a , fo te l (g o b e lin o w e ), d y w a n k o lo ro ­
w y . 1 0 k rz e se ł, 3 o b ra z y , sz a fa d o k s iąż e k  
z  3 0  ró ż n y m i k s ią ż k a m i, sz a fa  d o rz e c z y  z  
lu stre m , b iu rk o d ę b o w e , s tó ł o k rą g ły , 3  
k rz e s ła p o k ry te  sk ó rą , k a n a p a  i fo te l k ry ­
te g o b e lin ą , 4 o b ra z y , 1 d y w a n p lu szo w y , 

s to lik  p a la m ia n y , g a rd e ro b a , 
o sz a c o w a n y c h n a  łą c z n ą  k w o tę 1 1 8 5 z ł.

R u c h o m o śc i p o w y ż sz e m o ż n a o g lą d a ć w  
m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j p o d a n y m .

P o z n a ń , d n ia 1 4 m a rc a 1 9 3 8 r .

(— ) P o t o c z e k ,  
K o m o rn ik  R e w iru  V II,
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Stwórzmy rynki eksportowe Dziś idziem y na przebojow y film  

pełen sentym entu i w esołości

$

N

S c

dla wyrobów rzemieślniczych
N ie d a w n o w  k u lu a ra c h  p a rla m e n r ia łu , d la c z e g o ta k d łu g o ż y je i ja k ta k c ie z A m e ry k a ń s k o  - P o ls k im  

tu  a n g ie ls k ie g o o p o w ie d z ia ł k to ś !o n to ro b i. N a s z e c y w iliz o w a n e T o w a rz y s tw e m  Im p o rto w y m , z  Ż y -  

h is te rię o c e s a rz u c h iń s k im , k tó ry  I w a ru n k i o c z y w iś c ie m e p o z w a la ją d o w s k im  T o w a rz y s tw e m  d la H a n -  

w id z ia ł trz e c h  s ta ru s z k ó w  s to ją c y c h  . n a s to s o w a n ie ta k d ra s ty c z n y c h d lu i G o s p o d a rc z e j O d b u d o w y w  

w  lo d o w a te j w o d z ie a ż p o k o la n a m e to d , a b y  d o w ie d z ie ć  s ię  ja k k to ś L o n d y n ie i z e  Z w ią z k ie m  P o ls k ic h  

i ło w ią c y c h ry b y . C ie k a w y c e s a rz - - " — L : . . . . . . . . - - -- - -

k a z a ł im  u c ią ć n o g i, a b y z o b a c z y ć  

ja k w y g lą d a ją w  ś ro d k u k o ś c i ry ­

b a k ó w  i ja k o n i m o g ą w y trw a ć w  

lo d o w a te j w o d z ie .

W  to k u te j c ie k a w e j d e b a ty p a r 

la m e n ta rn e j z a s ta n a w ia n o s ię c z y h a ją c ą o rg a n iz a c ję ta k z w a n y T E R

c o ś ro b i.  Ż y d ó w  w  A n tw e rp ii.

B io rą c d la p rz y k ła d u n a s z y c h P rz e d s ta w ic ie le  te g o  T o w . o b je ż -  

s ta ro z a k o n n y c h , z a s ta n a w ia n a s d ż a ją k ra je ,  e u ro p e js k ie  i z a m o rs k ie  

c z ę s to  —  ja k o n i to ro b ią ? W  ja k i a b y z n a le ź ć ry n k i z b y tu d la w y ro -  

s p o s ó b n a p rz y k ła d p o tra fili o n i 

z c e m e n to w a ć  s z y b k o  i s p ra w n ie  d z ia

„N ie  u fa j m ę ż c z y ź n ie  
w którym występują najpopularniejsze gwiazdy 

ekranu

Joan Crawford— Clark G able— Franchot Tone

Stolice

c c

b ó w  ż y d o w s k ic h p o d f irm ą M a d e  

in P o la n d . |

---- _---- , ------------- „----- ------------j----- P o w s ta je p y ta n ie , —  c z y k o - 2-gl obraz! 
m o ż n a p ro p o n o w a ć w is e k c ję p rz e --T o w a rz y s tw o  d la  E k s p o rtu  w y tw ó r* n ie c z n ie ż y d o w s k i w y ró b  m a z a g ra  ’

c ię tn e g o p o s ła a n g ie ls k ie g o , a b y c z o ś c i p rz e m y s łu , rz e m io s ła i c h a - n ic ą n o s ić  s te m p e l p o ls k ie j w y tw ó r- z L e s li  

k o n - c z o ś c i?

i M a m y p rz e c ie ż w W a rs z a w ie - - -- -

C e n tra lę H a n d lo w ą  R z e m io s ła  P o l-  

's k ie g o , k tó ra p a tro n u je w s z e lk im .

; p ró b o m  e k s p o rtu w y ro b ó w  rz e m ie ­

ś ln ic z y c h z a  g ra n ic ę . P ró b y te s ą

c ię tn e g o p o s ła a n g ie ls k ie g o , 

z o b a c z y ć z ja k ie g o o n je s t m a te łu p n ic tw a b ę ą c e w  ś c is ły m

św iata.

W spaniałe w nętrza.

W ytw orne toalety

„sKAMiENimy nr ^ <»■»».!
H o v a r d i piękną Bette Dawis.

Przemówienie E1.
p. W ładysław  Saara, kierow nika publ. szkoły rz e m ie ś ln ic z y c h i w y ro b ó w d ró b - ( 

pow sz. Jll-jo stopnia w Fabiankach, 
w y g ło s z o n e n a u ro c z y s to ś c i p rz e k a z a n ia s z k o ln ic tw a  

n a  te re n a c h  p o w . w ło c ła w s k ie g o , l ip n o w s k ie g o , n ie s z a w s k ie g o - 

i ry p iń s k ie g o  d o w o j. p o m o rs k ie g o .

J e s z c z e w  X V I w ie k u J a n K o - i w s k a z a ń d la N a ro d u tę o to  z ło tą  ' 

c h a n o w s k i w ś ró d w ie lk ic h m y ś li m y ś l p o w ie d z ia ł:  

„T a k ic h n a u c z y c ie li ś w ia t c h w a lił i c h w a li, 

K tó rz y u c z ą c c z y n ili, c z y n ią c n a u c z a li* '. , .

T y , C z c ig o d n y  i D ro g i n a s z  P a n ie c z y n ! —  je s te ś w c ie le n ie m id e i ' d y ty , tw o rz y ć s p ó łd z ie ln ie i p rz e -  

K u ra to rz e , k ro c z y s z w j ‘ ’ ’ ’ ' ,  _ _  _ _ _ _

s z ta n d a ro w y m ta k ic h w ła ś n ie n a u - tw o rz y s z c z ło w ie k a c z y n u , k tó ry ru c h liw y c h a g e n tó w  h a n d lo w y c h  w 1 tw ó rc a n ie z a p o m n ia n y c h f ilm ó w /  

c z y c ie li! —  u c z y s z p rz e z w ła s n y ro z u m ie c ie b ie , ż e  {E u ro p ie i n a ry n k a c h z a m o rs k ic h , ja k : - „B ia łe C ie n ie ** , „N o c n e S ą -

Jo&n Cravford - Clark G able - Franchot Tone
w przebojow ym film ie

„N ie ufaj m ężczyźnie”  

arXn"a m«ja „Skam ieniały las ‘‘

T rz y z n a k o m ito ś c i a m e ry k a ń s k ie d y “ , 

w  M ga. ł  im uurrvgv “ tifej M saj-i w mł ^a u

a b y w ty m k ie ru n k u p o p u la rn ie js z e g w ia z d y to Io a n 'n a p rz e m ia n . 7 - - -- - --

' C ra w fo rd , C la rk G a b le , F ra n c h o t s to lic e ś w ia ta , w s p a n ia łe w n ę trz a ,  
I firm 1 i  A.’  lailif innvnn /’ ’Jorni'i nreTir nurtułArnA łA rdAłu

n e g o p rz e m y s łu m u s i b y ć u ję ty w  

s iln ie js z e i s z e rs z e ra m y o rg a n iz a ­

c y jn e . P o ls k a p o s ia d a m n ó s tw o  

- w y ro b ó w rz e m ie ś ln ic z y c h b a rd z o  

s o lid n ie w y k o n a n y c h . E k s p o rt ic h  

z a g ra n ic ę je s t z a g a d n ie n ia m  p ie r- T rz y z n a k o m ito ś c i a m e ry k a ń s k ie d y “ , “R o s e M a rie " i w . in n y c h ,  

w s z o rz ę d n e j w a g i. N ie je s t d o p u ^ g o ś w ia ta f ilm o w e g o —  trz y n a j- i W a rtk a a k c ja f ilm u b a w i i c ie k a w i 

s z c z a ln y m , a b y w ty m k ie ru n k u p o p u la rn ie js z e g w ia z d y to Io a n 'n a p rz e m ia n . O g lą d a m y w s z y s tk ie  

d y s ta n s o w a li n a s Ż y d z i.  ' C ra w fo rd , C la rk G a b le , F ra n c h o t s to lic e ś w ia ta , w s p a n ia łe w n ę trz a ,

A le s p ra w ty c h n ie m o ż n a z a - (T o n e i w ie lu in n y c h c z a ru ją w s z y w y tw o rn e  to a le ty .

ła tw ić p rz y b iu rk u . N a le ż y  d z ia ła ć , s tk rc h w s e n ty m e n ta ln y m  i w e s o - f

।  U ru c h o m i d la rz e m ie ś ln ik ó w k re - ły m  f ilm ie p . t . „N ie u fa j m ę ż c z y - d la w ło c ła w s k ic h k in o m a n ó w .

j  .  .  - > n  • ż n ie “ . F ilm  w y re ż y s e ro w a ł m is trz N ie s z c z ę d z ą c k o s z tó w

S ło w e m  f ilm  je s t ś w ie tn ą a tra k c ją

i J I u  luvi  । i w  VI v« O |>V'lL4£.lvlUlv> 1 i c.lliC • A lilii W  j ŁC&jr jC iv  W  Cli lii  13II  1 11C O 4C V VJ iU CJ V B l  V d <■ • V »»

p o c z c ie ; o b o w ią z k u , a w ła s n y m  p rz y k ła d e m  d e w s z y s tk im  s tw o rz y ć g ę s tą s ie ć w ś ró d re ż y s e ró w  W . S . V a n D y k e d a je d y r. k in a ś w ie tn y f lim  „W a r-  

lite nsn. łu/nriuci n*>  q  L  L .......  ... a... 1  -  -  -  -J .._ __ _ _ _ _ _ _ £J____________ * I _____ D _________ «  *L T-.in e r B ro s s “ o d d z iś . J e s t  to  m o c n y  

f ilm  o lu d z ia c h i n e rw a c h z e s ta li

„P rz y s z ło ś ć —  to tru d !..  

N ie p rz y jd z ie o n a z n ie b a p rz e z ż a d e n c u d ,  

L e c z z d o b y ć ją p o trz e b a " ...

Z  p ra c y i w y s iłk ó w T w o ic h , n ie js z ą p ra c ę w  d ź w ig a n iu  lu d u n a  l 

z w ia ry T w o je j i ra d o ś c i s z e rm ie - w y ż s z y s z c z e b e l k u ltu ry , z g łę b i 

rz y , k tó ry m  p rz e w o d z is z , w y ro s ły z a w s z e s z c z e re g o s e rc a  n a u c z y c ie l-  

i w y ra s ta ć b ę d ą n a u g o ra c h p o i- s k ie g o ż y c z y T o b ie , S z la c h e tn y  ’ 

s k ic h p rz e p ię k n e  g m a c h y s z k ó ł p o ­

w s z e c h n y c h , w s p a n ia łe  k u ź n ie  d u s z  

p rz y s z ły c h o b y w a te li n a s z e j O j­

c z y z n y . K rz e s z e to  w ia rę i n a d z ie ­

ję w  le p s z e ju tro , a m ło d e j d u s z y  

p o ls k ie j w s k a z u je n ie o m y ln ą d ro g ę  

d o id e a łu P ię k n a , D o b ra  i P ra w d y !

T rz e p o te m  s e rc g ro m a d e k w ie j­

s k ic h , k tó ry m  o tw o rz y łe ś „o k n o n a  

ś w ia t" , s k ła d a C i, C z c ig o d n y P a - z ie m i z ło ż y ł tru d y z g ó rą 3 0 -to je w ó d z tw ie w a rs z a w s k im  n a  te n  c e l 

n ie K u ra to rz e , p rz e z u s ta m o je  ( le tn ie j p ra c y n a u c z y c ie ls k ie j! N ic z ł. 8 0 .0 0 0 , n a m a rz e c p rz e z n a c z o -  

d z ię k c z y n ie n ie s z k o ła p o w s z e c h n a ' te ż d z iw n e g o , ż e ro z s ta ją c s ię —  n o z ł. 9 0 .0 0 0 . P o s ta n o w io n o z a -  

e b w o d u w ło c ła w s k ie g o ! S a m o to , I c h o ć b y fo rm a ln ie —  z „k ra je m  la t 

ź e je s te ś w o d z e m , ż e je s te ś  d u s z ą ' d z ie c in n y c h " , ś le m y p o ż e g n a ln e j 

T -w a P o p ie ra n ia B u d o w y P u b l. w e s tc h n ie n ia w s tro n ę S y re n ie g o

S z k ó ł P o w s z . w y s ta rc z y , a b y n a u -(G ro d u w  rz e w n y m  s m u tk u !... j gą|nrnjiraiii  

c z y c ie l s z k o ły  p o w s z e c h n e j p rz e d e - R o b im y je d n a k w  ty ł z w ro t... i llw W y prO ^rw lTI  

w s z y s tk im  p rz e d T o b ą , S z la c h e - j s ta je m y n a b a c z n o ś ć p rz e d G ry - '

tn y P rz e w o d n ik u , p o c h y lił g ło w ę fe m l W ita ją c ja k n a js e rd e c z n ie j w i lu U n I 1 8 ll§ ll w l lC S O tU  
. . .  im ie n iu n a u c z y c ie ls tw a s z k ó ł p o w -

Akcja pom ocy zim ow ej 

w w ojew ództwie w arszaw skim

P o d p rz e w o d n ic tw e m s e n a to ra  

J . S ie m ią tk o w s k ie g o o d b y ło  s ię  p o -

Z w ie rz c h n ik u d o b re g o z d ro w ia , 

d łu g ie g o ż y c ia i p e łn e g o z a d o w o - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

le n ia , a to d la C h w a ły O jc z y z n y , s ie d z e n ie K o m ite tu Z im o w e j P o -  

d o b ra  s z k o ły p o w s z e c h n e j i s z c z ę - m o c y  B e z ro b o tn y m  n a  w o je w ó d z tw o  

ś c ia  n a jm ils z y c h  s e rc u  T w e m u is to t! w a rs z a w s k ie , n a k tó ry m D y re k to r

J e s te m je d n y m z w ie lu , k tó ry W . R a w a -G ra b o w ie c k i o m ó w ił p o -  

u ro d z ił s ię n a z ie m i w a rs z a w s k ie j, trz e b ę p ro w a d z e n ia d a ls z e j w y tę -  

tu w s łu c h a n y w s z e p ty g ro b ó w  ż o n e j a k c ji w  k ie ru n k u d o ż y w ia n ia  

o jc ó w  s w o ic h , w y c h o w a ł s ię i te j d z ie c i. W  lu ty m w y d a n o w  w o -

w  g łę b o k im  h o łd z ie !..

N ik t b o w ie m  w ię c e j —  ja k T y ,  

n ie z ro z u m ia ł p o trz e b y i c e lu  s z k o ­

ły p o w s z e c h n e j, —  n ik t b a rd z ie j 

—  ja k T y , n a w ra ż liw e j a n te n ie  

S w e g o W ie lk ie g o s e rc a  n ie  o d c z u ł 

tro s k i ra d o ś c i je j n a u c z y c ie la !..

C z u liś m y , ż e s e rc e  to  je s t n ie ­

w y c z e rp a n y m ź ró d łe m m iło ś c i 

c z łw ie k a , m iło ś c i p ro m ie n iu ją c e j 

w  o k o ło i n a s y c a ją c e j a tm o s fe rę , 

w  k tó re j ta k  o c h o c z o p ra c o w a liś m y !

T o  te ż le c i d z iś d o C ie b ie  ty m  s e rc e m  s ta je m y n a z e w  G ry fa  

s z c z e b io t d z ia tw y s z k ó ł p o w s z e c h - p o je g o s z ta n d a re m  —  w d a ls z e j 

n y c h tu te js z e g o o b w o d u , w y c ią g a ją s łu ż b ie O rła B ia łe g o , a d u s z ę n a -  

d o C ie b ie d z ię k c z y n n e  d ło n ie , rz e - s z ą d o w ie lk ic h m a rz e ń B a to ro -  

s z e lu d u , a n a u c z y c ie ls tw o s z k ó ł w y c h o M o rz u k o ły s a ć o d d z iś  

p o w s z e c h n y c h o b w o d u w ło c ła w - b ę d z ie p o s z u m  i p lu s k b łę k itn y c h  

s k ie g o , s k ła d a ją c C i p o ż e g n a ln y fa l B a łty k u !. .

h o łd i d e k la ru ją c  d a ls z ą  n a js u m ie n -

„D ą ż y m y w s z y s c y d o te j M iło ś c i.

C o o p ro m ie n i ś w ia t! . .

J e ś li z g in ie m y , to z n a s z y c h k o ś c i.

W y ro ś n ie s z c z ę ś c ia k w ia t’ ! . . .

s z e c h n y c h  C ie b ie , W ie lc e  S z a n o w -  j Z  m ia ro d a jn y c h k ó ł d o w ia d u je ­

m y  s ię , ź e w  p o ro z u m ie n iu z w ła ­

d z a m i k o ś c ie ln y m i M in is te rs tw o  

W y z n a ń R e lig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  

P u b lic z n e g o u s ta liło te k s t n o w y c h  

p ro g ra m ó w  n a u k i re lig ii rz y m s k o ­

k a to lic k ie j w  l ic e u m  o g ó ln o -k s z ta ł­

c ą c y m  i l ic e u m  p e d a g o g ic z n y m .

P ro g ra m y  te  b ę d ą w  n a jb liż s z y m  

c z a s ie  o g ło s z o n e i s to p n io w o  w p ro ­

w a d z o n e d o s z k ó ł o d p rz y s z łe g o ' 

ro k u  s z k o ln e g o . W  z w ią z k u z p o -

n y P a n ie K u ra to rz e P o łn o rs k i, i 

s k ła d a ją c C i p o w ita ln y h o łd , p ra ­

g n ę C ię  z a p e w n ić , ż e  w  p ra c y  p o d  

T w o im  p rz e w o d e m n ie u s ta n ie m y  

a n i n a c h w ilę , je s te ś m y d o n ie j 

p rz e z T w e g o  p o p rz e d n ik a  p rz y z w y ­

c z a je n i, to te ż ja k u m ie liś m y w  

p ro s to c ie n a s z e g o s e rc a n a u c z y c ie l 

s k ie g o s ta n ą ć n a b a c z n o ś ć p rz y  

g ło s ie S y re n y , ta k s a m o z o tw a r-

T u  p o w tó rz ę z a w ie s z c z e m :

K  

h  

O
■■ 
a

a

u  
c  
a  
u

p . t . „S k a m ie n ia ły la s " . R o m a n s  

p o d k u la m i k a ra b in ó w m a s z y n o ­

w y c h W  g ł. ro la c h b o h a te r  

z „R o m e o i J u lii" L e s lie H o v a rd ,  

p ię k n a B e tte D a w is o ra z w  ro li 

g a n g s te ra H u m p re y  B o g a rd i w ie lu  

in n y c h . Z o s ta n ie c ie p o rw a n i p rz e z  

i z a w ro tn ą , n ie o k  ie łz a n ą  b u rz ę  e m o c ji!

b ie g a ć o d o ta c je « d la k o n ty n u o w a - O to a tra k c y jn y p ro g ra m d la  

n ia n a d a l w o k re s ie w io s e n n y m  w s z y s tk ic h .

a k c ji d o ż y w ia n ia d z ie c i b e z ro b o t- r

n y W o b e c z m ia n y g ra n ic w  w o je -  ] G Jystn&itt m onet Polski 

nncdrozlilorow el
p o ls k ie g o K o m ite tu z w n io s k ie m  [  ’

o z a k o ń c z e n ie a k c ji ’ P o m o c y Z i- O d  d z iś  d o  d n ia  3 1 m a rc a  w  M u -  

m o w e j w  d o ty c h c z a s o w y c h  ra m a c h z e u m  D ie c e z ja ln y m (g m a c h S e m i-  

te ry to r ia ln y c h , a to z p o w o d u tru - n a r iu m  D u c h o w n e g o , w e jś c ie  b ib lia -  

d n o ś c i w y n ik a ją c y c h z o d d a w a n ia te c z n e  o d  u lic y A rc -b p a . K a rn k o w -  

i p rz e jm o w a n ia a g e n d a k c jiw o k re - .s k ie g o ) o tw a rta je s t c o d z ie n n ie o d  

s ie p rz e d lik w id a c y jn y m , c z e m u ró - ’ g o d z . 3 d ó 5 p v p o łu d n iu w y s ta -  

w n ie ż d a ł w y ra z K o m ite t Z im o - w a m o n e t P o ls k i p rz e d ro z b io ro w e j,  

w e j P o m o c y n a w o je w ó d z tw o p o - W s tę p d la d o ro s ły c h —  2 5  g r , 

m o rs k ie . d la m ło d z ie ż y s z k o ln e j p o je d y n c z o

P o n a d to u c h w a lo n o o d n ie ś ć s ię —  1 5 g r., w g ru p ie —  1 0 g r. 

d o K o m ite tó w  lo k a ln y c h z a p e le m Z b io ro w o m ło d z ie ż s z k o ln a m o -  

p o d ję c ia ja k n a jb a rd z ie j w y tę ż o n e j ż e z w ie d z a ć w y s ta w ę i w  g o d z i-  

a k c ji d la o s ią g n ię c ia n a le ż y ty c h n a c h p rz e d p o łu d n io w y c h , a le p o  

w y n ik ó w z e z b ió rk i p u s z k o w e j u p rz e d n im p o ro z u m ie n iu s ię z k u -  

w ie lk a n o c n e j w  d n . 5 k w ie tn ia  r .b . s to s z e m  M u z e u m , te le fo n 1 6 -1 6 .

Inwestycje m. Kutna
T e g o ro c z n e in w e s ty c je m ie js k ie  

i K u tn a o b e jm u ją p o d ję c ia  w  k w ie t-  

w y ż s z y m o p ra c o w a n e b ę d ą n o w e n ,u b u d o w y w o d o c ią g ó w , n a k tó ry  

p o d rę c z n ik i d o n a u k i re lig ii. to c e l Z a rz ą d M ie js k i p rz e z n a c z y ł

Dokształcający Kurs Kapelm lstrzowsKI
w Kielcach

D y re k c ja  S z k o ły M u z y c z n e j im . j 

S t. M o n iu s z k i w K ie lc a c h u l. 

S in k ie w ic z a  7 3 , m a ją c  n a w z g lę d z ie  

s z e ro k i, ra c jo n a ln y ro z w ó j k u ltu ry  

m u z y c z n e j, u rz ą d z a w z o re m la t 

u b ie g ły c h d o k s z ta łc a ją c y k u rs k a -  

Ip e lm is trz o w s k i (s z e ś c io ty g o d n io w y )  

z p ro g ra m e m n a u k , n ie z b ę d n y c h  

d la k a p e lm is trz ó w o rk ie s tr s m y c z ­

k o w y c h i d ę ty c h ta k z a w o d o w y c h

ja k i a m a to rs k ic h . P ra c u ją c p o  

d z ie s ię ć g o d z in d z ie n n ie , k u rs iś c i 

p rz e ra b ia ją z a s a d y , s o lfe ż , h a rm o n ­

ię , h is to r ię , in s tru m e n to z n a w s tw o , 

o rk ie s trę  c ję , d y ry g o w a n ie , l ite ra tu rę  

m u z y c z n ą , ję z y k w ło s k i A  c e t.

D o p o d a ń  n a le ż y  d o d a ć  ż y c io ry s .

ie k d la k a n d y d a tó w n ie o g ra n i­

c z o n y .

1 0 0 .0 0 0 z ł. w g o tó w c e i 4 0 .0 0 0  

z ł. w m a te ria ła c h b u d o w la n y c h .

P  o n a d to p rz e z n a c z o n o n a w y ­

k o ń c z e n ie rz e ź n i 3 0 .0 0 0  z ł., s z k o ły  

w L ą k o s z y n is 2 3 .0 0 0  z ło ty c h o ra z  

U 7 a s p o rz ą d z e n ie p la n ó w  z a b u d o w y  

r r i. K u tn a 1 0  0 0 0 z ł. B u d ż e t m . 

K u tn a n a o k re s 1 9 3 8 /3 9 z a m y k a  

s ię s u n n ą 6 8 5 .0 0 0  z ł. O b e c n ie n a  

ro b o ta c h p u b lic z n y c h p ra c u je  p rz e ­

s z ło 3 0 0 ro b o tn ik ó w , p rz y c z y m  

p rz e w id u je s ię w k w ie tn iu z a tru d ­

n ie n ie w s z y s tk ic h b e z ro b o tn y c h .

s p rr .e d a m ia . M a ją te k O k rą g ła ,  

p o c z ta W ło c ła w e k , te le fo n 1 4 -7 5 .

c
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Wielkanocny DarUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

d la dziec i bezrobotnych
A kcja P om ocy Z im ow e j rozb ija N ie chcąc pow tarzać tego b łędu} p od przew odn ic tw em prezesa

się jak w iadom o na dw a g łów ne zb iórkę w ie lkanocną d la dz ieci bez- P ah ikego odby ła  s ię przed k ilkom a  

dzia ły : pom ocy bezrobo tnym i do- ' robo tnych W ydzia ł W ykonaw czy dniam i kon fe renc ja prasow a w P o ­

żyw ian ia dz iec i. Zw lekanie z u i- j P om ocy Z im ow e j w yznaczy ł na m orsk ie j Izb ie R zem ieś ln icze j w  

szczaniem sk ładek przez n iektó re dz ień 3 kw ie tn ia . P ozostan ie w ięc Torun iu .

od łam y społeczeństw a n ie pozw ą- ' jeszcze dw a tygodn ie  czasu na zor- 1 N a w stęp ie dyrekto r Izby p . 

la ją na w ykonan ie w stu procen- 1 gan izow an je rozdaw n ic tw a darów B ischoff sty lem te leg ra ficznym za- 

tach program u pom ocy, jak i sob ie św iątecznych tak , aby do każdego p0Znał uczestn ików konfe renc ji z  

K om ite t O byw ate lsk i zakreś lił. D o- : dz iecka one w porę dosz ły . P rak- is to tnym stanem rzem ios ła pom or- 

żyw ian ie dz iec i ogarnę ło jednak w tyka , z J  ..... J—— •

tym roku znaczn ie szersze ko ła po- organizac ji pow szechnych zb ió rek  

trzebu jących , n iź w  roku ub ieg łym , św iątecznych spraw i n iew ątp liw ie  
Y -** ’ • ■ 1 • • . • O ------  "7 :--------

323.548 dz iec i w ca l,-------- ------------------
grudn iu 1937 r. ta cyfra w zros ła św ią t w szystk im 800.009 dz ieci 

do 504 .783 dz iec i. A  w ięc oko ło “ -Ł 1 L  

180 .000 w ięce j. W  styczn iu roku  

b ieżącego ilość dożyw ianych w y ­

n ios ła 635.644. To znaczy praw ie  

200 .000 w ięce j n iż rok tem u N a  

lu ty zesz łego  i b ieżącego  roku przy ­

pada ją cyfry 509 .064 i 692  60 W  

m arcu z pew nośc ią korzysta z do-j

źyw ian ia oko ło 800 .000 dz iec i. JJy  goletni współpracownik' czen iu now ych te renów  do dotych- 

S Lnow i to łom  zam ie rzonej licz- Fab y  Stejnhagen j Saenger' dnoW nośc Izby-

by 800 tys ięcy. M ożna  w ięc żyw ic ,V 7 , , . . y j  W końcu ape low a ł do prasy,
nadz ie ję , że program P om ocy Z i iw e  W łocław ku, zosta ł odzna by (a zaw sze m ogła s łużyć sw ym i 

m ow ej w te j dz iedz in ie zostan ie  w czony Krzyżem Niepodległo- łam am i rzem ios łu chrześc ijańsk iem u  

ca łośc i lub przynajm nie j w bardzo ści za wybitne zasługi na niwie tak jak do tychczas i w dalszym  
-J  _  1 —  1- — ■ .J  1. M .  aa „a*m l»*  !•-  ■ • 1 • Ł  1 aaa^A V ll /J  n 0 1 P  ** 01A ’łłlm llU tla <1

ii'  . w sze lk ich zagadn ień rzem ios ła .kach z caratem o wolność d ° £__ . __ L
niepodległość kraj

roku 1905.

Konferencja prasowa
u P om orsK Ie j izb ie R zem ieś ln icze j

dom o z czy jego po lecen ia uda ł s ię  

na kon fe renc ję prasow ą do Toru ­

n ia. Zaproszen ia  w szak  n ie  o trzym a ł. 

K to tego pana w ysy ła ł? P o co?  

A  m oże by ł w charakte rze obser­

w atora z grupy n iezadow o lonych, 

do któ rych za licza s ię on ty lko Ten  rysunek jes t znak iem  tow arow ym  na j-

> , zdobyte dośw iadczen ie w sk iego oraz zadan iach na na jb liż - 
i i _ l i, przysz łość.

__________ , _ --------( . 5 W re fe rac ie sw ym przedstaw ił 

W  grudn iu 1936 roku dożyw iano to , że P om oc Z im ow a będz ie w s tan fak tyczny rzem ios ła , po litykę  

" ‘.Z Z—., .. -jłym  kra ju. W  m ożnośc i w ypraw ienia skrom nych finansow ą, organ izac ję w arszta tów , 

' _____ •- 1 :- Ł -------- ‘L— «nn  nnn truc |nośc i Izby, jak ie sta le narasta ­

ją , da le j m ów ił o p lanow ośc i w  pra ­

cy rzem ios ła, o zam rożonych kap i­

ta łach , cha łupn ic tw ie , o organ izac ­

jach rzem ieś ln iczych , bezroboc iu  

i o przysz łym poko len iu rzem ieś ln i 

czym - m łodz ieży.

N astępnie om ów ił w arunk i i sto ­

sunk i, jak ie za is tn ie ją po przyłą -

sam ? W  każdym  raz ie ź le sta ło  s ię .' popu la rn ie jszych  prepara tów  d la  dz iec i

BEBE
w ysok im stopniu n ie taktow nego^  M  W T
stąp ien ia p . Łukom skiego na  j X A  / a  X  i

" PUDER. MYDŁO. KREM
O LIW A TOALETOWA

po trzebu jących je j op iek i i pom ocy.

Zaszczytne

Pan Ignacy Świtkiewicz,

N ie chcę tu ta j pow tarzać tego  • 

yy vvv«n lrim stnnniii n ietaktow nego  

w ystąp ien ia p .
now ym d la nas te ren ie  pom orskim . , 

S tw ie rdzam ty lko jedno, że prasa  ’ 

pom orska w  spraw ozdan iach sw ych  . 

n ie  szczędz iła m ega lom anow i z  W ło  1 

c ław ka ostrych i przykrych uw ag. | 
A  m ożna by ło tego un iknąć, s ię - ' 

dząc spoko jn ie w dom u, zw łasz ­

cza w tedy, gdy n ie m a t 

szen ia .

P o w spó lnym zw iedzeniu „D o ­

m u R zem ios ła " w Toruniu ucze-

M łodzież  
s i« zapro - sw em u dow ódcy

da leko idącym przyb liżen iu w yko- po lityczne j i udz ia ł w w al- C *M ?U odnos iła s ię życz liw ie do  
jjfjuy  r j J _ _ ____ il:_l ___________ :_ >_

N ieza leżn ie od codz iennego do ­

żyw ian ia zb iórka na gw iazdkę d la  

dz iec i da ła w tym roku rezu lta t 

trzystokro tn ie w iększy, n iż w roku  

ub ieg łym . M ożna by ło przez dn i 

św ią teczne lep ie j odżyw iać dz ieci 

i ich rodziców , znaczną ilość dz iec i 

zaopatrzyć w odz ież c iep le jszą i 

rozdać im trochę łakoc i.

Z w ie lu stron dochodz iły nas  

ża le , że zb iórka gw iazdkow a by ła  

zorgan izow ana za późno , bo na 5  

za ledw ie dni przed św ię tam i. W  

n iektó rych w ięc w ypadkach dary  

d la dz iec i przychodz iły w  parę dn i 

po św ię tach . R ea ln ie dz iecko n ic  

n ie straciło . A le odn ios ło m om ent । 

m ora lny, po legający na tym , ze z ilurtrac ją zagadn ien ia zdrow otno- ra p rzy ję te zosta ło ok laskam i.

W

D ziś otw arc ie

m ystauy h ig ien iczne j
D ziś t. j. dn ia 27 b .m . zo ­

stan ie o tw arta w e W łocław ku ’ 

w ystaw a h ig ien iczna . M ieśc ić s ię  

będz ie w sa li Tow arzystw a K ra jo ­

znaw czego . W ystaw a będz ie obe j­

m ow ała dz ia ły : gruźlicę , choroby  

w eneryczne , a lkoho lizm , bezp ieczeń- brac i w £  

stw o pracy, ubezp ieczen ia społe- g0 P om orza , 

czne , L iczne ekspona ty i tab lice

w łaśn ie dz iecko w dz ień uroczy- . śc i.

stego św ięta o trzym yw a ło dow ód 1 V 7ystavę urządza Zakład  

pam ięc i o n im  ze strony spo łeczeń- U bezp ieczeń S po łecznych w W ar­

stw a , ten m cm et by ł w  w ie lu w y- sza  w ie i U bezp iecza ln ia S połeczna  

padkach stracony. <’ w e W łocław ku .

"i W  drug im re fe rac ie p . C ieszyń- 
U sk i om ów ił spraw y kredytów , dos- 

, taw , zbytu , eksportu i t d .

j P rzedstaw ic ie l rzem ios ła chrze ­

śc ijańsk iego p . prezes H ibner w

* spoko jnym i rzeczow o  u jętym  prze- K oncert
m ów ien iu da ł obraz życ ia  chrzęśc i- i

jańsk iego w e W łocław ku . P oda ł „N aoko ło  P olsk i14 
zebranym liczbę w arszta tów rze-

m yty: zoston le pow tórzony dziś
w ych zakom un ikow a ł zebranym , 
czego spodz iew a s ię rzem ieś ln ik K oncert P ieśni Ludow e j pod  

z W łocław ka i oko licy od sw ych has łem „N aoko ło P o lsk i , któ ry  

gran icach now ego w ie lk ie - C |dby ł s ię dnia 13 m arca w sa li 

G .M .K . spotka ł s ię z ogó lnym  

uznan iem m ie jscow ego spo łeczeń ­

stw a , to też zapew ne z radośc ią  

pow itany zostan ie fak t, że będz ie  

on pow tórzony w n iedzie lę , dn ia

Zebran ie organ izacyjne

K om ite tu O bcho  du 3-go  M aja  

i zb ió rk i na „D str N arodow y 44
K om ite t O bchodu 3-go M aja  i zb iórk i na ośw ia tę na K resach bę-i^U ln“ r ’ ’

i zb iórk i na „D ar N arodow y" prosi dz ie dow odem o fia rne j Jego po-1  

n in ie jszym  S po łeczeństw o o kon ie-[ m ocy w tym zbożnym pa trio tycz- 

czne przybyc ie na zebran ie organ i- > nym dz ie le , 

zacy jne do loka lu S e jm iku P ow . i 

S tarostw a, u l. 3-go M aja w dniit j 

30 m arca b . r. o godz in ie 18-te j 

po po łudniu .

W obec pow ag i chw ili obecne j 

i w ie lk ich zadań, jak ie c iążą na  in - ; 

sty tuc jach w ychow aw czo  - ośw ia to - ';  

w ych , a w ięc P o lsk ie j M acie rzy ; 

S zko lne j, któ re j .zadan iem jes t n ie- 

s ien ie dz iatw ie z K resów rze te lne j 

ośw ia ty , uśw iadam ian ie i zw a lcza ­

n ie  analfabe tyzm u P rzybyc ie  S zan. 

P P . na zebran ie i udz ia ł w  pracach ;;

P rzem ów ien ie p . prezesa H ibne

W  da lsze j ko le jnośc i przem aw ia ł

p S te fan  K w ithnsk i m istrz zduńsk i, 27 b .m . o godz. I l-ta j w  sa li k ino- 

charakte ryzu jąc rzeczow o i w nikh- teatru bC orso". Tym razem od- 

w ie bo lączk i rzem iosła w łoc ław - będz ie s ię p oranek p—  Ludo . 

S K ieg°' |w e j „N aoko ło P o lsk i" sta ran iem

P rzykrym jeno zgrzytem na tle 85 te j D rużyny H arcersk ie j przy  

doskona łego w rażen ia , w yw o łane- ' G .Z .K . w e W łocław ku . W yko- 

go przem ów ien iam i przedstaw ić  e li naw cam i będą jak poprzedn ie : 

rzem ios ła w łoc ław sk iego , odezw a- k iestra G .Z .K . i chór m ieszany  

ło s ię n ie fo rtunne w ystąp ien ie G .M .K . i G .Z .K . pod dyrekc ją  

p . K . Łukom skiego, któ ry n iew ia - p . pro fesora D rzew ieck iego

Z okaz ji im ien in K om endanta  

O bw odu P . W . i Zw . S trze leck io - 

...  . , . go ob . kp t, Józe fa Tkaczyka m ia-
s ln icy kon fe renc ji po zakończeniu ła m ie)S ce w s iedz ib ie K om endy  

o fic ja lne ) częśc i uda li s ię na w spol- o bw odu w e W łocław ku uroczy- 

ną ko lac ję . 8 t0^  z|oien ia zyczeń  so len izan tow i

Z pośród w ie lu c iekaw ych za-'P '2'1 w ’P Ó łp«ęow n ików , m łodz ież  

gadn ień  poruszonych na kon fe renc ji, 1 °J2an ,zacle ^ r', ‘ Pw  ., , .
w następnym num erze pod .m y' N a uroczystość staw iły  „ę de le - 

S zan. C zyte ln ikom  re fera t na tem at: 8ac)e w syy.tk ich bez w yję tku or- 

„S tosunek m istrza do  uczn ia ". S "'”? 1 PT  ' w 1 ’ 2 l‘,o r’T ...P ' 

kp t. Ikaczyk na przestrzen i k ilku  

i la t sw e pracy k ie row niczej i w y- 

■■■■■■■■■■  chow aw cze j u trzym u je codz ienną

styczność.

j P rzybyw a jącem u do loka lu K o ­

m endy so lin izan tow i z łoży ł p ie rw ­

szy życzenia K om endant P ow iatu  

pw , i Zw . S trze l, kp t. W iktor Ja ­

rock i, podkreś la jąc w sw oim prze ­

m ów ien iu zgodnie w spó łdz ia łan ie  

w szystk ich organizacy j w  pracy nad  

podn ies ien iem obronnośc i P aństw a.

S ko le i poszczegó lne de legac je , 

w ilośc i oko ło 60 osób , m eldew a- 

ły s ię ob . kp t. Tkaczykow i z ser­

decznym i życzen iam i. W  odpow ie ­

dz i ob . kap itan w serdecznych  

s łow ach podz iękow ał zebranym  za  

życzen ia .

G rom kie „N iech ży je " by ło  

uzew nętrzen iem uczuć zebranej 

m łodz ieży d la osoby ukochanego  

K om endanta , jako sw ego d ługo le t­

n iego trosk liw ego w ychow aw cy i 

k ie row nika pracy p . w ., oraz jako  

przedstaw ic ie la nasze j w aleczne j 

A rm ii, dz ięki któ rem u w dużej 

m ierze m łodz ież tu te jszego obw odu  

czu je s ię tak s iln ie zw iązaną z  

A rm ią .
Zęby zaś każdy prze jaw życ ia  

organ izacy jnego przyn iós ł w iadom ą  

korzyść ogółow i i m iał znaczen ie  

„czynu obyw ate lsk iego", zebrani 

na uroczystośc i na w niosek preze ­

sk i oddz. żeńsk iego Zw . S trze lec ­

k iego ob . M . Tusiew iczow ej uch ­

w alili zebrać  w śród cz łonków  sw ych  

organ izac ji o fia ry na w ykup ien ie  

dom u M arsza łka Józe fa P iłsudsk ie ­

go w W iln ie i sum ę tą przekazać  

na ręce ob . kp t. Tkaczyka .

N a zakończen ie ob . kp t. Tka ­

czyk w ręczy ł leg itym acje odznak i 

instrukto rsk ie j p . w . prezesow i 

kom pan ii m ie jsk . Zw . S trze l, ob . 

S krobańsk iem u, st. s ie rż . Z . S . ob . 

O lejn ikow i i ins tr, zaw ód, pw . ob .

or­

lo .

O bw ieszczen ie o licytac ji n ieruchom ości.
K om orn ik S ądu G rodzk iego w L ipn ie rew iru II Józe f R em iszew - 

Zarząd K o ła is^ ’’ m ah cy kance la rię w L ipn ie , u l. G dańska N r. 50 , na podstaw ie  

P o lsk ie j M acie rzy S zko lne j ar^\ 676 i 679 k. p . c. poda je do pub liczne j w iadom ośc i, że dnia 14  

w e W łocław ku ।  1938 r. o godz. i 0 .30 w S ądzie G rodzk im w L ipn ie odbędz ie

— ■ s ‘ę 8P rzedaź w drodze pub licznego przeta rgu  *  na leżące j do d łużn i- 

ka(czk i) G ustaw a i Teresy m ałż. M ejste r n ieruchom ośc i: osady ro lne j 

po łożonej w Fabiankach , gm S zpeta l, i n ie m ające j urządzone j ks ięg i 

h ’P o teczne i-

sus  W " ■ N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na sum ę  

P R 0S Z£JU ^,vn4  zaś w yw o łan ia w ynosi z ł. 5 .250 .

ZE ZN A K IE M FA 8Q V O ZN Y M »  I

w w ysokośc i z ł 700 .

Kto zwycięży? b ie lili M liii lin ii w „W
D ym sza, B odo , Zn icz, O rw id , Fertner,
A i - j ł  • .  \  . j--  . . . . dzenia w łasnośc i na rzecz na
Ć w ik lińska  i G rossów  na^arcykom edu  po lsk ie j przed rozpoczęc iem prze targu

„R O B E R T  i B E R TR A N D 44 (D W Q ) Z łO dZ ltK ) ska ły postanow ien ie w łaśc iw ego sądu , nakazu ją<

P raw dziw y konkurs hum oru , jes t 

i 

bert i B ertrand" w „S łońcu" * R e ­

prezen tu ją hum or na jgen ia ln ie j,s i ko  - 

m icy D ym sza , B odo, Fertner, O r-. 
w id , Ć w ik lińska , Zn icz, G rossów na.. jiw e os iągn ięc ie w naszej film ow e j 

Ś w ietny oryg ina lny tem at, pełenJ  tw órczośc i kom ed iow e j.

z ł. 7 ’000 , cena

P rzystępu jący do prze ta rgu obow iązany jes t z łożyć ręko jm ię

R ęko jm ię na leży z łożyć w go tow iźn ie a lbo w tak ich papie rach st. s ierż . zaw . H natow iczow i. 

w artośc iow ych bądź ks iążeczkach w kładow ych ins ty tucy j, w któ - \ G ' t

tych w olno um ieszczać fundusze m ało le tn ich . P apie ry w artośc iow e  

przy ję te będą w w artośc i trzech czw artych częśc i ceny g ie łdow e j.

P rzy licy tac ji będą zachow ane ustaw ow e w arunk i licy tacy jne , n ilłllN lo lfF IFC lfl I 

o ile dodatkow ym  publicznym  obw ieszczen iem n ie będą podane do  Iw nuld lli I

w iadom ośc i w arunk i odm ienne.

P raw a osób trzec ich n ie będą przeszkodą do licytac ji i przysą ­

dzenia w łasnośc i na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeże li osoby te  

w i n ie z łożą dow odu, że w nios ły pow ódz ­

tw o^ o zw o ln ien ie n ieruchom ośc i lub je j częśc i od egzekuc ji i że uzy

D yźur apteczny —  p . M ajstra , u l K ośc iu ­
szk i I. te l. 13-78 .

D yżur apteczny —  p . U lanow skie j, S tary  
R ynek 14 , te l. 13-63 .

n iedziela

D ZIE N N Y
tce zaw ieszen ie egze- D y iu r ig^s ijj

—  dr. S zum m er, u l. K c-kuC J,‘ w • -ii..  . . , , C iuszk i 17 , te l. 12-94 .

W  c iągu ostatn ich dw óch tygodn i przed licy tac ją w olno oglądać  N O C N Y
n ieruchom ość w dni pow szedn ie od godz. 8-e j do 18-e j, akta zaś O yżur łeka r$k j _  dr; uL C ygan .

P raw dziw y konkurs hum oru , jes t kapita lnych pom ysłów kom ed io - 

na w span ia łym  po lskim  film ie wR o- W y Ch . K om ed ia ta jes t w ie lk im .-------------- —  •• —  r --------------- —  • ---j «« -w -v-j, Łao nu łiir leka rsk i —  rłr' , „i r
U ... ’postępow ania egzekucy jnego m ożna przeg lądać w S ądzie G rodzk im k! 26 , u l. 15-20 . ygan ’

poniedzia łek  

K O M O R N IK : J. R em iszew ski. I N O C N Y

‘ D yżur lekarski — dr. P oznańsk i, u l. M a ­
ś lana 2 . te l, 16-76 .

św iętem hum oru w  naszym  m ieśc ie. 

„R obert i B ertrand* stanow i czo ło -
w L ipn ie.

D nia 21 m arca 1938 r.

R edaktor W alerian C illn je 'C kL Zakł. G raf. p . t „B -C IA P IO TR O W SC Y ", W łocław ek. P rzedm ie jska 20 Tele fon 11-00 , W ydaw ca: S tefan P io trow ski.

K siążn ica K opem ikańska

w  Torun iu


